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Stal jest i pozostanie dominu­jącym tworzywem zarówno dla wytwarzania środków produkcji, jak i dla wytwa­rzania artykułów trwałego spożycia. Ponieważ jednak następują bardzo poważne zmiany ilościowe i jakościowe w produkcji zarówno środków produkcji, jak ar­tykułów trwałej konsurfipcji — dla­tego zmianom, i to dość szybkim, ulegać będą parametry jakościowe wyrobów hutniczych oraz układ a- sortymentowy produkcji hutniczej. Jeśli więc przyjmiemy, że potrzeby naszej rozwijającej się szybko go­spodarki dyktują konieczność wzro­stu produkcji stali, to powstaje py­tanie jak ten przyrost osiągnąć.
STARE I NOWE HUTNICTWOW dotychczasowej dyskusji nad kierunkami rozwoju hutnictwa że­laza i stali oraz zwiększeniem jego efektów produkcyjnych, ścierają się dwa wyraźnie zarysowujące się po­glądy:1) uzyskanie nowych efektów pro­dukcyjnych głównie z szybko roz­budowanych lub nowych zakładów

kierunkiem? Wydaje nam się, że przez modernizację można osiąg­nąć szybciej pokaźne efekty pro­dukcji. Tu odrazu trzeba chyba wytłumaczyć, że bez modernizacji istnieje ograniczona możliwość po­prawy wskaźników techniczno-eko­nomicznych w starym hutnictwie.Wydaje nam się, że koszt uzyska­nia każdej nowej tony stali w sta­rym hutnictwie będzie niższy przy przeprowadzeniu modernizacji, .niż w nuwowybudowanym zakładzie. Poza tyną trzeba pamiętać, że nie- przeprowadzenie modernizacji po­głębia w sposób progresywny deka- p.talizację starego hutnictwa, tak że można mówić w takim przy­padku nie o uzyskaniu dodatkowych ton produkcji, ale o zaniku zdoi- ności produkcyjnej na skutek fi­zycznego zużycia. Nie od rzeczy bę­dzie też przypomnieć, że w naszym socjalistycznym państwie powinniś­my uwzględniać również warunki

właśnie w jak najszerzej ujętym asortymencie.

bezpieczeńst wa higieny pracy

TYGODNIK SPOŁECZNO-GOSPODARCZY
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(Huty im. Lenina, Huty 
wa“. Huty im. Nowotki i 
ruta),

2) osiągnięcie przyrostu,

„Warsza- im. Bie-
i to po-kaźnego, z nowych zakładów, przy równoczesnej dość istotnej moder­nizacji tzw. starych hut.Pierwszy pogląd jest niewątpliwie bardzo frapujący 1 wykazujący wy­raźne efekty nowoczesności tech­nicznej, a pozornie nawet bardzo ekonomiczny, bo rzeczywiście nowe wielkie zakłady 'produkują masowo i taniej niż stare huty. Są jednak w tym rozumowaniu ciemne pla­my. Po pierwsze — niestety budu­jemy bardzo długo i kosztownie; po drugie — wprowadzamy w życie, porównując do skali światowej, ma­łe hutnictwo. Wielkie agregaty pro­dukujące duże ilości wyrobów, ale przy silnie ograniczonym asorty­mencie, stwarzają automatycznie nadwyżki „upychane" z konieczno­ści na eksport.Nie oznacza to, że jesteśmy prze­ciwnikami budowy nowych hut. Jednakże wprowadzamy korektę w kierunku zachowania właściwych proporcji przy dvaponowaniu środ­ków na nowe hutnictwo i moderni- 

■ zacię starego hutmctwa. Jesteśmy zwolennikami drugiego poglądu — który mówi, że należy rozbudowy­wać nowe hutv i równocześme mo­dernizować wytypowane wydziały w starym hutnictwie.Jakie momenty przemawiają — naszym zdaniem — za tym drugim

i może zajść moment, kiedy załogi odmówią pracy w tak trudnych pod względem bhp warunkach.Istnieje ścisła korelacja między wymogami jakościowymi a skalą doświadczenia i wyszkolenia zawo­dowego załóg hutniczych. Nie trze­ba specjalnych dowodów na to, iż to doświadczenie i głębsze przywią­zanie do dobrei roboty mają w większym stopniu stare załogi sta­rego hutnictwa. I ten moment więc, naszym zdaniem, zupełnie przema­wia za nialekceważeniem problemu właściwych proporcji w nakładach na mcde-rnizację starego hutnictwa. Niebłahym problemem wreszcie jest zagadnienie surowcowe w hut­nictwie — rozporządzamy bowiem zarówno częścią niebardzo dobrego koksu i gorszych rud krajowych, a częściowo również i importowanych. Do tych gorszych jvgrunkow wsa­dowych nadają się średniej wielko­ści jednostki wielkopiecowe starego hutnictwa i należy je szybko mo­dernizować.Wreszcie ostatni argument, o któ­rym musimy ciągle pamiętać — je­steśmy krajem w skali potęg prze­mysłowych raczej średniej wielko­ści i z potencjałem produkcyjnym również względnie niewielkim, a po­tencjałem surowcowym raczej skro­mnym. Przyszłoroczne 6 milionów t stali i prawdopodobnie ponad 9 mi­lionów w 1965 roku — to jest pro­dukcja niewielka, a dla hutników znających przemvsl zagraniczny — to skala produkcji pojedynczego kombinatu. Przy tbj raczej rnewiel- kiej produkcji musimy produkować pełną gamę asortymentu produkcji i wyrobów oraz wvdaje nam się. ze zmodernizowane stare huty dadzą nam dużą elastyczność w produkcji

ASORTYMENT I JAKOŚĆStawiając na pierwszym miejscu ocenę potrzeb ilościowych, a zwłasz­cza asortymentowych rynku krajo­wego — nie wolno ani na chwilę zapominać o zagadnieniach ekspor­tu wyrobów hutniczych najwyżej cenionych, najbardziej uszlachetnio­nych i pracochłonnych, a w szcze­gólności maszyn i urządzeń hutni­czych. W tym zakresie jesteśmy świadkami niezmiernie ciekawych procesów stwarzających nowe .mo­żliwości dla polskiego eksportu.W dzisiejszym układzie świato­wych wskaźników spożycia stali na głowę ludności wykazującym, jak wiadomo, tak krańcowe odchylenia jak 680 kg w USA i 7 do 12 kg w krajach gospodarczo zacofanych, zachodzić będą w najbliższym dzie-slęcioleciu bardzo miany. Przemiany wać będzie szybka stu hutniczego na kim Wschodzie, w
gwałtowne prze- te charakteryzo- budow'a przemy - Bliskim i Dale- Afryce i Amery-ce Płdn. — wzrośnie więc zapotrze­bowanie na maszynv i urządzenia hutnicze, sprzęt hutniczy, wszelkie-go typu stali. uszlachetnione przetworyZmianę asortymentu i jakości pro­dukowanych wyrobów hutniczych dyktuje zapoczątkowany już prze­wrót w postaci bardzo daleko idą­cej automatyzacji, mechanizacji, rozwoju elektroniki, wykorzystania energii mowęf we wszelkich po­staciach, zmiany7 środków transpor­towych i ogromny wzrost zapotrze­bowania na rudy oraz wzrost zuży­cia asortymentów, trwałej konsump­cji, zwłaszcza samochodów, lodó­wek, pralek, telewizorów, aparatów radiowych, wzrost przemysłu kon­serwowego, no i zmiany w budow­nictwie mieszkaniowym i przemys­łowym, konstrukcji mostów, budo­wy wielkich lotnisk ito.W rezultacie bardzo poważnie musi wzrosnąć produkcja wszelkiego typu wyrobów plaskic.i — szcze-

Ruch który znosi
stan istniejący

(Korespondencja z ZSRR)

JULIUSZ WACŁAWEK

o zaopatrzeniu materiałowym
W związku z ankietą Rady Ekonomicznej, w której to ankiecie przedsiębior­

stwa za zasadniczą trudność w icb działaniu uznały niedomagania w zaopatrzenia 
materiałowo-technicznym, redakcja nasza zwróciła się do kierowników resortów 
z prośbą o udzielenie odpowiedzi na szereg pytań, dotyczących tych' problemów. 
W niniejszym numerze rozpoczynamy publikowanie wywiadów.

„Życie” rozmawia z Ministrem 
Górnictwa i Energetyki 

FRANCISZKIEM WANIOŁKĄ
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; — Jak Towarzysz Minister
ocenia wyniki ankiety Rady > 
Ekonomicznej oraz wnioski 
wysuwane w artykułach M. 
Malickiego; czy potwierdza 
Towarzysz Minister fakt, iż 
największe trudności w dzia- 
laniu przedsiębiorstwa wywa­

rły, je w dalszym ciągu zaopa-
' trzenie materiatows? .

— Z „ankiety Rady Ekono­
micznej wynika, że w naszym

I resorcie ilość przedsiębiorstw 
| skarżących się na- trudności w 
I zaopatrzeniu i wysuwających 

je na czoło, jest stosunkowo 
j mniejsza, niż gdzie indziej.

Kiedyś złe zaopatrzenie istot-
nie hamowało wydobycie. Dziś jednak sytuącja się 
zmieniła: problem ten, ogólnie rzecz biorąc, zszedł 
z porządku dziennego. Nie znaczy to bynajmniej, że 
pod tym względem panuje już u nas ideał, lecz od 
dawna nie jest to już trudność nr 1,

— Jakie materiały lub urządzenia przysparzają 
jeszcze kłopotów zakładom górniczym i energe­
tycznym? Jakie są perspektywy poprawy?

— Lista ich nie jest pokaźna i nie mają one pierw­
szorzędnego znaczenia. Niemniej jednak, z punktu wi­
dzenia normalnego ruchu zakładów, deficytowość 
pewnych materiałów i urządzeń, części zamiennych 
itp. powoduje pewne trudności. Można by tu wy­
mienić np. kable, śruby maszynowe, armaturę prze­
mysłową, kotły wysokoprężne i turbiny, transforma­
tory i silniki elektryczne, w pewnym stopniu łożyska 
toczne itp. Artykuły te jednak nie są istotnym ha­
mulcem produkcji i wydobycia. Uważam zresztą, że 
jeśli na jakimś odcinku zaopatrzenia istnieje perma­
nentny deficyt, należy — w imię racjonalnej organi­
zacji produkcji — dostosować plany produkcyjne do 
możliwości dostaw, Zaopatrzenie bowiem jest sprawą 
elementarną.

hochlik i dialektyka histo­
rii sprawiły, że przeżyły po 
XX Zjeździe KPZR 
wsf-rząs, wydający się dla 
wielu grobem ich wiary w 
socjalizm, okazał się w

swych, nie dających długo na sie­
bie czekać, skutkach wielomilowym 
krokiem w rozwoju socjalizmu. Choć 
określenie „zmiany w ZSRR." wsku­
tek powtarzania wytarło się niemal 
jak frazes, to w gruncie rzeczy o ich 
skali i głębi mamy słabsze często 
wyobrażenie i nierzadko mniej je 
doceniamy niż na Zachodzie. Opro­
wadzający mnie po Czelabińsku tow. 
Szmakow opowiadał mi o pewnej 
zabawnej historii, jaka przydarzyła 
się pewnemu polskiemu turyście, 
któremu towarzyszył. Najpierw, na 

• propozycję rozmowy telefonicznej 
z Uralu do Polski, nasz krajan bar­
dzo się zdziwił, że w ogóle można 
uzyskać takie połączenie. Gdy otrzy­
mał je w czasie krótszym niż u nas 
np.' z Warszawy do Białegostoku, 
przy słyszalności o więle lepszej, 
mimo paru tysięcy kilometrów, 
matka, która odbierała telefon za­
pytała go z przerażeniem: „Synu, 
ty z Uralu — przecież tani niedźwie­
dzie i dzikie zwierzęta'!. A Czela- 
bińsk to milionowe miasto, o ponad

30 wielkich i o 100 mniejszych (tzn. 
do 1000 osób załogi) zakładach. Ob­
wód Czelabiński produkuje dwa ra- . 
zy więcej stali niż cala Polska. Oka­
zuje się jednak, że budowa czela- 
bińskiegp przemysłu trwała krócej 
niż następował postęp znajomości 
zmian w ZSRR u wielu Polaków nie 
tylko starszego pokolenia.

W rozmowie, zaczynający już si­
wieć inż. Sołomiencew, przewodni­
czący Czelabińskiego Sownarchozu, 
oświadczył mii: „Nasz" obwód daje 
teraz tyle stali ilelAusjtria. Szwecja. 
Hiszpania, Australia i Luksemburg 
razem, a w końcu 7-latki będzie da­
wał tyle ile Niemcy Zachodnie. Sa­
ma Magnitka będzie dawać 12 min 
ton stali".

7 pociągu Odessa — Moskwa po- 
znałem przypadkowo dwu 
wracających z urlopu młodych 

jeszcze ludzi, tryskających humo­
rem w stylu Ufa i Piętrowa. Jeden 
z nich udawał korespondenta „Bor- 
by", drugi amerykańskiego dzienni­
karza, przy czym obaj zwracając 
powszechną uwagę w wagonie re­
stauracyjnym, śpiewali przekornie 
amerykańskie piosenki i sypali róż­
nego autoramentu kawałami. Po kil­
ku. śmiesznych scenach Amerykanin

| Wywiad z Ministrem Budowni- 
6 ctwa i Przemysłu Materiałów 

Budowlanych STEFANEM
PIETRUSIEWICZEM

• Wytyczne rozwoju PRL na
lata 1959 1965 formułują
tezę, że ostatnio zaopatrzenie 
produkcji w surowce i ma­
teriały znakomicie się po­
prawiło oraz że na najbliższe 
lata nie przewiduje się zasad­
niczych trudności związanych 
z brakami w zaopatrzeniu. Jak 
przedstawia się ta sprawa w 
zakresie materiałów budowla­
nych?Odpowiadając na to pytanie chciałbym od razu zgłosić jed­no zastrzeżenie. Dokładny a- sortyment robót budowlanych nie jest jeszcze Ministerstwu znany. Wiadome są tylko głów­ne wskaźniki, dotyczące ilości budowanych w sie­dmioleciu izb mieszkalnych oraz w ogólnych zarysach program inwestycji produkcyjnych. Dlatego też prze­widywania nasze obejmować mogą tylko z grubsza obliczone parametry zaopatrzeniowe.Jeżeli wziąć to zastrzeżenie pod uwagę I jeżeli przyjąć zużycie jednostkowe materiałów na poziomie 1958 roku — z założeniem pewnych oszczędności — to w zasadzie braki materiałowe nie powinny, z wyjąt­kiem niektórych wąskich asortymentów, wystąpić. Przedsiębiorstwa budownictwa przemysłowego i mie­szkaniowego otrzymają pełne zaopatrzenie w podsta­wowe materiały budowlane. Pod znakiem zapytania postawić można co najwyżej zaopatrzenie w niektóre, specjalne materiały, jak np. w miedź, co wiąże się z rozbudową huty aluminium w Skawinie, wymaga­jącą dostaw wielkich ilości kabli, elektrod i innego sprzętu elektrotechnicznego, gdzie zaopatrzenie musi już. być planowane w oparciu o projekt.Kłopoty mogą powstać również w dostawach nie- ł.lórych profili stali prętowej '1 niektórych rodzajów sprzętu elektrotechnicznego dla budownictwa mieszka­niowego — chociaż i w tych artykułach w zasadzie dokonywane jest pełne zbilansowanie i już w roku
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okazał się moskiewskim dziennika­
rzem, a Jugosłowianin kandydatem 
nauk technicznych. Jeśli pierwszy 
mimo humoru był wyraźnym mal­
kontentem, krytymem z typu, niemal 
„wściekłych", to drugi był super- 
zadowolony. „Ja w swojej dziedzi­
nie nie mam najmniejszych prze­
szkód, widzę rezultaty pracy i nie­
ograniczone możliwości twórcze".

To zadowolenie naukowca było 
charakterystyczne. O warunkach 
pracy jakie mają radzieccy uczeni 
wiadomo w Polsce od dawna. ZSRR 
nie żałował środków na naukę i 
szkoły. Bez tego nie byłoby prawdo- 
podobnię dziś Łunniką. Cyfrą, mi-. 
Ilona ośmiuset tysięcy specjalistów, 
którzy w ostatnich 7 latach ukoń­
czyli radzieckie wyższe uczelnie, li­
czba 280 tys. uczonych, pracowni­
ków nauki była dzwonkiem alarmo- 
wiim dla kapitalistycznych krajów. 
■Kilka miesięcy' temu Stypy Zjedno­
czone wysłały do Moskwy 71-osobo- 
wą delegację pedagogów dla studio­
wania radzieckiego systemu oświaty. 
Oto signum temporis.

Kwalifikacje. W czelabiń- 
sklch zakładtich 30—40 proc, mi­

prof. Morozow. W Biurze Konstruk­
cyjnym w leningradzkich zakładach 
turbin kierownikiem jednego z od­
działów jest członek-korespondent 
Akademii Nauk ZSRR prof. dr Ko­
walew, drugiego oddziału prof. dr 
Łomachin. W tymże samym biurze 
pracuje 15-tu kandydatów nauk, i 
grupa inżynierów dysertantów. Czy 
można się dziwić, że w tych zakła­
dach produkują obecnie największe 
w Europie turbiny parowe o mocy 
200 MW, że kończą opracowanie tur­
biny o mocy 300 MW, a w bieżącym 
roku przystępują, .do opracowania 
największej w ‘ świście turbiny o 
mocy 500 MW. , .

Zdobywanie kwalifikacji to nie tyl­
ko sprawa systemu oświaty. Tó w-

kwalifikowanym robotnikiem a in­
żynierem, nie na samodzielnym sta­
nowisku, jest taka sama jak u nas,
a mimo robotnicy nie mówią:
„ńie opłaca mi się uczyć". Z tejże 
huty zachowałem sobie odbitkę- za­
rządzenia dyrektora naczelnego, w 
której .wyraża on imienne podzięko­
wanie pracownikom, którzy zdobyli 
tytuł inżyniera i poleca wjjpta: -.z, 
każdemu odpowiednio do wyników 
pracy dyplomowej, nagrodę, w Hoł- 
sce niejednemu dyrektorowi trzeba 

-jeszcze przypominać o obowiązku 
ustawowych ułatwień dla ucza.cych 
się pracowników.

komunikatu o wykonaniu pla- 
ńu ZSRR na- 1958 rok: Stal — 

równym srypńiu problem wychowa- ■_ ok,_ 55 fnln ton, Węgiel — 496 
nia ludzi. W jakimkolwiek byłem Jnln ton, ropa naftowa - 113 min 
zakładzie, spotykdłeni:śię wszędzie’ sę. toą,. epergrn elektrycma 233 mld

kilowato-godzin, traktory — 220 tys.zjawiskiem ogromnego, przypomina­
jącego u nas pierwsze lata po Woj­
nie, pędu młodzieży, i starszych do 
nauki. w czetdbińśkiĆjr titicie nie : 
mówiąc o obowiązkowych parumie- 
sięcznych kursach . specjalistycznych, 
przez które przechodzi rocznie 6 tys. 
robotników, drugie tyle uczy się w 
wieczorowych szkołach średnich, a 
przeszło półtora tysiąca w nrzyza- 
kładowei filii Instytutu i w Techni­
kach. Są tu wydziały, gdzie blisko 
połowa załogi chodzi do wieczoro­
wych szkól. Podobhie w gruzińskiej 
hucie w Rustawii, ' w zakładach le- 
ninaradzkich i innych, które \zwie-

sztuk,...
Z tez Chruszczowa o planie 7-let- 

nim; -.,WK1965- — 85-91' min i.
stali, 500 mld. kilowato-godzin ener­
gii elektrycznej, 240—250 min ton 
ropy, transport lotniczy jako główny 
środek przewożenia ludzi. VV tych 
liczbach można się zagubić^

W sławnych putilowskich zakła­
dach im. Kirowa, zatrudniających 
2 tys. konstruktorów i pracowników 
nauki, wypuszcza się corocznie 20 
nowych typów maszyn. Dalej się ich 
nie produkuje, lecz przekazuje wraz 
z dokumentacją, oprzyrządowaniem

strzów — W labo-,ćlzałem. Tajemnica, tego pędunracu- . i częścią kadry „do któregoś'^ j
ratorium huty pracują profesorowie jacych do nauki jest tum-większa,stdrycfi lub nowych „zakładów w> 
nauk technicznych dr. Osirouchow, te rozpiętość plac migdzv średnio głębi kraju. To jedna z wielu fa-

bryk będących źródłem postępu te­
chnicznego. Dodajmy, że w więk­
szych zakładach tworzy się specjal­
ne wydziały produkcyjne i oddziały 
konstrukcyjne opracowujące i reali­
zujące problemy automatyzacji. 
W 7-latce planuje się budowę 1300 
linii automatycznych. Warto poznać 
bliżej podstawę, 2 której wyrost 
Sputnik i Lunnik.

Decentralizacja, walka 
z biurokratyzmem. W cze- 
labińskim sownarchozie rozszerzają 
prawa dyrektora zakładów, wprowa­
dzają nowy system plac i premio­
wania, poważnie zmniejszyli ilość 
sorawozdań — co ważniejsze — znie­
śli paralelność w statystyce i spra­
wozdawczości. Zakłady obowiązują 
tylko sprawozdania dla urzędów sta­
tystycznych. Od nich dopiero otrzy­
mują dane statystyczne sownarchoz 
i inne instytucje.

Zwiedzałem fabrykę traktorów za­
trudniającą 36 tys. ludzi. W ubieg­
łym roku przestawiła się, w ciągu 
jednego miesiąca bez przestojów i 
obniżenia planów na produkcję trak­
torów o mocy 100 KM. W roku bież, 
będzie produkować dieslo-elektrycz- 
ny traktor DET — 250 KM. Elek­
trownia tego traktoru może oświetlić 
200 domów.

O podniesieniu roli majstra w.'. 
Polsce mówi się już od lat. W le- 1
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W Stanach Zjednoczonych Ame-
ryki Północnej 30 czerwca 
Lyty w obiegu następujące 
pieniądza (w min doi.1):

1958 r. 
rodzaje

Monety miedziane 
Monety srebrne 
Certyfikaty srebrne 
Certyfikaty złote 
Bilety rządowe

487 
1 614 
2 201

32
317

Bilety bankowe nie będące 
biletami Rezerwy Federalnej

Bilety Rezerwy Federalnej 26 342
179 r

Razem 31 172

Powyższa suma 
kowego stanowiła 
ści „pieniądza"

pieniądza । 
ponad */< 
czekowego

gotów- 
warto-

। oraz
mniej niż '/m rocznego dochodu na­
rodowego USA.

Od r. 1933 nie obiegają w Sta­
nach Zjednoczonych monety złote. 
Ustawa z 30. 1. 1934 r. przewiduje, 
że złoto .....może być nabywane i 
przechowywane, przewożone, prze- 
tapianĄ ...importowane, eksportowa­
ne ...znakowane a) na użytek prze­
mysłowy, zawodowy lub artystycz­
ny; b) przez banki Rezerwy Fede­
ralnej na pokrywanie sald roz- 
rachunków międzynarodowych

Wszelkie złoto nabywane ...wbrew 
tej ustawie może być skonfiskowane 
na rzecz Stanów Zjednoczonych; 
;-na każdą osobę, która nie podpo­
rządkuje się tej ustawie, będzie na­
łożona karą w wysokości równej 
dwukrotnej wartości złota, którego 
dotyczy przekroczenie ustawy"

(„The Federal Reserve Ąct as a- 
mended to November 1, )946“, str. 
203). Ustawa ta nadała państwu 
prawo dysponowania wszystkimi re­
zerwami złota krajowego, nie wy­
łączając rezerw banków federal­
nych. Od tego czasu państwo posia­
da monopol handlu krajowym zło­
tem pieniężnym.

Wydobycie złota pozostało nadal 
prywatne (upaństwowienia amery­
kańskich kopalni złota dokonało je­
dynie „Dookoła Świata" w jednym 
ze swoich numerów w ubiegłym se­
zonie ogórkowym). Producenci pod­
legają przymusowi dostaw złota na 
rzecz panstv/a po stałej cenie u- 
rzędowej, ustalanej przez ministra 
finansów. We wrześniu 1951 r. za­
legalizowano sprzedaż części wydo­
bytego złota na wolnym r^mku, któ­
ry jest w USA stosunkowo nie­
znaczny.

Państwo ma też monopol handlu 
złotem na rynku światowym.

Na mocy omawianej ustawy z 
30. I. 1934 r. przeprowadzono wy­
kup złota pieniężnego, przetopiono 
je na sztaby i złożono w Forcie 
Knox w Apalachach w stanie Ken­
tucky na pograniczu ze stanami 
Tennessee i Virginia. W bankach 
Rezerwy Federalnej pozostawiono 
jedynie złoto instytucji zagranicz­
nych i międzynarodowych.

Pozostawiono natomiast wymie­
nialność na srebro i właściciele cer­
tyfikatów srebrnych mogą bez żad­
nych formalnych ograniczeń wy­
mieniać je na jednodolarowe mone-

ty srebrne, (napili na tych certyfi­
katach głosi: „jest to świadectwo, 
że w skarbie USA jest zdeponowa­
ny 1 dolar w srebrze płatny na żą­
danie okaziciela"). Nie korzystają 
oni jednak z tego prawa, gdyż • za 
1' dolar można kupić więcej srebra 
na rynku niż zawiera go jednodola- 
rowa moneta srebrna, którą można 
otrzymać od państwa za jednodo- 
larowy certyfikat.

Certyfikaty złote wycofano z obie­
gu i od 1933 r. emituje je skarb 
państwa tylko dla banków Rezerwy 
Federalnej, którym służą jako re­
zerwy. Certyfikaty złote wymienio­
ne w podanym wyżej zestawieniu, 
to alba certyfikaty zagubione, albo 
stezauryzowane;

Bilety rządowe zwane „green-

kle bilety bankowe nie będące bile­
tami Rezerwy Federalnej. Należą do ‘ 
nich bilety banków narodowych 
(National Bank notes), które posia­
dały prawo emisji biletów od cza­
sów wojny domowej w USA do 
pierwszej wojny światowej (30. 6. 
1958 r. obiegało 59 min dolarów bi­
letów tych banków) oraz tzw. 
bilety banków Rezerwy Federalnej 
(Federal Reserve Bank notes), emi­
towane do r. 1945 w zamian za 
wycofywane bilety banków narodo­
wych (30. 6. 1958 r. było ich w obie­
gu 120 min dolarów). Prawo przewi­
dywało 100% pokrycie emisji bile­
tów obu tych rodzajów państwowy­
mi papierami wartościowymi.

W efekcie więc 85% wartości 
pieniądza obiegającego dziś w USA

To pokrycie w certyfikatach zło­
tych nie ma praktycznego zna­
czenia dla krajowych właścicieli 
biletów Rezerwy Federalnej, nie są 
one bowiem wymienialne ani na 
certyfikaty złote, ani tym bardziej 
na złoto. Na złoto mogą być wymie­
niane jedynie aktywa dolarowe 
banków centralnych U ministerstw 
finansów państw kapitalistycznych 
oraz instytucji miedzvnarodowych. 
Wynosiły one 30. 6. 1958 r. prawie 
17 mld doi. (por. „Federal Reserve 
Bulletin“, wrzesień 1958, str. 1132).

Ma ono natomiast pewne znacze­
nie jako „złoty hamulec" maszy­
ny . drukującej pieniądz. Znaczenie 
to nie może być jednak decydujące 
z tego powodu, że faktyczne pokry­
cie certyfikatowe przewyższa mini-

ZBIGNIEW GRABOWSKI

backs" były po raz pierwszy emi­
towane na cele finansowania woj­
ny domowej a później wycofane z 
obiegu. Są to właściwie bezprocen­
towe weksle rządu USA, mające 
częściowo pokrycie w zlocie.

Wycofuje się też z obiegu wszyst-
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stanowią tzw. bilety R?zerwy Fe­
deralnej (Federal Reserve notes). 
Bilety Rezerwy Federalnej mają 
mieć według obowiązującej ustawy 
emisyjnej 75 7u pokrycie w wekslach 
prywatnych i obligacjach państwo­
wych oraz 25% pokrycie w certy­
fikatach złotych. Te same normy 
pokrycia dotyczą wkładów w ban-

malne pokrycie ustawowe oraz że 
w razie potrzeby Kongres może sto­
pę minimalnego pokrycia certyfika-
towego obniżyć (tak ustawą

MILIONY NA ŚMIETNIKU
kach Rezerwy Federalnej.

Zbiorczy bilans banków 
Federalnej na 30. 6. 1958 
stawiał się następująco 
doi.)2:

Rezerwy 
r. przed- 
(w min

Coraz częściej zastanawiamy się 
nad możliwościami dalszego rozsze­
rzenia racjonalnych form oszczęd­
nościowych, w których nowoczesna 
ekonomika widzi drogi prowadzące 
do rozwiązywania wielu trudności 
natury prod u kcyjno-pod azowej. Za­
gadnieniu temu poświęcono już spo­
ro różnych dyskusji i artykułów, jed­
nak. nie wykorzystano dotychczas 
wszystkich - możliwości w tej- dzie­
dzinie. Jednym z takich palących 
przykazań, od którego w poważnym 
stopniu zależy rozwiązanie trudności 
zaopatrzeniowo - finansowych wielu 
przedsiębiorstw — to regeneracja 
części zamiennych oraz narzędzi.

Tak się jakoś złożyło, że zagad­
nienie to nie znalazło dotychczas 
właściwego oddźwięku w odpowied­
nich resortach ministerialnych, a 
kierownictwa poszczególnych zakła­
dów przemysłowych idąc po linii 
najmniejszego oporu — nie wyka­

zały również zainteresowania rege­
neracją. Niewątpliwie istnieją przy 
tego rodzaju zmianach pewne trud­
ności techniczne, ale najważniejszą 
bodajże przyczyną tej rezerwy byty: 
brak planowych wytycznych, niedo­
stateczne zrozumienie wartości rege­
neracji oraz obawy załogi o... włas­
ne premie.

Nie powinno to jednak hamować 
rozwoju regeneracji w Polsce. Ko­
nieczne wydaje się natychmiastowe 
rozwiązanie tego problemu — czy to 
w formie opracowania ulgowych 
planów dla zakładów, które podej- 
mą się prowadzenia tych prac, czy 
.też wydzielenie na ten cel pewnych 
jednostek produkcyjnych.

Przemysł krajowy — mimo wspa­
niałych osiągnięć do jakich należy 
opanowanie produkcji skomplikowa­
nych maszyn i narzędzi — nie jest 
jeszcze w stanie całkowicie zaspo­
koić rosnących potrzeb rynku we- 
wnętrznego. Nie należy również za­
pominać; że mimo silnej konkuren­
cji państw o starej tradycji przemy­
słowej, Polska stała się eksporterem 
wielu wyrobów, co stwarza nieunik­
nione (ze względu na korzystny bi­
lans rozliczeniowy) zawężenie poda- 
żowe. O trudnościach tych wiedzą 
dobrze wszyscy kierownicy techni­
czni oraz zaopatrzeniowcy, którzy 
często w poszukiwaniu za koniecz­
nymi częściami, narzędziami zmusze­
ni są do ustawicznego pobytu „na 
delegacjach", co zresztą nie zawsze 
przynosi pozytywne wyniki.

Zdarza się, że niekiedy dużo winy 
za taki stan rzeczy ponosi zła dys­
trybucja central zaopatrzeniowych 
lub wybujałe „apetyty" niektórych 
zakładów tworzących nadmierne za­
pasy kosztem innych przedsię- 
biąrstw. Niemniej jednak sedno spra­
wy zostaje bez zmian: mamy wciąż 
jeszcze zbyt mało części zam.ennych. 
A wobec ograniczonej możliwości 
produkowania często niezmiernie ko­
sztownych nowych jednostek — je­
dyną drogą prowadzącą do polep­
szenia sytuacji jest właśnie regene­
racja.

Wydawałoby się więc, że sprawa 
jest całkiem jasna. Lecz wystarczy 
iść na pierwszą lepszą naradę pro­
dukcyjną jakiegoś zakładu przemy­
słowego lub remontowego, aby prze­
konać się, że personel techniczno- 
xaopatrzeniowy zbyt mało jeszcze o- 
rientuje się w możliwościach rege­
neracyjnych i dyskusje ogranicza się

przeważnie do biadolenia nad braka- 
mi. Może to jest czysty przypadek, 
ale aczkolwiek uczestniczyłem w kil­
ku przedsiębiorstwach w naradach 
produkcyjnych — nie spotkałem się 
jeszcze z wypowiedziami dyskutan­
tów, którzy by proponowali inny 
sposób zaspokojenia potrzeb niż kup­
no względnie pożyczka. Dowodzi to 
chyba brąkp( inicjatywy załogi o.r^z 
kurczowego trzymaftih śię/utarfego 
zwyczaju polegającego na beźtfós- 
kim zrzucaniu winy za wszelkie „za­
walenia" na karb trudności zaopa­
trzeniowych. Mówi się zwykle du­
żo, że zaopatrzenie nie dostarcza te­
go czy owego, ale mało kto zasta­
nawia się, gdzie szukać wyjścia z 
impasu.

Czy nie słuszniej byłoby, żeby kie­
rownictwa pionu technicznego, za­
miast czekać na przeciągające się 
nieraz w nieskończoność dostawy za­
stanowiły się poważnie nad sposoba­
mi regeneracji zużytych elementów 
— czy tp przez wykorzystanie „lu­
zów" maszynowych na terenie włas­
nych warsztatów czy też nawiązanie 
współpracy z innymi zakładami. Nie­
stety, nawet ci z zaopatrzeniowców, 
którzy są zorientowani w tego ro­
dzaju możliwościach, z wielu powo­
dów odnoszą się do nich raczej nie­
ufnie.

Niewątpliwie podstawa zła leży w 
niedostatecznej jeszcze ilości odpo­
wiednich zakładów regeneracyjnych 
i bezplandwym ich rozrzuceniu po 
terenie całego kraju, co przy braku 

adresów i dokładnego rozeznania za­
kresu wykonywanych usług, utrud­
nia poważnie pracę zaopatrzeniow­
ców. Jeżeli jednak małą ilość zakła­
dów regeneracyjnych można w pew­
nym stopniu usprawiedliwić tym, że 
przy racjonalnym ustawieniu istnieje 
możliwość zwiększenia produkcji 
jednostek już istniejących, to trudno 
sobie wytłumaczyć, dlaczego żaden 
z centralnych zarządów nie zdobył 
się na wydanie bodaj na powielaczu 
biuletynu informacyjnego, gdzie i co 
jaki zakład regeneruje.

Do często spotykanych zarzutów

trudności zaopatrzeniowych. Dużą 
rolę mogłyby tu również odegrać 
mniejsze warsztaty spółdzielcze, któ­
re przez specjalizacje w pewnych 
pracach stałyby się pierwszym ogni­
wem racjonalnej gospodarki regene­
racyjnej.

Taka gospodarka wyeliminuje w 
poważnym stopniu spotykane tak 
często fakty, żę kosztowne .narzędzia 
względnie maszyny ' (zwłaszczac nie­
typowe) z braku odpowiednich części 
zamiennych przeznaczone zostają na 
złom lub po prostu na śmietnik, 
podczas gdy minimalnym nakładem 
kosztów zregenerowania można by 
przywrócić daną jednostkę do dal­
szej eksploatacji. O słuszności tych 
zasad świadczą najlepiej ogłoszone 
niedawno w prasie wyniki Ośrodka 
Spawania w Nowej Hucie, gdzie 
przewiduje się dzięki zastosowaniu 
systemu regeneracji oszczędność w 
okresie tylko .jednego roku w wyso­
kości ok. 15 min złotych!

Czas już chyba najwyższy, aby 
kompetentne czynniki zainteresowa­
ły się tą niezwykle ważną sprawą. 
Trud się opłaci, a włożone inwesty­
cje przyniosą w skali państwowej 

miliardowe oszczędności oraz spowo­
dują nasycenie rynku w artykuły 
skrajnie deficytowe.

Aktywa: Certyfikaty złote 
Bilety Rezerwy Federal­

nej w kasie
Inna gotówka w kasie 
Pożyczki udzielone 
Rządowe papiery warto­

ściowe
Inne należności

20 767

287
348

86

25 438
4 532

Razem 51 458

Pasywa: Bilety Rezerwy
Fcderalnej 26 705’)

"Wkłady banków ćzlort- 
kówskićh

Inne wkłady 
Inne zobowiązania 
Kapitał

Tak więc 
certyfikatowe

ED, R. ZAWIŁŁO

stawianych 
nym należy

zakładom regeneracyj-
niedotrzymywanie ter-

minów umownych oraz usterkowa- 
me wykonywanych przez nie prac. 
Te czy inne błędy zrażają często . 
zleceniodawców, którzy obawiając 
się zaplątania w biurokratyczne za­
łatwianie sprawy oraz nie mając 
gwarancji dobrego wykonania zleco­
nych prac, decydują się raczej na 
pochłaniające znacznie więcej czasu 
i pieniędzy „polowanie" za nowymi 
częściami. Oczywiście przynosi to 
gospodarce krajowej olbrzymie stra­
ty w postaci przestojów sprzętu, 
opóźnień produkcyjnych, nie mówiąc 
już o zmniejszeniu rentowności 
przedsiębiorstw.

Powinniśmy wzorować się na 
przykładach zaczerpniętych z kra­
jów o wysokim uprzemysłowieniu
jak np. Związek Radziecki, 
Czechosłowacja i inne, gdzie 
ko rozwinięta sieć zakładów 
neracyjnych zdaje doskonale

NRD, 
srero- 
rege- 
egza-

ZCirkLulŁ 
GOSPODARCZE BUMillt ..a.

min i jest jedyą z najważniejszych 
podstaw obniżki kosztów własnych. 
Ostatnie osiągnięcia naukowe z za­
kresu metalizacji natryskowej, u- 
proszczonej obróbki półfabrykatów i 
inne dają pewność, że części wzglę­
dnie narzędzia zregenerowane bę­
dą naprawdę wysokowartościowym 
produktem.

Utworzenie na terenie Polski od­
powiedniej sieci nowych zakładów 
regeneracyjnych oraz unowocześnie­
nie już istniejących mogłoby poważ­
nie przyczynić się do rozwiązania

18 784
1 099
3 492
1 377

Razem 51 457

faktyczne pokrycie 
biletów Rezerwy Fe-

deralnej i wkładów w bankach Re­
zerwy Federalnej wynosiło 30. 6. 
1958 r. 44,6"/«. Jeśli jednak sumę 
wkładów i biletów Rezerwy Fede­
ralnej powiększyć o scentralizowane 
aktywa dolarowe państw kapitalis­
tycznych i porównać z zasobami zło­
ta pieniężnego USA, które wynosi­
ły 30.6.1958 r. 21 356 min doi., 
wówczas złote pokrycie spadnie do 
ok. 35%.

Ustawa zezwala na przekroczenie 
pokrycia Certyfikatowego, lecz na­
kłada w tym wypadku na banki 
progresywny podatek, • .
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Kongresu z 12. 6. 1945 r. obniżono 
ją z 40 do 25%).

Kilka słów o technice nabywania 
1 sprzedawania złota przez państwo.

Skarb państwa nabywając złoto 
płaci za nie czekiem na bank Re­
zerwy Federalnej. Ten obciąża kon­
to skarbu państwa, uznaje zaś kon­
to banku handlowego, którego 
klientem jest sprzedawca złota. Re­
zerwy banku handlowego w banku 
Rezerwy Federalnej rosną i stają 
się podstawą możliwości kreowania 
przez niego /dodatkowego kredytu.

Ten sposób oddziaływania zakupów 
rządowych na możliwości ^acji 
kredytu nie jest wyłączną właści­
wością złota. Podobnie oddziałują 
rządowe zakupy produktów rolnych, 
sprzętu wojennego, srebra (rząd u- 
trzymuje producentów srebra za­
kupując. praktycznie biorąc, całą 
jego produkcję po cenach znacznie 
wyższych niż na rynku światowym) 
czy jakiekolwiek inne wydatki 
rządowe. . .

Zakupy złota mają jednak, jeśli 
chodzi o kreację kredytu, znaczenie 
uprzywilejowane. Jak już wiemy, 
bank Rezerwy Federalnej przyjmu­
jąc wkłady banku handlowego musi 
mieć dla nich 25% pokrycie w cer­
tyfikatach złotych. Zakupy złota u- 
możliwiają emisję certyfikatów zło­
tych, a przez to zwiększenie abso­
lutnych rozmiarów pokrycia i przej­
mowanie wkładów nie pochodzą­
cych z transakcji złotych. Jeśli więc 
skarb państwa kupując złoto emitu­
je równocześnie' certyfikat zloty, 
bank Rezerwy Federalnej uzna je­
go konto (stan posiadania skarbu 
państwa w banku będzie wówczas 
taki sam jak przed transakcją) i 
zwiększywszy wysokość swoich re­
zerw certyfikatowych zyska mo­
żliwości dodatkowej emisji pienią­
dza. Odwrotnie mutatis mutandis 
przy sprzedaży złota. Gdvby skarb 
nie chciał zwiększać przy zakupie 
złota podstąp emisji pieniądza i 
kreacji kredytu, wolno mu nie emi­
tować certyfikatów złotych. Tak 
więc skarbowe zakupy złota i jego 
sprzedaż określają przy danej wy­
sokości wymaganego pokrycia usta­
wowego możliwości emisji biletów 
banków Rezerwy Federalnej oraz 
możliwości kreacji kredytu (oczywi­
ście, nie banki decydują o tym, czy 
możliwości te zostaną wykorzysta­
ne). Określający wpływ zakupów 
złota może być jednak arbitralnie 
zniesiony przez skarb państwa, 
wpływ zaś sprzedaży anulują po­
nadnormatywne rezerwy certyfika­
towe.

Wskutek tego masa pieniądza go­
tówkowego oraz możliwości kreacji 
kredytu nawet przy zachowaniu u- 
stawowej normy minimalnego po­
krycia certyfikatowego mogą nie iść 
w parze z przypływem i odpływem 
złota pieniężnego ze skarbu pań­
stwa. W rzeczywistości przestizega- 
nie ustawowego pokrycia złotego 
nie jest wcale skutecznym hamul­
cem maszyny drukującej pieniądz. 
Wzrost masy pieniądza gotówkowe­
go oraz „pieniądza" czekowego wy­
przedza znacznie wzrost zapasów 
złota oraz potrzeby cyrkulacji. 
Świadczą o tym następujące zesta­
wienia ’):

Niektóre pozycje obiegu pienię? nego zbiorczego bilansu wszystkich 
banków USA w mld doi.

30.12.59 51.12.45 25.6,13

Scentralizowane zapasy złota 17.6 20,1 2^. *

Oblietc-Je rządu USX" .. 126,.4 96,4

Pieniądz gotówkowy poza bankami ■ " ■ ‘ ^'6,5 27,3

Wkłady bezterminowe /bez wkładów 
między bankowych i rządowych 29,8 75,9 105,7

Wkłady rządowe 1,5 5--,6 10,?

Wskaźnik fizycznych rozmiarów 
przeciętnej produkcji przemysłowej 
przypadającej na dzień roboczy

Wskaźnik cen środków konsumpcji
(1947—49 100)

(1947 - 49 100)
1939
59,4

1945
76,9

VI/1958
123,7

1939 
58

1945 -
107

VI/1958
132

Rządowe zakupy towarów i usług
(w mld. doi.)

Wskaźnik produktu globalnego
w cenach

1939
65

niezmiennych (1947 r.)

(1948 =

1945
108

100)

1958
ok. 1505)

1939
13,0

1915
82,8

1958
90,9

f nastronie

KIERUNKI ROZWOJU HUTNICTWA
| i . ZE STRONY ,

gólnle wysokojakościowych blach 
cienkich, następnie rur o specjal­
nych własnościach i to od najcień­
szych aż do rur o wielkiej średnicy, 
dla transportu paliw i głębokich 
wierceń. Wzrastać będzie zapotrze­
bowanie na stal prolilową, lekką 
i profile oszczędnościowe o wyso­
kich własnościach — nowoczesny 
sprzęt musi być bowiem lekki i wy- 
sokosprawny, podobnie jak lekkie 
muszą być wszelkiego rodzaju kon­
strukcje.

Wspólną cechą tych wielkich 
przemian asortymentowych już dziś 
— a jeszcze bardziej jutro — będą 
rosnące wymogi parametrów jakoś­
ciowych. Niewątpliwie w szybkim 
tempie narastać będzie zapotrzebo­
wanie na stale szlachetne i dlatego 
troskliwa analiza prawidłowości 
proporcji w planowanym wzroście 
stali szlachetnych w stosunku do 
innych gatunków — musi być przez 
nas ustawicznie przestrzegana.

Zmienić się więc muszą metody 
produkcji — bedziemv przechodzić 
do masowej produkcji na wysoko- 
wydajnych agregatach, przy równo­
czesnym stosowaniu obróbki wy­
produkowanych materiałów hutni­
czych. Wymagać to będzie nowych i 
kosztownych urządzeń produkcyj­
nych.

BAZA ROZWOJOWA 
PRZEMYSŁU HUTNICZEGO

Utarło się przekonanie, że hutnic­
two żelaza i stali w Polsce ma nie-

ograniczoną bazę surowcowy w po­
staci węgla i ograniczoną w postaci 
rud krajowych. Rozwój hutnictwa w 
ostatnich trzech latach przyniósł 
korekturę tego poglądu. Okazuje się, 
że przemysł węglowy nie nadąża za 
rozwojem hutnictwa, a ściślej mó- 
w.ąc — kok.sowmctwa, dostarczają­
cego wysokogatunkowego koksu 
dla nowoczesnych jednostek wielko­
piecowych w hutach^: „Kościuszko", 
im. Bieruta i im. Lenina. Staliśmy 
się importerem węgla koksującego 
i to w ilości pokaźnej, bo w roku 
1959 blisko 1 miliona ton!

Jakie z tej sytuacji wypływają 
wniosKi na najbliższą przyszłość? 
Wnioski te — nasunęły się każdemu 
uważnemu słuchaczowi ostatniego 
„sejmiku hutnictwa" w dniu 17 
grudnia 1958 r. i można je nazwać 
tzw. „teorią jednej nogi", tj opar- 
c.a rozwci ii przemysłu hutniczego w 
Polsce o aobrą bazę koksową. O- 
siągnąć można to drogą kliku rów­
nocześnie prowadzonych przedsię­
wzięć i metodycznie realizowanych 
zadań. Hutnictwo musi, i to w ter­
minie najkrótszym, poprawić tech­
nologię kokeownictwa klasycznego,, 
w szczególności poprzez lepsze przy­
gotowanie wsadu i wszelkich m.e- 
szanek wsadowych, se.ektywny 
przemiał węgla itp Ponieważ w 
tym zakresie jesteśmy wyraźnie o- 
późnieni — warto zakupić wypró­
bowane w świecie licencje. Poza 
tym należy prowadzić tak najinten­
sywniejsze badania i prób.i produk­
cji tzw koksu formowanego z wę­
gla energetycznego.

Postulaty w stosunku do dostaw­
ców węgla można sprecyzować w

wymaganiach dostawy należytej ja­
kości węgla płukanego, możliwie z 
najmniejszą ilością pop’ołu. Chyba 
nie zajdzie potrzeba budowy przez 
hutnictwo — jaką to myśl rzucił 
jeden z hutników — własnej płucz­
ki węglowej i wyręczanie w ten 
sposób naszego najpoważniejszego 
przemysłu krajowego. Byłaby to o- 
stateczność. Drugi postulat — to 
przyśpieszenie oczywiście w miarę 
technicznych i kredytowych możli­
wości — budowy kopalń dostarcza­
jących węgiel koksujący.

Na marginesie tego wielkiego pro­
blemu plastycznie występują zada­
nia naukowych instytutów badaw­
czych. a przede wszystkim Instytu­
tu Chemicznej Przeróbki Węgla. W 
najbliższym okresie instytut ten 
musi być wyposażony w odpowied-
nie maszyny i urządzenia.
doświadczalne, w kadry,

. baterie 
w możli-

wości wyjazdu pracowników za gra­
nicę — po to, aby instytucja ta 
mogła się wywiązać bez reszty w 
czasie jak najkrótszym ze swoich 
niemałych i niełatwych zadań pla­
nowych.

Nie zapominajmy i o tym, że 
przecież przeróbka chemiczna węgla, 
koksownictwo i jego produkty — to 
jedna z podstawowych baz dla roz­
wijającego się przemysłu chemicz­
nego. Nieustannie i z uporem god­
nym tej ważnej sprawy, odbywać 
się muszą intensywne prace nauko­
wo-badawcze nad opanowaniem 
wszelkiego typu procesów wzboga­
cania i utylizacji żelazonośnych złóż 
w naszym kraju. Nie wolno, aby i 
w tej dziedzinie zapanowały znie­
chęcenie, czy zgubna 1 zupełnie nia-

właściwa oszczędność, 
sknerstwo.

ile nie1 sinieje jeszcze problem opóźnie­nia w rozwoju pioduiicji topniKów i metod uszlachetnienia tej pro- duncji. Nie wolno dopuszczać do dalszego opóźnienia w tej dziedzi­nie, stąd koiejny dezyderat d.isku- syjny — jak najszybszego urucho­mienia dwóch wielkich baz kamie­nia wap.ennego typu Czatkuw.c i dwóch nowoczesnych wytworni do-
lomitu pierwszej

Obok sprawy 
postawić trzeba

j a kości.
baz surowcowych, 
zagadnienie stwo-

rżenia właściwej bazy maszyn i u- 
rządzeń hutniczych w łonie samego 
przemysłu hutniczego, co zaakcep­
towane zostało w uchwałach ostat­

niej narady hutniczej. Sprawę tę 
uważamy za niezmiernie ważną i 
p:lną ze względu na konieczność 
dostarczenia urządzeń i maszyn dl-i 
nowych hut i na modernizację sta­
rych urządzeń (ograniczeń.e impor­
tu). jak również na zaspokojenie 
znacznych możliwości eksporto­
wych. Sporządzone ostatnio bilanse 
na najbliższe lata wykazują poważ­
ne n edobory zdolności produkcyj­
nych fabryk maszyn i urządzeń hut­
niczych.

Na zakończenie tych myśli o ba- 
zac,, ~. p09tulat Przeanalizowania 
możliwości zacieśnienia współpracy 
gospodarcze j_ ze Związkiem Radziec.

~ w,a‘snie na terenie eksplo­
atacji • przebogatych złóż Anomalii 
Kurskiej. bądź też w rejonach dla 
naszego przemysłu hutniczego naj- 
korzystniej poloźunych.J

L, HOROCH, ST. OLENSKI



Rozmawiamy
z prof. W. LEONTIEFEM

W drodze do ZSRR zatrzymał się w 
Warszawie w dniach 17-19 bm. wybitny 
uczony amerykański, twórca „input-oul- 
put anaiyz. s“ prof. Waaayly Leontief.

Prof. Leontieta epo ykamy w pierw­
szym d-lu Jego pobytu w Warszawie w 
Komisji Planowania przy R.M. Wlaśme 
przed chwilą zakończy! odczyt dla pra­
cowników tł?J instytucji. Prosimy o 15 
minut rozmowy. Zgadza się natychmiast 
1 proponuje przeprowadzenie wywiadu 
następnego dnia przy śniadaniu.

Na.z-a.ju rz, uzbro jeni w no'esy i pytania 
(magnetofonu nasza redakcja dotąd nie 
dorobiła się) przybywamy na oznaczoną 
godz.ing do ho‘elu. Gospodarz, szczupły 
mężczyzna w średnim wieku, ubrany na­
der skromnie, przyjmuje nas bardzo u- 
przejmie. Ujmuje swoją bezpośredniością 
i życzliwością. Wywiad przekształca się 
wtswobodną rozmowę, trwającą przeszło 
półtorej godziny. W czasie rozmowy za­
daliśmy prof. Leontiefowi kilka pytań.

*
Nasi czytelnicy znają doniosły 

wkład Pana do teorii programo­
wania. Interesuje ich, jakie są 
źródła teoretyczne i praktyczne 
„input-output analyzis’’?

Dokładnie sam nie wiem. Jest ich 
Wiele. Gdy byłem młody badałem 
teorie klasyków ekonomii politycz­
nej. Do nich też zaliczam Marksa, 
uznając go za jednego z najwybit- 
ni jszych ekonomistów. Prace kla­
syków, mam tu na myśli m. in. Sis- 
mondiego i Marksa, wywarły nie­
wątpliwy wpływ na powstanie mo­
jej „input-output analyzis". Sądzę, że 
jest ona rozwinięciem metody badan 
go.-podarki klasyków ekonomii poh- 
t) czi-ej.

Mów: się o W’pływie metody bilan­
sowej stosowanej w ZSRR na. pow­
stanie „input-output analyzis"'. Przy 
czym niektórzy odmawiają tej ana­
lizie rangi teorii, traktując ją jako 
empiryczno-statystyczne narzędzie 
badań gospodarki. Zaliczają ją do 
tzw. „ekonometrii stosowanej". Nie 
będę spierał się o słowa. Przedmio­
tem bilansowej metody i „input- 
output analyzis" jest to samo: struk­
tura gospodarki narodowej. Jednak­
że samo zestawienie cyfr w tablice 
nie jest jes.cze postępem w teorii 
programowania. Istotą teorii jest 
synteza. Ona leży u podstaw syste- do żywiołowych ruchów cen. - „ 
mu teoretyczno-analitycznego.jakim ■ dobnię innymi,
jest „mput-outbut ahaFyżfs";J ’, \ ‘ wielkiej ,/przedsię^ ka-

System teoretyczny jest najbar • .
dziej „wygodny" dla praktyki, gdy 
da się doń zastosować matematykę. 
Matematyka zaś jest po prostu for­
mą języka, przy pomocy której moż­
na wyrazić teorię.

Rozwój ekonomii matematycznej 
wniósł noWe elementy do ogólnej 
teorii ekonomicznej klasyków. Eko­
nomia matematyczna, moim zdaniem, 
nie jest sprzeczna z tradycjami szko- 
ły 1 klasycznej. Tradycje te właśnie 
kontynuuje. Walras wprowadzając 
do ekonomii matematykę, w przeci­
wieństwie do Marshalla stosował .to 
samo podejście do analizy gospodar­
ki co klasycy. Jest więc także kla­
sykiem ekonomii politycznej. Roz­
winięcie metod rachunku matema­
tycznego umożliwiło rozwiązanie 
tych problemów, które starsi ekono­
miści znali, wokół których „chodzi­
li", ale których nie umieli rozwi­
kłać. A zatem źródeł „input-output 
analyzis" należy także szukać w 
ekonomii matematycznej.

i z przemysłem ciężkim uzgodnione.
Ostatecznie sprawę dostaw typowych maszyn bu­

dowlanych i drobnego sprzętu budowlanego rozwiąże 
przygotowywana obecnie uchwała Rady Ministrów, 
mająca zobowiązać przemysł do terminowej dostawy 
tego sprzętu.

Najwięcej natomiast obaw budzi sprawa transportu. 
Materiały budowlane są — jak wiadomo — objęto- 
śęiowe i wymagają dobrej organizacji transportu. 
W okresie planu 5-letniego gwałtownie rośnie pro­
dukcja tych materiałów, natomiast za rozwojem tym 
nie nadąża nasze kolejnictwo, które nie może zagwa­
rantować niezakłóconego przewozu materiałów. Dla­
tego konieczne jest zorganizowanie transportu samo­
chodowego, ale i tutaj piętrzą się duże trudności. 
Materiały budowlane trzeba przewozić ciężkim sprzę­
tem samochodowym, gdyż tylko w ten sposób można 
osiągnąć koszty nie przekraczające poziomu opła­
calności.

Tymczasem istnieją duże trudności z zorganizowa­
niem odpowiadającego potrzebom resortu parku sa­
mochodowego. Samochody ciężarowe z silnikami dies- 
lowskimi o nośności 8,5 ton są dopiero w stadium 
opracowywania konstrukcji i przed 1961 rokiem nie

Postęp nauki jest nieustanny. Ist­
niejące systemy teoretyczno-anali- 
tyczne starzeją się. Powstają nowe. 
Prawdopodobnie los ' ten podzieli 
.także „input-output analyzis". Jed­
nakowoż odczuwam satysfakcję z 
tego, że przyczyniłem się w pewnym 
stopniu do ogólnego rozwoju teorii.

IV jakim zakresie „input-ont- 
put analyzis” znajduje zastoso­
wanie w kapitalizmie i w socja­
lizmie?

W socjalizmie proces gospodarczy 
jest regulowany świadomie, w czy­
stym kapitalizmie dokonuje się ży­
wiołowo. Są więc różnice. Ale wy­
stępują też wspólne cechy.

Wiadomo, że w socjalizmie nadal 
ma miejsce wiele zjawisk żywioło­
wych. We współczesnym kapitaliz­
mie zaś rozszerza się zakres regulo-
Wania gospodarki przez 
Stanach Zjednoczonych 
du narodowego brutto 
przez budżet państwa.

państwo. W 
20% docho- 

przechpdzi 
Istnieje za-

tern potrzeba programowania. Po­
trzeba ta występuje także w wiel­
kich przedsiębiorstwach kapitali­
stycznych. Na przykład „Steel Cor­
poration" produkuje tyle stali, ile 
niejedno mocarstwo poza USA i 
dlatego w swej działalności musi 
opierać się na analizie struktury go­
spodarki i na naukowych przewi­
dywaniach. W żadnym razie nie 
może dostosowywać swej produkcji

Fo­

ka-
pitaliśtycznymi. Stąd też wypływa 
ogromne zapotrzebowanie na zawo­
dowych ekonomistów w USA. Obja­
śnianie procesów ekonomicznych, 
przewidywanie ich rozwoju, oto ich 
zadania,

„ZYCIE” rozmawia z ministrem
FRANCISZKIEM WANIOEKA

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Trzeba stwierdzić, że choć dziś istnieją jeszcze pew­
ne trudności, to jednak na przestrzeni 2—3 lat po­
winny one zniknąć zupełnie. Świadectwem tych po­
myślnych tendencji jest m. in. zaprzestanie przez za­
kłady tzw. „chomikarstwa". Przyczyniło się do tego, 
oprócz ogólnej poprawy zaopatrzenia, także i utwo­
rzenie centralnej Składnicy, gdzie zakłady mogą się 
zaopatrywać w wiele artykułów, m. in. i takie, które 
uchodzą za deficytowe.

W latach 1959—1965 rozbudujemy fabryki maszyn 
górniczych oraz warsztaty naprawcze. Rozwiniemy 
produkcję prefabrykatów żelbetonowych, materiałów 
budowlanych i innych wyrobów, co powinno przy­
czynić się do znacznej poprawy zaopatrzenia.

Na marginesie chciałbym zaznaczyć, że w kwestii 
zapasów nie powinniśmy stosować sztywnych zasad. 
Decydować musi rachunek ekonomiczny. Ogólną dąż­
ność do jak najmniejszych zapasów należy uznać za 
fałszywą. Zapasy bowiem muszą być dostosowane do 
cyklu produkcyjnego, do odległości przewozu mate­
riałów itp. warunków. Nie można się pogodzić z tym, 
aby — w imię zasady, minimalnych zapasów — cier­
piała rytmiczność produkcji. Tu konieczna jest de­
centralizacja. Przedsiębiorstwa same powinny decy­
dować o wielkości swoich normatywów. Myślę, że 
obecna sytuacja w zaopatrzeniu nie skłania do „cho­
mikarstwa".

— Choć sytuacja zaopatrzeniowa w resorcie gór­
nictwa i energetyki jest na ogół pomyślna, nale­
żałoby z pewnością podjąć dalsze kroki, aby w za­
opatrzeniu, co Jest przecież sprawą elementarną, 
nie było żadnych powodów do narzekań?

— Z doświadczenia wynika, że dużą rolę odgrywa 
tu jakość produkcji. .Wiele artykułów dostarczanych 
zakładom naszego resortu odznacza się niską jako­
ścią. Weżmy np. transformatory. Urządzenia te po­
winny działać pd 15—20 lat, tymczasem niektóre wy­
trzymują zaledwie dwa lata. = Arytmetycznie można 
wyliczyć, iż tym sposobem zapotrzebowanie; na trans­
formatory zwiększa się 10- krotnie. Być może, liczba 
ta jest przesadzona, istotę rzeczy jednak pozostaje. 
Podobnie jest z odlewami, maszynami itp. Najgo-

kim przedsiębiorstwie, które zagwarantuje mu i ja­
kość, i terminowość, i wielkość dostaw. Inni dostawcy 
natomiast będą mieli możność konkurowania, ale tyl­
ko wówczas, gdy podciągną swą technikę i orgańi- • 
zację na właściwy poziom. W tym kierunku bowiem 
będą działały bodźce. ;

Moim zdaniem, nie należy sztucznie utrzymywać 
przedsiębiorstw wybitnie nierentownych, bo jest to 
dla naszej gospodarki zbyt kosztowne.

________ ___ . . . Ten postulat wymaga naturalnie szeregu dalszych 
rzej wszakże przedstawia się pod tym względem sprzęt zmian w . planowaniu, zarządzaniu i organizacji firian- 
elektrotechniczny. . rów socjalistycznych przedsiębiorstw. Na to potrzebny

Nasze zakłady budowy maszyn górniczych udzielają jest pewien czas. Ale kierunek działania —, to ęynek
na swe wyroby paroletniej gwarancji — zależnie od ■ odbiorcy. Uważam, źe nie powinniśmy się cofać przed 
typu maszyny i jej przeznaczenia. Skoro maszyna konieczną rewizją pewnych tez, użytecznych wczo-
wykaże usterki w okresie gwaranci i, zakład, który ją raj, malo> przydatnych dziś, a wręcz szkodliwych ~
wyprodukował, płaci karę; odbija się to ujemnie na w przyszłości, , , 1 . :

Także moim zadaniem naukowym 
jest objaśnianie mechanizmu gospo­
darki kapitalistycznej. Podbudowy­
wanie teorii praktyką. Daje mi to 
dużo satysfakcji.

W warunkach socjalizmu gospo­
darkę jest łatwiej kontrolować. Pro­
cesy ekonomiczne są planowane. Za­
stosowanie teorii programowania nie 
budzi więc wątpliwości. Chciaż i tu 
występują pewne trudności.

Jestem zadowolony, że moja teo­
ria programowania okazuje się po­
żyteczna w obu systemach społecz­
nych. Powstał w ten sposób most 
umożliwiający zbliżenie i współpra­
cę ekonomistów żyjących w dwóch 
różnych systemach społeczno-gospo­
darczych.

Ostatnie słowa Pana wiążą się 
z następującymi pytaniami: Jaki 
jest cel wizyty Paiiskiej w ZSRR 
i co Pan sądzi o współpracy eko­
nomistów krajów socjalistycznych 
i kapitalistycznych?

Jeżeli chodzi o pierwszą część py­
tania, to trzeba wymienić dwa cele, 
Przybywam do ZSRR jako kierow­
nik delegacji Uniwersytetu Harvard. 
Zostaliśmy zaproszeni przez rektora 
Uniwersytetu Leningradzkiego. Wi­
zyta nasza wynika z umowy kultu­
ralnej zawartej w ostatnim czasie 
między USA a ZSRR. Celem jej jest 
zawarcie porozumienia określające­
go współpracę między dwoma 
wspomnia-ymi uczelniami oraz u- 
mowy o wzajemnej wymianie nau­
kowców. Weźmiemy też udział W 
jubileuszu 140 rocznicy powstania 
Uniwersytetu w Leningradzie. Przy 
okazji pragnę wspomnieć o tym, iż 
reprezentujemy najstarszy uniwer­
sytet w USA, który powstał w 1630 r. 
Jesteśmy z wieku naszego uniwersy­
tetu bardzo dumni.

Drugi cel wizyty, to nawiązanie 
osobistych kontaktów z radzieckimi 
statystykami pracującymi w mojej 
dziedzinie. Chciałbym zapoznać się 
z rezultatami ich prac. Żywię na­
dzieję, że uczeni radzieccy mi to 
umożliwią. Ponadto jako dyrektora 
Instytutu Badań Ekonomicznych w 
Harvard interesuje mnie organizacja 
nauki w ZSRR.

Co się zaś tyczy drugiej części py­
tania, to myślę, że współpraca jest 
możliwa. Gotowi jesteśmy rozma- 
wiaćrd3
mi, któi^Wb ćrfcąr Gso6iścik bVf-u 
bym szczęśliwy, gdyby Związek Ra­
dziecki wysłał do nas na studia 
młodych ludzi z naukowymi zainte­
resowaniami. Jak wiadomo w nau­
kach przyrodniczych współpraca u- 
ęzonych obu systemów istnieje i roz- 

finansach tego przedsiębiorstwa, m. in. na funduszu 
zakładowym. Dzięki temu jednak znacznie poprawiła 
się jakość maszyn wytwarzanych przez zakłady na­
szego resortu. Dlaczego więc np. przemysł maszynowy, 
nie miałby również udzielać takich gwarancji? Są­
dzę, że byłby to jeden ze skuteczniejszych środków 
podniesienia jakości wytworów tego przemysłu.

Ponadto — jak najszybszego -rozwiązania domaga 
się problem transportu kolejowego. Wiele braków 
w zaopatrzeniu naszych przedsiębiorstw wywołują 
opóźnione, z winy kolei, dostawy. I odwrotnie — nasi 
odbiorcy często, wskutek wadliwego transportu, nie 
mogą doczekać się dostaw węgla. Jeśli nie podejmie 
tu się zdecydowanych kroków, kolej stanie się wkrótce 
największym hamulcem wzrostu produkcji i ogólnego 
rozwoju gospodarki narodowej.

— Istnieją poglądy, że w związku z niedoborem 
wielu artykułów zaopatrzeniowych, należy utrzy­
mać, a nawet rozszerzyć system rozdzielnictwa. 
Jak.ie jest w tej sprawie Wasze zdanie, Towarzy­
szu' Ministrze? *

— System rozdzielnictwa, a więc system, który 
umożliwia zakładowi-dostawcy narzucanie zakładowi- 
odbiorcy terminów, asortymentu, jakości dostaw itp. 
nie może być uznany za racjonalny. Pozbawia on na­
szą gospodarkę bodźcójv, które powinny wpływać na 
doskonalenie produkcji i gospodarności zakładów po­
zostających w tyle. Teraz bowiem i dobre, i złe za­
kłady są w gruncie rzeczy jednakowo traktowane. 
Produkcja obu jest zbywana, i to właściwie na takich 
samych warunkach. Odbiorca musi się z tym godzić, 
bo innego wyjścia nie ma. Mamy więc dó czynienia 

. z czymś w rodzaju petryfikacji niedołęstwa i zaco­
fania. Gdy natomiast odbiorca będzie miał pełną moż­
ność wyboru dostawcy. Ulokuje on zamówienia w ta- 

wija się. Sądzę, że w dziedzinie nauk 
ekonomicznych byłaby równie bar- 
dzo owocna.

Cży nie zechcialby Pan Profe­
sor oświadczyć coś specjalnie na­
szym czytelnikom?

W czasie mojego krótkiego poby­
tu , w Polsce poznałem niektórych 
waszych naukowców pracujących 
w dziedzinie moich zainteresowań. 
Zauważyłem, że wiedzą oni, co ro­
bią. A pracują nad poważnymi ‘ 
problemami. Myślę, że uda im się 
rozwiązać je z powodzeniem i w ten 
sposób pomóc polskiej gospodarce

narodowej. Wasi ekonomiści pierw- ♦ 
śi. podjęli współpracę z nami w ♦ 
dziedzinie teorii programowania. * 
Sądzę, że będą nadal w' tym przó- *

-dować. Mam też nadzieję, iż kon-♦ 
takty, jakie osobiście nawiązałem J 
w przyszłości zostaną pogłębione. ♦

Żegnając nas prof. Leontlef życzył 
;,Życiu Gospodarczemu" pomyślnego roz­
woju, a naszym czytelnikom przekazał 
najlepsze życzenia.

Rozmcwę przeprowadzili 
HF i MaK

Wywiad z ministrem
ST. PIETRUSIEWICZEM

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

ubiegłym widoczna była wyraźna poprawa, zresztą 
ewentualne braki pokryte zostaną w drodze importu.

Czy sporządzone bilanse materiałowe w pełni 
uwzględniają założenia programu inwestycyjnego, 
wyrażające się m. in. liczbą 2 min izb mieszkal­
nych w mieście i 1,2 min izb mieszkalnych na wsi? 
Jakie są konkretne liczby, ustalone w tych bi­
lansach?

Najlepszą odpowiedzią będzie załączona tabela, 
przedstawiająca bilans najważniejszych , podstawo­
wych materiałów budowlanych. Nie objęto bilansem 
tym stali, gdyż istnieją trudności w jego zestawieniu 
z uwagi na dużą liczbę zainteresowanych tutaj re­
sortów odbiorców.

Z bilansu tego łatwo się przekonać, że nie grożą 
nam braki materiałowe. Przeciwnie, w niektórych 
materiałach występują przejściowo wyraźnie pewne 
nadmiary. Tak np. już w roku ubiegłym i bieżącym 
trzeba było zmniejszyć produkcję papy do 88 min m2, 
mimo przewidywanego eksportu w ilości 10 min m2, 
gdyż po prostu na większą ilość nie ma odbiorców. 
To samo dotyczy wapna budowlanego, którego nad­
miar dał się już w ubiegłym roku zauważyć,

Czy i w jakim stopniu w bilansach materiało­
wych zostały uwzględnione przewidywane zmiany 
w metodach . ..budownictwa, które upipżliuriają  ̂
oszczędności w---zużyciu: materiałowym? Cży 
nimi również objęty park maszyn budowlanych, ’ 
który musi być do tych nowych metod przysto­
sowany?

Oczywiście, wszystkie te okoliczności zostały wzięte 
pod uwagę. Szczególnie dużą wagę przykładamy do 
budownictwa uprzemysłowionego, które powoduje 
z jednej strony oszczędności, wynikające ze zmniej­
szenia wagi konstrukcji i znacznego zmniejszenia 
pracochłonności, a z drugiej strony wymaga jednak 
większych ilości stali na ściany.

Jeśli chodzi o park, maszynowy, to w zasadzie 
większych trudności nie przewidujemy. W zakresie 
maszyn dla rozbudowującego się przemysłu materia­
łów budowlanych to zarówno rodzaje maszyn, jak 
i wielkości rocznych dostaw zostały już ustalone

1M 1LMi 1965

ccnuHit /w tyc» tan/
Trądukej a 5050 ÓŃOO 9960

w tym w ramach roaartu 
materiałów budowlanych 4859 4920 6550 9750

Import ICO 550 •
Z zapasów 15 75 - -

Ogółem przychód 5245 >790 6600, 9960
ZuZycla krajowa 4995. 5565 6400 95h5

w tym:
na roboty bbdowl.montaż 3126 3456 3750 5550
na produkcję przemysłów 489 652 . 990 iJbo
na rynek 1380 1500 [1660 2615w-tym dla wsi 1190 1265 1330 2040

Bkaport 240 200 15Ó . 540
Ogółem rozchód 5243 5765 6550 9885
Rezerwa • • 25 .50 75

' *«>««> tyo, ton/
Produkcja 2116 2550 2944 4440
: v tjm w ramach raaortu 

aatorlałów budowlanych 1276 z 1593 1647 2640
Ogółan 2116 2350 2944 4440

Zutfcla krajowa' 2061 2325 2888 4440
• w ty.t
na budownictwo uapołaoz. 
na cola produkcyjno-

600 771 927 1278
akaplbatacyjńa 716 .754 976 1720

na rynek 665 600 985 ’ 1442 .w tyn dla wni 590 700 723 1050
Skaport 5
OCdlari" rozchód > ./, 1061 23 jO 2600 4440 '
Razarwa '' . 56 20 56 r

JF PAŃSTWOWYM 
WYDAWMttWIE 
ŃAUhOWYM

W roku 1958 ukaz, ły się
♦ następujące prace ekonomiczne: ;

♦ A. Chlebowczyk, L. Beskid, S. Felburf 
♦ Materiały do badania relacji cen, str, OTO, 
♦ zl 24.
J H. Flszel: Zagadnienia cen i rachunku 
X ekonomicznego w gospodarce socjall- 
* stycznej, str. 163, zl 10.
♦ R. Hilferdińg: Kapitał finansowy (prze* 
♦ kład z języka niemieckiego), str. 775, 
♦ zł 50. 1
* M. Kaleckl: Teoria dynamiki gospodar- 
T czej (przekład z języka angielskiego), str^ 
X 237, zł 18.
p a. Krynicki: Problemy handlu zagra- 
e nlcznego Polski, str. 322 + 14 tablic, zł 22. 
♦ M. Kwlecieńskl: Rachunek gospodarczy 
♦ w spółdzielniach produkcyjnych, str. 200, 
* zł 15.

O. Lange: Wstęp do ekonometrii, str^ 
♦ 370, Zl 28.
♦ E. Lipiński: Rewizje, str. 167, ił 14.
♦ R. Meek: Studia, z teorii wartości (prze- 
♦ kład z języka angielskiego), str. 510. zł 29. 
♦ Merkantylizm i początki szkoły klasycz- 
♦ nej. Wybór pism ekonomicznych Haleśa, 
♦ Davanzattiego. Serry, Muna, Childa. Mon- 
* chretiena, BoisgiiUleberta, Petty'ego, 
* Barbona, Nortba, Locke‘a, str. 803, zl 44,

można liczyć na ich seryjną produkcję. Nie jest teł 
rzeczą łatwą nabycie takich samochodów w krajach 
obozu socjalizmu, gdyż zarówno ZSRR jak i Czecho­
słowacja całą swą produkcję przeznaczają na po­
trzeby krajowe. Szwankuje nawet zaopatrzenie resor­
tu w zwykłe Star-y, gdyż na przykład w roku bie­
żącym wycofujemy z eksploatacji 1300 samochodów, 
a na ich miejsce mamy otrzymać tylko 700 nowych.

Z tych względów dużą wagę przywiązujemy do 
lokalizacji nowych inwestycji, starając się, aby nowe 
cegielnie, żwirownie powstawały w rejonach najwięk- 
szego zapotrzebowania na klasyczne materiały budow­
lane. Przykładem może tu służyć nowa cegielnia wa­
pienno-piaskowa w Radzyminie o zdolności produk­
cyjnej 30 min cegły rocznie, która wraz z budowa­
nymi obecnie cegielniami w Legionowie i Wielisze­
wie ma zabezpieczyć zaopatrzenie warszawskiego za­
głębia budowlanego.

Czy przewidywane wykonanie planów produk­
cji materiałów budowlanych zabezpiecza w pełni 
wykonawstwo przedsiębiorstw budowlano-monta­
żowych? Chodzi nam przede wszystkim o poślizgi 
inwestycyjne, które — jak wskazuje praktyka 
ubiegłych lat — miały często miejsce i powodo­
wały zwichnięcie zaopatrzenia materiałowego. Jak
resort widzi możliwość zapobieżenia 
stąd brakom materiałowym?

Ten problem wymaga rzeczywiście 
Faktem jest, że do niedawna poślizgi 

wynikającym

rozwiązania; 
inwestycyjne

utrudniały pracę przedsiębiorstw budowlanych- Przy- 
rjsia^^ftympżij.a wskazać;-rżei.WwiToku. bieżącym- će~ 
.mehtownia Wiek II wyprodukuje tylko 420 tys. ton 
cementu, zamiast przewidywanych w planie 650 tys.- 
ton. Wynikło to wskutek niemożności uzyskania za­
projektowanej zdolności produkcyjnej niektórych 
urządzeń. Już dzisiaj też widSfc, że cementownia Odra 
wyprodukuje w 1960 roku o 100 tys. ton cementu 
mniej, gdyż w tym czasie dopiero będzie mogła na­
stąpić rekonstrukcja pieców powodująca konieczność 
ich czasowego zatrzymania. Podobne zmniejszenie na­
stąpi w roku bieżącym w cementowni Wierzbica 
w związku z podłączaniem nowych urządzeń do starej 
części zakładu.

Aby uniknąć wszelkich niespodzianek związanych 
z opóźnieniami w realizacji inwestycji, w planie ‘za­
łożone zostały pewne rezerwy. Tak np. jako rezerwę 
traktować należy część pozycji eksportu cementu 
w r. 1965. Eksport ten w pełnej wysokości będzie moż­
liwy wtedy, gdy zaprojektowane nowe obiekty dadzą 
w przewidywanym terminie założoną produkcję. 
W przeciwnym przypadku eksport ulegnie zmniej­
szeniu. A niebezpieczeństwo takie jest naprawdę duże; 
Nowe inwestycje mają przecież w cemencie dać w na­
stępnej pięciolatce przeszło 3 min ton przyrostu pro­
dukcji rocznie.

Czy w związku z poprawą zaopatrzenia istnieje 
możliwość zniesienia reglamentacji wszystkich ma­
teriałów budowlanych i dopuszczenia do powsta­
nia tzw. rynku nabywcy również w artykułach 
zaopatrzeniowych — jak to sugerują niektórzy 
ekonomiści?

Na niektóre materiały budowlane (wapno, papa) 
reglamentacja została już zniesiona. Nie widzę jed­
nak możliwości dopuszczenia do powstania rynku 
nabywcy na pozostałe materiały, gdyż przez wiele 
lat istnieć nie będzie jeszcze nadmiar takich mate­
riałów, jak cement, żelazo, cegła. Gdyby pozwolić na 
wolny handel w zakresie tych materiałów, to bardzo 
duże potrzeby wsi mogłyby się odbić na możliwo­
ściach realizacyjnych przedsiębiorstw państwowych,

Bilanse głównych materiałów budowlanych

I - i ■ 1?S9 1360 1965

VatorlolV- icionna nln i u u 11. eu r /

Produkcja 5077 6155 9510
w tyms

cc^ia palona 295* 5479 5900 4600
ce^la wapienno-piaskowa 19D 226 515 1000
pre fabrykaty 1013 1170 1702 5150
kaniorf murowy 126 162 2Ć5 360
ca^ła rozbiórkowa 60 40' 15 -

' Ocólcra przychód 4540 5077 6155 9510

Zużycia krajowe *297 4914. 6085 9110
w tym: - .

na budownictwo uapoiecz. 2997 3576 4065 5705
na rynek 1500 1558 2020 5405

w tym.dla wsi 877 978. 1500 2050
Ogółom rozchód '•397 4914 ' 6005 9110
Rezerwa ’ 51 165 , 70 200

Szkło okienna /w min m“/

Trodiilrcja 17, S 21,5 26,0 37,0
Import 1^1 1.2. • •

przychód . 22} 7 f 26,0 57,0

Zu&ycio krajov.e , ■ 17,2 19,6 21/1 51,8■- w ■ »ym; •
•na" bndawni et «7’ ui poiacz. 7,-i 8,0. ' 9,1 15,>
na cole produkcyjno-

• okcplontacyjno 0,0 6,0 ' 9,0
' no rynek- • ‘ "ł,7 6,0 9,5• w tym dla visi 5,e 4,5 .6.9
Ekapórt 1,7 - . .3,0 4,s 5,0

Oculato rohehód • ii ,6 25,9 56,8 |
. rHazdma.:- - ' 1,1 0,1 . ' ó;a



10 lat pracy Metalexportu
z naJstar- maszyny budowlane z 0,3 min do 25—y CD u&SZ VC n ł nuHl” izi^. ID Iń Zl d CW

--- c-m--- -jgoMiuu JCUilN %
•zych naszych central handlu zagranicz­
nego, Metalexport, obchodziła jubileusz 
dziesięciolecia swego istnienia. Nie od 
rzeczy więc będzie dokonanie z tej oka- 
„ . aiby krótkiego przeglądu działal­
ności 1 rozwoju tego przedsiębiorstwa. 
Jak wiadomo, Metalexport nie jest Jedy­
ną centralą zajmującą się wymianą towa­
rową z zagranicą w zakresie dóbr inwe­
stycyjnych. Ma Jednak w tym duży udział 
eksportując I importując tabor kolejowy, 
obrabiarki, maszyny włókiennicze, ma- 
s^yny budowlane oraz pewien asortyment 
artykułów biegowych.

Rok 1958 Metalexport zakończył pomyśl­
nie, wykonując plan Importu w 100 pro­
centach, a eksportu w 104 procentach. Nie 
we wszystkich artykułach przekroczenie 
to było jednakowe; były nawet takie, w 
Których plan nie został w pełni wykona­
ny. Przy znacznym przekroczeniu zndań 
ptinowych w zakresie maszvn włókienni­
czych i budowlanych, w taborze kołejo- 
wym zabrakło do wykonania !•/., a w 
obrabiarkach 3’/..

Na rozwój przedsiębiorstwa wskazulą 
w^kaznUfi wzrostu jego eksportu Volu­
men otrotów eksportowych zwiększy! się 
z 66 min ił dew., czyli z udziału w całym 
eksporcie Polski wynoszącego 5«/,. w ro­
ku 1949 do 317 min zł dew., czyli do udzia­
łu Tl. w całym eksporcie — w roku 1958, 
Najwyższy wzrost nastąpił w taborze ko­
lejowym — z 15 min zł dew. w 1949 r. do 
2’4 min zl dew. w roku 1958. Nieco niższa 
dynamika charakteryzowała inne asorty­
menty: obrabiarki , s 3e m1n
szyny włókiennicze z 4 min do 12 min zl

Znaczny wzrost eksportu przewidziany 
Jest również w latach najbliższych. W 
1965 roku wywóz maszyn w ramach'Me­
talexportu ma wynieść 10'/« całego ekspor­
tu, co stanowić będzie równowartość ok. 
600 min zl dew.'W tej liczbie eksport tabo­
ru kolejowego osiągnie wartość ok. 400 
min zl dew., a wywóz obrabiarek ok. 64 
min zł dew.

Znakomita większość obrotów dokony­
wana jest z krajami obozu socjalistyczne­
go. Tak np. w 1958 r. do krajów tych 
sprzedano pośrednictwem Metalexpor­
tu za 267 min. zl dew., a do 
krajów kapitalistycznych za 50 min. zl 
dew. Proporcja ta ma w przy­
szłości ulec pewnej zmianie. Tak więc już 
w roku bieżącym sprzedaż obrabiarek do 
krajów kapitalistycznych ma się dwu­
krotnie zwiększyć (z 15 min do 30 min zl 
dew). xv liczbach absolutnych jest to 
wzrost stosunkowo niewielki, ale mimo 
to będzie wymagał wiele wysiłku ze stro­
ny aparatu Metalexuortu. gdvż rynki ka­
pitalistyczne są w tej dziedzinie jeszcze 
dość słabo opanowane.

Wielkość obrotów eksportowych Metal- 
exportu jest w stosunku do analogicznych 
obrotów rozwiniętych krajów przemysło­
wych nieznaczna I w tej chwili zajmuje­
my jeszcze — poza eksportem taboru ko­
lejowego — dość dalekie miejsce w śwła- 
towym handlu maszynami. Jednakże prze­
widywany na najbliższe. -siedmiolecie 
skok w eksporcie powinien wysunąć nasz 
kraj na poważna pozycję Jako producen­
ta i ek portera maszyn.

(t)

1958 roku

PRZEMYSŁ

Motto: „La crltique est facile, l'art est difficile'

MLECZARSKI

TADEUSZ

wart inwestycji
CYWIŃSKI

<Tak wynika z trzeciej oceny plonów, 
dokonanej w listopadzie ub. roku prz»z 
Państwową Inspekcję Plonów, potwier­
dzony został szacunek plonów ż drugiej 
oceny, przeprowadzonej we wrześniu ub. 
roku.

Tak więc plony 4 zbóż z lednego hek­
tara wyniosły 14.8 q; pszenica Jara I ozi­
ma — 15,8 q; żyto — 14,1 q: ieczmleń la­
ry 1 ozimy — 16,3 q: owies - 15,7 q. 
W porównaniu z rokiem 1957 plony bvly 
nieco niższe, bowiem dla 4 zbóż wynosiły 
one 15 q. W 1958 r. niższe bvły plony 
pszenicy, żyta, ale wyższe jęczmienia 1 
owsa.

Plony ziemniaków według ostatnfej o- 
cenv PIP wyniosły 126 q’ha i były niższe 
od lat poprzednich (w 1956 r. — 140 q/ha, 
1957 r. — 127- q/ha). Plony buraków cu- 
krowych oszacowane przaz Państwową 
Inspekcję Plonów wyniosły 21* ą/‘ha, na- 
Jorrjiast wedłUR szacunków dokonanych 
w grudniu ub. r. przez Centralny Zarzad 
Przemvsiu Cukrowniczego (hr podstawie 
sprawozdań z dostaw buraków) wvnioslv 
one 236 o'ha. Byty t-o wiec nn1wvżs?p no 
wojnie plony buraków cukrowych w Pol­
sce.

fnycz)

Energetyka w latach 1859 1985
Tezy rozwoju gospodarczego, wynika­

jące z ucbwal XI1 Plenum KC PZPR, 
przewidują następujące główne zadania 
dla energetyki w okresie 1959—1965-

1. Pokrycie zapotrzebowania energii e- 
lektrycznej kraju przez produkcje w 1960 
roku 28,1 mld kWb i 41,5 mld kWh w 
1965 r. przy zachowaniu całkowitego rn-

i. Równocześnie 
lektrownl nastąpi 
sieci elektrycznej, 
n.sklcb napiec.

z budową 
rozbudowa 
zwłaszcza

nowych e- 
istniejącej 
średnich i

Jak z tego wynika zadania energetyki

cznego spalania węgla kamiennego 
poziomie zużycia z 1960 r.

na

2. Radykalny wzrost wykorzystania wę­
gla brunatnego. Udział energii elektrycz­
nej wyprodukowanej na weelu brunat­
nym powinien wzrosnąć z 4,5 proc. W 
1960 r. do 29 proc, w 1965 r.

3. W celu osiągnięcia wyższych wskaź­
ników ekonomiczno-technicznych w elek­
trowniach zakłada się stosowanie w bu­
downictwie elektrowni racjonalnvch u- 
kladów cieplnych oraz instalowanie Jed­
nostek o dużych mocach — 100 MW 1 
wyżej.

Są bardzo poważne. Przewiduje się bu­
dowę następujących elektrowni: Turo- 
s/ów o mwv 12(10 MW, Konin (wejdzie tu 
jeszcze do produkcji 170 MW), dwie elek­
trownie po 480 MW w okolicy Turka na 
złożach węgla brunatnego Adamów — 
Władysławów i Pątnów, Halemba o mo­
cy 200 MW, w której spalane będą muły 
i przerosty. Siekierki 200 MVV i Siersza 
11 o mocy 500 MW, obie na węgiel ka­
mienny, Łagisza o mocy 240 MW na wę­
giel kamienny, a częściowo i na odpady. 
Nie wszystkie wymienione tu elektrow­
nie zostaną uruchomione w okresie do 
1965 r„ zakłada sie iednakźe osiągniecie 
przez naszą energetykę mocy 9.020 MW.

(w)

Francuzi mają rację, gdy twier­
dzą, że krytyka jest łatwa, a sztu­
ka trudna. Toteż, mimo że artykuł 
jest w zasadzie poświęcony manka­
mentom r-szego przetwórstwa mle­
czarskiego, gwoli obiektywizmowi 
poprzedzimy go paru stwierdzeniami 
z zakresu niewątpliwych zdobyczy 
powojennego przemysłu mleczar­
skiego w Polsce. Do nich zaliczyć 
należy: organizacyjną konsolidację 
— utworzenie jednej Centrali Mle­
czarskiej; uruchomienie wyższych 
studiów mleczarskich (przed wojną 
nasze Wyższe Szkoły Rolnicze mia­
ły wyłącznie katedry przemysłu rol­
nego, tylko ubocznie zajmujące się 

' mleczarstwem, obecnie mamy cały
Wydział Mleczarski w ramach Wyż­
szej Szkoły Rolniczej w Olsztynie); 
powołanie do życia Instytutu Prze­
mysłu Mleczarskiego. Uczyniliśmy 
duży krok naprzód w dziedzinie 
opanowania zaopatrzenia miast w 

mleko -konsumpcyjne; uruchomiliśmy 
na szerszą skalę produkcję kazeiny 
i jej eksport (którego przed wojną 
prawie nie było); wszczęliśmy pro­
dukcję rozpylonego proszku mlecz­
nego i — w bardzo ograniczonym co 
prawda zakresie — mleka skonden­
sowanego; zapoczątkowaliśmy pro­
dukcję laktozy z serwatki jako pro­
duktu odpadkowego (nie tylko na 
potrzeby krajowe, ale i na eksport); 
powołaliśmy do życia instytucję, 
jeszcze kulejącą, ale i bardzo poży­
teczną, jaką stanowią nieznane 
przed wojną bary mleczne itp.

Wszystkie te, mniejsze lub więk­
sze zdobycze w żadnym wypadku 
nie zwalniają nas jednak od kry­
tycznego rozpatrzenia aktualnej sy­
tuacji w przemyśle mleczarskim 
oraz mankamentów jego działalno­
ści. Należyte bowiem rozeznanie w 
zakresie danego obiektu jest zawsze 
punktem wyjścia dla polityki, pro­
wadzonej w określonej gałęzi życia 
gospodarczego.

BAZA SUROWCOWA

Osiągnięcie wysokiej produkcji 
mleka w gospodarstwach rolnych 
nie jest jeszcze wszystkim z punktu 
widzenia krajowej gospodarki na­
białowej; albowiem mleko to jesz- 

. cze trzeba zdobyć dla zakładu prze­
twórczego. W okresie przymuso­
wych dostaw zajmował się tym

tzw. aparat skupu. Nie wiadomo

zakładu w Rypinie? 
jak powszechnością

Niczym innym,
dostaw, osią-

Ich niedostateczną wielkość nie

Skąpy dwa razy traci
prawę rozszerzenia naszego eksportu 
z pewnością należy zaliczyć do zadań wy­
magających pilnego rozwiązania. Dotyczy 

*to zwłaszcza handlu z krajami kapitalistyczny­
mi, którego rozwój przyczynia szczególnie wie­
le trudności. Nie ulega też wątpliwości, że jeśli 
chcemy lokować nasze towary na rynkach ka­
pitalistycznych, to musimy stosować metody 
handlu tam praktykowane A do metod tych 
należy m. in. reklama handlowa Tezę tę do­
skonale ilustruje porzekadło ludowe „Jeśli wej­
dziesz między wrony, musisz krakać jak i one".

Wyświechtany i wytarty jak miedziany pie­
niądz slogan „Reklama dźwignią handlu" nic 
nie stracił na swej aktualności. Przeciwnie, re­
klama handlowa jest zagranicą stosowana coraz 
szerzej, a formy jej są coraz różnorodniejsze. 
Jej skuteczność jest tam tak wielka, iż słuszne 
wydaje się stwierdzenie, że bez reklamy niczego 
tam właściwie nie można sprzedać, a na pewno 
niemożliwe jest rozszerzenie obrotów.

Oczywiście inne formy reklamy powinny być 
stosowane do dóbr inwestycyjnych, a inne do 
towarów przeznaczonych do masowego spoży­
cia. Te ostatnie szczególnie wymagają przemy­
ślanej akcji reklamowej, której opracowanie 
nie jest sprawą łatwą. Najskuteczniejsza wyda­
je się tu'aj jednorazowa lub okresowo powta­
rzająca się kampania reklamowa, którą można 
by nazwać kampanią uderzeniową. Polega ona 
na równoczesnym zaangażowaniu wszystkich 
znanych form reklamy, a więc i ogłoszeń w pra­
sie, radio, telewizji i kinie, i plakatowania afi­
szów. i rozsyłania katalogów, prospektów i te­
mu podobnych wydawnictw, i reklam świetl­
nych na ulicach, i roznoszenia plakatów w miej­
scach publicznych, i rozdawania bezpłatnych 
próbek. Jednym słowem, musi to być akcja

& zmasowana.
; A to musi 

ścią jednak 
do towarów, 
rynek albo

kosztować, i to niemało. Z pewno- 
się opłaci. Zwłaszcza w stosunku 
które chce się wprowadzić na dany 
takich, na rozszerzeniu sprzedaży

dym dolarze uzyskanym za sprzedaną w USA 
wódkę tkwi 57 centów kosztów reklamy. Czyż 
w tych warunkach możemy w ogóle z kimkol­
wiek konkurować?

Czy oznacza to, że reklama jest jedynym spo­
sobem na zwiększenie obrotów eksportowych? 
Oczywiście nie. Reklamie musi nieodzownie to­
warzyszyć rzetelność kupiecka, polegająca — 
z grubsza biorąc — na wywiązywaniu się wo­
bec odbiorców ze wszystkich zobowiązań, wy- 
n kojących z zapowiedzi przyrzeczonych rekla­
mą. A więc do kampanii reklamowej trzeba się 
przygotować nie tylko od strony umiejętnego 
jej przeprowadzenia, ale również od strony ter- 

. minowości dostaw towarów nie budzących za­
strzeżeń pod względem jakości.

Nie jest też obojętne, w jaki sposób akcja 
reklamowa będzie przeprowadzona. Do jej zor­
ganizowania potrzebne jest doświadczenie i du­
ża rutyna, niekiedy spora doza fantazji,,a zaw­
sze znajomość przedmiotu i rozeznanie rynku. 
Walorów tych na ogół nie mają ludzie organi­
zujący u nas reklamę zagraniczną, a na pewno 
są ich pozbawieni ci, którzy dysponują fundu­
szami na reklamę.

Gdyby bowiem zdawali sobie sprawę z rze­
czywistego znaczenia reklamy, to inaczej wy­
glądałaby wielkość środków na nią przeznaczo­
nych i sposób ich podziału między instytucje 
mające obowiązek reklamowania swych towa- 

■ rów. Dzisiaj środki te są tak szczupłe, że nie 
pozwalają na przeprowadzenie jakiejkolwiek 
przemyślanej akcji reklamowej. Umieszczanie 
od czasu do czaęu ogłoszeń, w prasie zagranicz­
nej pozostaje zazwyczaj bez żadnego oddźwięku 
i wydatki na nie równają się właściwie wyrzu­
ceniu pieniędzy w błoto. To samo można po­
wiedzieć o katalogach, prospektach, folderach, 
wydawanych w tak małym nakładzie, że nie­
kiedy nie wystarczają one na obsłużenie klien­
tów w ciągu jednego dnia.

skąd powstał ten termin „skup". W 
każdym bądź razie nie był on 
uprzednio mleczarstwu znany. Sku­
pywać można... butelki, szmaty, od­
padki itp. Mleko zawszt samo spły­
wało i spływać będzie do zakładu 
mleczarskiego, jężeli będą spełnio­
ne dwa kardynalne warunki: 1 — 
jeżeli cena mleka będzie opłacalna 
i 2 — jeżeli sieć zakładów glow-
nych, bądź 
dostatecznie 
rat nie jest 
tylko koszty 
biorstwa.

Czy 
dalece 
siecią 
mleko 
stety,

pomocniczych będzie 
gęsta. Specjalny apa- 
tu potrzebny, zwiększa 
prowadzenia przedsię-

nasz przemysł mleczarski tak 
opanował już teren swoją 

zakładów, że całe zbywalne 
trafia na ich rampy? Nie- 

bardzo dalecy jesźcze jeste­
śmy od tego ideału. Przede wszyst­
kim nadwyżki zbywalne, oferowane 
przez rolnictwo jako tzw. mleko 
towarowe, przynajmniej w okresie 
przymusowych dostaw, a w wielu 
jeszcze wypadkach i dziś, są stosun­
kowo niskie, a to na skutek bardzo 
wysokiego spożycia wsi, które w 
skali krajowej (w r. 1954) wynosiło 
ok.. 57% ogólnej produkcji mleka. 
Spasanie mleka pełnego wynosiło 
aż 716,1 min litrów, co odpowiada 
8,3% ogólnej produkcji «).

Nie trzeba wielkiego znawstwa w 
zakresie rolnictwa i przetwórstwa 
mleczarskiego, aby zrozumieć, jak 
wielkim marnotrawstwem jest spa­
sanie tak dużych ilości mleka w sta­
nie nieodtluszczonym. Towarowość 
mleka, wyrażona zaledwie 43% o- 
gólnej jego produkcji, nie mogła i 
nie może nas również zadowalać.4).

Jak dalece nasza produkcja to­
warowa mleka jest nikła, stanie 
się jeszcze bardziej jasne, gdy prze­
liczymy ją na 1 ha użytków rol­
nych. Oblicza się ją przeciętnie na 
203 litry rocznie z 1 ha użytków 
rolnych. Wahania w ramach po­
szczególnych powiatów określa się 
na 60 — 700 Itr.*). Dziennie z 1 ha 
użytków rolnych nasz rolnik prze­
ciętnie dysponuje 0,5 Itr. mleka to­
warowego, przy dolnej zaś granicy 
(60 Itr z ha) produkcja mleka to­
warowego spada do kompromitują­
cej ilości 3/4„. szklanki dziennie. Na­
leży dodać, że nasz przemysł z tej 
produkcji towarowej nie ściąga ca­
łości. Do zakładów mleczarskich 
(wg danych 1954 r.) trafia zaledwie

gniętą przez dostatecznie, i jedno­
cześnie w miarę — gęstą sieć la- 
kładów pomocniczych, którą zakład 
ten posiadał. (Spółdzielnia mleczar­
ska w Rypinie posiada .obecne 
około 100 takich filii).

W okresie dostaw przymusowych 
również mieliśmy gęstą, w wieiu 
wypadkach nawet zbyt gęstą sieć 
punktów odbioru mleka. Punkty te 
bardzo często miały niskie dostawy. 
Nie trzeba jednak zapominać, że 
źródłem tego ujemnego zjawiska 
była właśnie owa przymusowość 
dostaw. Wydaje się, że popadamy 
teraz w drugą krańcowość, nad­
miernie komasując sieć zakładów 
pomocniczych. Likwidując szereg 
słabych punktów nie zawsze może 
zastanawiamy się nad tym, że w 
warunkach wolnego rynku dostawy 
do nich niechybnie by się zwięk­
szyły, uzasadniając rację dalszego 
ich bytu.

KIERUNKI PRODUKCJI
Nasze mleczarstwo okresu mię­

dzywojennego było nadmiernie jed­
nokierunkowe. Dominowało w nim 
zdecydowanie maślarstwo. Z cgól- 
nej Ilości surowca na masło prze­
znaczaliśmy wówczas: 85%, na se­
ry — 3,4 %, na mleko konsumpcyj­
ne — 8,5%, na inne przetwory 
mleczne — 3,1%. — Po wojnie na­
stąpiły u nas dość znaczne zmiany 
w kierunkach produkcji, odbiegają 
jednak one nadal dość poważnie od 
układu kierunków produkcji w kra­
jach Europy Zachodniej i w USA. i).

W 1955 r. przeznaczaliśmy na 
mleko spożywcze 29,3% surowca, 
na masło 63,1%, sery 4,1%, mleko 
w proszku 1,2%. W krajach Europy 
Zachodniej i USA 41,2% surowca 
przeznacza się przeciętnie na mle­
ko spożywcze, na masło 33,2%, na 
sery 11,8%, na mleko w proszku 
2,6%.

Kraje Zachodniej Europy i USA 
przeznaczają więc o wiele większe 
ilości surowca na mleko konsump-
cyjne, wyrób serów mleka w
proszku, niż to się dzieje u nas. Na-
tomiast 
prawie

na masło przeznaczają one 
dwukrotnie mniejszą część

ogólnej ilości surowca, niż my to
robimy. Ten światowy model ukła-

ca 57% nadwyżki towarowej, a resz- 
■ <”ta (43%) przypada n^d^jkPhfcn- 

^del*). h ® v
Co decyduje o wielkości dostaw

du kierunków produkcji mleczar­
skiej jest ściśle związany ze zmia­
nami, jakie zaszły w ostatnim zwła­

szcza dziesięcioleciu w konsumpcji
omawign; 
ny te%ą 
móże byi

zmia-

mleka do 
się sądzi, 
w terenie 
dodajmy; 
ciwnie —

mleczarni? — Zazwyczaj 
że poziom hodowli krów 
jej działalności. Od razu 

nie tylko! A nawet prze- 
decyduje przede wszyst-

kim powszechność dostaw. Ażeby 
ją osiągnąć, trzeba mieć dostatecz­
nie gęstą sieć zakładów pomocni­
czych: zlewni, śmijstańczarni,

W wysokim stopniu symptoma­
tyczny dla tego właśnie zagadnie­
nia był w okresie międzywojennym 
rozwój szeroko u nas znanej Spół-
dzielni Mleczarskiej w Rypinie,
również i dziś pomyślnie prosperu­
jącej. Był to przed wojną jeden z 
największych i najlepiej funkcjo­
nujących zakładów mleczarskich 
w Polsce. — Będziemy prawdopo­
dobnie zaszokowani, gdy się dowie­
my, że pód względem ogólnej pro­
dukcji mleka, przypadającej na 1 
ha użytków rolnych, był to jeden 
ze słabszych terenów w Polsce. (360 
litrów z 1 ha użytków rolnych). 
Czymże należy tłumaczyć rozwój
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gwaranlują one nowoczesnego po­
ziomu produkcji. Równolegle z 
tym powinna iść przebudowa sze­
regu zakładów, nawet tyci) więk­
szych, na Inne kierunki produkcji,
zgodnie z 
tendencjami

uprzednio omówionymi
w spożyciu przetwo­

rów mlecznych. W wieiu zakła­
dach, które nawet pozostaną w la­
tach najbliższych w stanie niezmie­
nionym, cz^ka nas generalna wy­
miana już całkowicie zamortyzowa­
nych maszyn i urządzeń, generalna 
z uwagi na to, że przez długi sze-
reg lat sprawa renowacji maszyn 
była u nas w wielkim zaniedbaniu. 
Czeka nas wreszcie paląca ko­
nieczność zwiększenia globalnej 
zdolności produkcyjnej przemysłu 
mleczarskiego jako całości, gdyż nie
nadąża ona 
staw mleka, 
tabela ’).

dziś za wzrostem do- 
obrazuje to poniższa

1958 1960 1965
mihardj litrów,

Przewidywane dostawy 8,2
Aktualne zdolności pro­

dukcyjne zakładów 
mleczarskich

Brak zdolności produk­
cyjnych

Planowany przyrost 
zdolności produkc.

3,1 5,3

*
;ki me^ 
;ylko z

uwagi na analogiczne kształtowa­
nie się tej konsumpcji u nas, lecz 
także z uwagi na nasze perspekty-

Już zestawienie powyższej tabeli, 
dotyczące 1958 roku, wskazuje na 
to, że planovx*any przyrost zdolno­
ści produkcyjnych uzupełnia istnie­
jące pod tym względem braki zale­
dwie w około 10%. Jeżeli tem­
po inwestycji mleczarskich zde­
cydowanie nie wzrośnie, już w naj­
bliższych latach „zalew mlekiem" 
może nas postawić w położenie bez 
wyjścia. Stwierdzenie to jest jed­
nym z dowodów, że w tym wy­
padku to nie nasze rolnictwo, jak 
to skwapliwie głoszono w ubiegłych 
latach nie nadąża za przemysłem, 
lecz jest akurat na odwrót

Krytyczna sytuacja na odcinku 
produkcji mleczarskiej stanie się 

bardziej wyrazista i przekonywają­
ca, gdy ją jeszcze podbudujemy pa­
ru przykładami.

Wspominaliśmy uprzednio, że na 
odcinku zaopatrywania miast w 
mleko konsumpcyjne uczyniliśmy po 
wojnie pewne postępy. Dotyczą one 
głównie silnego ograniczenia, a 
miejscami niemal całkowitego wy­
parcia domokrążnego handlu mle­
kiem. Niemniej jednak ten dział 
produkcji ma jeszcze poważne bra­

ki i niedociągnięcia. Wystarczy za- 
zągczyćj źę^yjjto około 50% mleka 
Pdla miast i ośrod­
ków przemysłowych, podlega uprze­
dniej i koniecznej obróbce, po­
zostałe zaś 50% dostaje się do

wy eksportowe 
latach.

Do poważnych

w nadchodzących

braków naszego
mleczarstwa należy zaliczyć nie 
tylko nadmierną supremację ma- 
ślarstwa nad innymi działami mle­
czarskimi, lecz i dużą rozpiętość w
•przepustowości 
kim odsetkiem

Przyjmiemy, 
przepustowa 10

zakładów, z wyso- 
zakładów małych, 
że dzienna moc 

tys. litrów jest tą
granicą, poniżej której przepusto­
wość nowoczesnego zakładu nie po­
winna spadać. Takich małych za­
kładów o przepustowości poniżej 
10 tys. litr, mamy aż 43.2% ogółu 
zakładów mleczarskich w Polsce. — 
Zakłady te_. powinny być w naj­
bliższych latach przebudowane, po­
większone, zmodernizowane. Ści­
ślej zaś mówiąc — na ich miejsce 

powinny być wybudowane nowe 
większe zakłady, gdyż w stanie do­
tychczasowym. z uwagi na samą
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•) Wg Informacji zjedn Przem Mlecz, 
analogiczne dane za 1958 r. wyglądają 
następująco;

Spożycie wewnętrzne wsi wyniosło ok. 
51'/». nadwyżka towarowa ok. 49%>. z czego 
ok. 62'/, trafiło do przetwórni mleczar­
skich. Reszta przypada na handel niezor- 
ganizowany I sprzedaż dla nierolniczej 
ludności wiejskiej Spasanie mleka .peł­
nego wynosi 875 min Itr. tj. około l.TI, 
ogólnej produkcii (Red.)

') Łukaszewicz M 1 Szabłowski St. — 
„Postulowane kierunki produkcji spół­
dzielczego przemysłu mleczarskiego w 
Polsce I warunki ich realizacji" Referat 
na Żlązd NOT-u. Warszawa. 1958. str. 37.

’) Michałowski Wl. — „Problematyka 
zbytu produktów mleczarskich" ..Prze­
gląd Mleczarski" Nr 7'1958 Wyd Przemy­
słu Lekkiego I Spożywczego

•) Olak S. — ..Tradycji stało sle zadość*/. 
„Przegląd Mleczarski" Nr 7/1958 Wyd. jak 
wyżej

‘) Zawadzki J. — ..Rozmieszczenie prze­
mysłu mleczarskiego w Polsce". „Prace 
Instytutu Piwmv«lii Mleczarskiego" Rok 
IV. Zeszyt 2 (11). Warszawa. 1957, str. 6Ł

IF sprawie tabeli weryfikacyjnej
w Zakładach „HCP”

Nawiązując 
lu Zbigniewa 
wi ludzie na 
mieszczonego 
czynić kilka

do końcowej treści artyku- 
KTuszyńskiego pt. „Wlaścl- 
wlaściwyeh miejscach" za- 
w nr 47 „ZG1,‘ pragnę po- 
uwag I spostrzeżeń, które

których szczególnie nam zależy. Tak np. eks­
perci od sprąw reklamy twierdzą, że wydatko­
wanie (oczywiście umiejętne) pól miliona dola­
rów w Ciągu roku na reklamę eksportu wew­
nętrznego przyniosłoby w efekcie podwojenie 
obrotów Banku PKO. A korzyści stąd wynika­
jące na pewno wielokrotnie przewyższyłyby wy­
datek na reklamę.

Nie należy też wątpić, źe potrafilibyśmy zdo­
być znacznie więcej zamówień na. nasze towary 
włókiennicze, wyroby ludowe i artystyczne, cu­
kierki i czekoladę, wódkę i inne napoje alkoho­
lowe, gdybyśmy towary te z odpowiednim na­
sileniem reklaniouoali. Mówiąc o możliwości po- 
większenią eksportu wódki, warto przypomnieć 
oświadczenie kierownika delegacji USA no 
XXVI Targi Poznańskie stwierdzające, że kup- , 
cy amerykańscy nie mają dla polskiej wódki^ 
zainteresowania, gdyż wolą sprzedawać wódki 
innych firm, które reklamują je, wyręczając 
w tym bezpośrednich sprzedawców. A w każ-

Minister Finansów z 
■gdyby się dowiedtiał, 
ność przeznaczenia na 
ku milionów dolarów

pewnością oburzyłby się, 
że wyłania się koniecz- 
reklamę zagraniczną ku­
rocznie. A jednak taki

wniosek warto przedłożyć pod rozwagę. Bliższa 
analiza, tego problemu potrafi bowiem przeko­
nać, że’ bez należytej kampanii reklamowej nie 
zdołamy dostatecznie rozszerzyć naszego ekspor­
tu na rynki kap.talistyczne, zwłaszcza w zakre­
sie towarów starowiących dobra konsumpcyjne, 
a więc najatrakcyjniejszych pod względem ko­
rzyści dewizowych.

Jeśli nie stać nas na tak wielkie sumy, to 
trzeba skoncentrować akcję reklamową na jed­
nym łub tylko kilku asortymentach towaro­
wych, aby w następnym roku podjąć ją w za­
kresie innych. Stosowane .'dzisiaj rozpraszanie 
środków jest bowiem nie tylko bezskuteczne, 
ale wręcz szkodliwe i niejednokrotnie przyno­
szące ujmę naszemu prestiżowi. Organizując 
akcję reklamową trzeba zawsze pamiętać; że
skąpy dwa razy traci.

SEF

nasunęły ml się w trakcie czytania tego 
artykułu. Ze sprawą weryfikac.14 spotka­
łem się w 1957 r. w czasie przeprowadza­
nia podobnej akcji w spółdzielczości — 
Jako członek komisji weryfikacyjnej. 
Wobec braku szczegółowych wytycznych 
(poza kryterium wvksztatcenla) praca 
komisji była niesłychanie utrudniona, w 
związku z o sklem podstaw do oceny po­
zostałych czynników.

Chodzi mi w tym przypadku o ustale­
nie wskaźników liczbowych, które by 
charakteryzowały w rzeczowy sposób 
specyfikę danego kryterium. Dlatego też 
z całym uznaniem należy powitać udo­
stępnienie ogółowi materiałów opre.«o- 
wanych W Zakładach „H. Cegielskiego". 
Opierając się na materiale zawartym w 
artykule Zb. Kruszyńskiego, a w szczegól­
ności na końcowych wnioskach, podją­
łem próbę opracowania nowej tabeli, któ­
ra w moim mniemaniu eliminowałaby 
ujemne strony ocen weryfikacyjnych u 
„Cegielskiego".

Przede wszystkim ograniczyłem ilość 
kryteriów do liczby 14 — wychodząc z za­
łożenia, że zdolności kierownicze równa­
ją się samodzielności, a poza tym kry­
terium to odnosi się tylko do niewielkiej

llczby osób na stanowiskach kierowni­
czych; leżeli zaś chodzi o rozstrzygnięcie 
w przypadku projektowanego awansu to 
uważam, że pozostałe kryteria sa w zu­
pełności wystarczająee dla oceny kan­
dydata. Ponadto uważam, że stosunek do 
majątku zakładu równa się lojalności wo­
bec interesów firmy, nie ma więc potrze­
by rozdrabniania zagadnienia.

Skalę ocen opracowałem w trzech gru­
pach: 1) brak danej cechy; 21 cechy wy­
kształcenia (skala pięciostopniowa); 3) 
cechy pozostałe (skala pięciostopniowa).
W ten sposób wyeliminować można
pierwsze ujemne zjawisko; niewystarcza­
jącą skalę ocen.

Nie uwzględniam również znajomości 
Języków obcych z uwagi na strukturę za­
trudnienia w większości zakładów, w któ­
rej pracownicy z opanowanym naprawdę 
językiem obcym należą do rzadkości. 
Kryterium to Jes1 oczywiście niezbędne 
w centralach handlu zagranicznego.

Poszczególne kryteria uszeregowałem 
kolejno według Ich ciężaru gatunkowego; 
który określałem na podstawie osobistej 
analizy I uznania. Jest to oczywiście usze­
regowanie dyskusyjne, gdyż zapatrywa­
nia mogą być bardzo różne; a poszczegól­
ne cechy wypływają niejednokrotnie jed­
na z drugiej tak, że właściwe ustawienie 
zależy od warunków zakładu oraz od oso­
bistych zapatrywań projektanta kryte­
riów oceay,

Szukając podstaw matematycznych dla 
ustalenia odpowiedniego wy wartościowa­
nia ocen, przyjąłem zasadę ustalenia mi­
nimum punktów za minimum dodatniej 
oceny — wprost proporcjonalnie do cięża­
ru gatunkowego danego kryterlunv Jako 
zasadę wyjściową do skalowania ocen 
Przyjąłem wzrost punktacji według postę­
pu geometrycznego — szeregując współ­
czynniki, wprost proporcjonalnie do stop­
nia ustalonej ważności stopnia cechy.

Ponadto uważaf^nj za wskazane wpro­
wadzić punktację ujemną, za brak lub 
niedostateczne opanowanie cechy. Czyn­
nik ten nie został uwzględniony w opra­
cowaniu Zakładów ,,H. Cegielski", w któ­
rym wszystkie oceny -były dodatnie lub 
zerowe. Uważam, że wprowadzenie ocen 
ujemnych — „punktów karnych** — po­
zwoli na lepsze rozwiązanie problemu 
prawidłowej oceny osoby pracownika 
oraz zapewnia znacznie szerszą skalę 
stopniowania, aniżeli "w tabeli „HCP".

W końcowym efekcie suma punktów 
ujemnych i dodatnich stanowiłaby pod­
stawę oceny kwalifikacyjnej pracownika. 
Nie uważam mego opracowania za Ja­
kiś Idealny klucz do zagadnienia weryfi­
kacji; traktuję Je Jako dalszą próbę szu­
kania odpowiednich rozwiązań. Zamiarem 
moim Jest praktyczne zastosowanie mojej 
tabeli w przyszłych pracach komisji we­
ryfikacyjnych,

RYSZARD PĘCZALSKI
Wołomin



w »Wytycznych rozwo­
ju" na lata 1959 - 
1965 zadania żeglugi 
morskiej określono w

wyraźnie wzrośnie po zrealizowaniu 
planu 1961 ■— 1965. Jeżeli w latach 
bieżących wartość usług żeglugi mor­
skiej w stosunku do wartości eks­
portu towarowego wynosi ok. 3,5%, 
to przy założeniu wzrostu wartości 
eksportu o 30%, stosunek ten wynie­
sie ok. 8% (przy założeniu, że stosu­
nek poziomu cen i frachtów nie uleg­
nie zmianie). Nie będzie to - jednak 
oznaczać wyczerpania możliwości 
powiększenia wpływów z żeglugi tym 
bardziej, że przewiduje się wzrost 
obrotów portowych w 1965 r. w sto­
sunku do 1957 r. o około 40%. Wy­
magałoby to naturalnie jeszcze węk- 
szego przyrostu tonażu i większej 
ilości środków finansowych,. niż 
przewidziano w „Wytycznych".

Abstrahując jednak ■ od potrzeb i 
możliwości zatrudnienia tonażu, a 
więc przyjmując za punkt wyjścia 
oceny kierunków rozwoju floty sumę 
środków przewozu (tonażu) przewi- 
dziainą do dostarczenia pol’kJei flo­

cie handlowej, powstałe problem ta­
kiego wyboru kierunków inwestowa­
nia, które by zapewniły uzyskanie w 
końcowym roku planu pięcioletniego 
(1965) maksymalnej sumy wpływów 
dewizowych netto, a przynajmniej 
sumę 300 min rubli. Tak postawione 
zadanie oznacza konieczność uzyska­
nia średnio na 1 DWT nadwyżki de­
wizowej (wpływów i oszczędności de­
wizowych netto) w wysokości około 
sześćdziesięciu kilku dolarów, to jest 
o około 25% mniej od rezultatu osiąg­
niętego w korzystnym okresie ostat­
niej koniunktury — w roku -1957.

Na wysokość przewidywanej nad­
wyżki dewizowej duży wpływ bę­
dzie miało kształtowanie się koniunk­
tury w żegludze światowej. Jednakże 
w ocenie kierunków inwestowania 
we flocie zjawisko to nie ma podsta­
wowego znaczenia z powodu prak­
tycznej niemożliwości wpływu na 
kształtowanie się rynku frachtowe­
go. W istocie, 300 min rubli nadwyż­

ki dewizowej należy rozumieć jako 
rząd wielkości wyrażający ogólną 
tendencję koniunktury oraz podkreś­
lenia faktu, że z rozwojem żeglugi 
wiąże się nadzieja na poprawę i oży­
wienie stosunków gospodarczych z 
zagranicą.

Kształtowanie się trendu koniunk­
turalnego ma jednak pewne znacze­
nie z punktu widzenia kierunków 
inwestowania i kierunków polityki 
eksploatacyjnej. Wiąże się to mia­
nowicie z różnym stopniem oddzia­
ływania koniunktury na tramping i 
żeglugę liniową oraz na poszczegól­
ne wielkości zasięgów eksploatacyj­
nych, tak w trampingu jak i żeglu­
dze liniowej, a więc wiąże się to 
z różnym stopniem rentowności de­
wizowej.

postaci osiągnięcia 
tranzvf™.„ • łącznie z usługami 
doda?/ 500 mln rubli

niego salłia bilansu usług nie- 
towarowych. Przewiduje sie że 
powtnien^’U^' mo.rskiej w teJ sumie 
rubYi 7- około 300 min
luoii (7o min dolarów).

morskiej flocie han- 
btouej powyższe zadania, określono 
f°Wnhez zasadni-
c7- ter wie!k°ści. a mianowi­
cie. Wielkość morskiej floty han- 
1 7-7965 T' na P°zi°mie ok.
1 25 min DWT oraz wielkość dostaw 
tonażu dla PMH ze stoczni krato- 
aan? wJptoeh 1961—1965 równą 
640 tvs. DWT

D^h-chcząa okreś^no zadania ftotv 
nannlowej przy pomocy wskaźrrka 
uclz.alu procentowego floty w prze­
wozie masy ładunkowej przechodzą­
ce I przez porty polskie. M’ało to 
równocześnie oznaczać podkreślenie 
ściślej zależności żeglugi mursk ej od 
potrzeb przewozowych handlu zagra­
nicznego. Dla określenia związku 
między masą obrotów portowych a 
w ielkością potrzebnego tonażu do do­
konania przewozów określonej części 
tych obrotów niezbędne jest założe­
nie m. m. stopnia wykorzystania noś­
ność; statków na wejściu i wyjściu 
z portów polskich. Natomiast przy 
ocenie zadań floty według wskaźni­
ka udziału w oorotach portowych, 
wymyka się spod obserwacji wyko­
rzystanie tonażu między obcymi por­
tami, jak również jakość przewożo­
nych ładunków. Tego rodzaju jed­
nostronne podejście w ocenie dzia­
łalności żeglugi morskiej Ogranicza­
ło zrozumienie pełnego znaczenia że­
glugi morskiej dla gospodarki naro­
dowej, jak również powodowało po­
mijanie wymiernych kryteriów eko­
nomicznych przy ustalaniu kierun­
ków rozwoju floty handlowej.

Określenie zaaań żeglugi morskiej 
w formie w’ymogu dostarczenia okreś­
lonej sumy wpływów dewizowych 
netto jest nie tylko zaznaczeniem, że 
żegluga jako gałąź gospodarki naro­
dowej powinna kierować się w swej 
działalności zasadami rachunku eko­
nomicznego. ale ponadto, że jest to 
gałąź gospodarki narodowej o cha­
rakterze wybitnie eksportowym. Dla 
potrzeb bilansu płatniczego żegluga 
stanowi pod względem jakośc owym, 

co najmniej równorzędne z wymia­
ną towarową, źródło jego zrównowa­
żenia.

Znaczenie żeglugi morskiej w sto­
sunkach gospodarczych z zagranicą 
■

Przemysł mleczarski
wart inwestycj i

DOKOŃCZENIE ZE STR 4

konsumenta wprost z dworców ko-
lejowych. Sytuacja tego rodzaju 

zwłaszczacharakterystyczna jest 
dla Górnego Śląska, Warszawy i
Łodzi2). Szereg zakładów miejskich 
ma niedostateczną przepustowość, 
wszystkie zaś są słabo wyposażone 
pod względem technicznym, co pod­
czas upałów wywołuje szybkie kwa­
śnienie mleka i w konsekwencji — 
zaburzenia w normalnym zaopatry- , 
waniu miast w ten produkt. Ubie-/ 
głego lata były okresy, gdy niedo­
bory mleka np. w Warszawie do­
chodziły do 50 tys. litrów mleka 
dziennie (15% ogólnego zapotrzebo­
wania), w Krakowie — 60 tys. Itr. 
(60% zapotrzebowania), w Łodzi — 

45 tys. Itr. (25%) itp.3).
Szereg objawow nienormalnych 

mamy do zanotowania również w 
zakresie serowarstwa, które w ska­
li krajowej dysponuje niedosta­
teczną mocą produkcyjną. Brakuje 
nam nowocześnie urządzonych doj- 
rzewalni serów, co stwarza duże 
trudności, obok złego surowca, w 
uzyskiwaniu wysokiej klasy serów.

Nasze próby eksportu serów nie 
mogą nabrać większego rozmachu 
między innymi z powodu nieure­
gulowania ich dojrz.ewalnictwa.

Z produkcją naszego masła rów­
nież nie jest najlepiej; mimo że jest 
to u nas artykuł o stosunkowo du­
żej tradycji i to nawet eksporto­
wej. Jakość naszego masła nie jest 
dostatecznie wyrównana, a jego 
trwałość budzi poważne zastrzeż i- 
nia zarówno odbiorców krajowych, 
jak też zagranicznych. Podnosze­
niem trwałości masła mało się in­
teresujemy i nie mamy prawie żad­
nego rozeznania, które spośród za­
kładów mleczarskich produkują 
bardziej trwałe masło, które zaś — 
mniej trwale. Wprowadza to gali­
matias w składowaniu, wywołuje 
konieczność częstych przeklasyfiko­
wać, pociąga za sobą poważne stra­
ty, utrudnia handel zagraniczny 
tym artykułem. — Wprowadzenie 
systematycznego badania trwałości 
maseł, pochodzących z poszczegól­
nych zakładów', niewątpliwie przy­
czyniłoby się do uporządkowania 
tego odcinka pracy.
INWESTYCJE — PARK MASZY­

NOWY
Inwestycje — pięta achillesowa 

naszego mleczarstwa. Bezpośrednio 
po wojnie mogliśmy stwierdzić 
dość duże dysproporcje w stopniu 
zainwestowania na. odcinku. mle­
czarskim. Województwa zachodnie 
i północne stały’ pod tym względem 
dużo lepiej od wschodnich i połud­
niowych. Wówczas to powstała 
dość niesławnej pamięci tzw. „ak­
cja demontażowa", która polegała 
na demontowaniu na zachodzie i 
północy kraju szeregu wyjętych 
spod planu sieci mleczarń i Drze-

rzucanie w ten sposób uzyskanych 
maszyn na wschód i południe. Jed­
nocześnie stworzono u nas wysoce 
szkodliwy mit ó tzw. „przeinweslo- 
waniu" województw zachodnich i 
północnych kraju, zapominając o 
tym, że maszyny na tych terenach 
też nie są wieczne i że muszą być, 
w miarę amortyzowania się, wymie­
niane. Szczegółowa krytyka tej po­
lityki na odcinku inwestycyjnym 
zaprowadziłaby nas zbyt daleko, na 
co nie pozwalają ograniczone ramy 
artykułu. Jedynie krótko możemy 
tu zaznaczyć, że była to typowa ła­

tanina, w której w żadnym wypadku 
nie można było dopatrzyć się dale­
kowzrocznej polityki inwestycyjnej
w tym 
narodowej.

Istnieje dewiz,'

..aie gospodai^i

głoszona przez
Niemców, że inwestycje w mleczar­
stwie powinny być traktowane jako 
rzecz permanentna. Tymczasem my, 
na skutek zaniedbań lat ubiegłych, 
doszliśmy dziś do takiego stanu, że 
w r. 1959 wg dostatecznie facho­
wej i miarodajnej opinii1), musie- 
libyśmy na dobry ład biorąc wy­
mienić w zakładach mleczarskich 
około 50% istniejących, maszyn 
i aparatury.

i połączenia. W trampingu zaś nowy 
tonaż europejskiego zasięgu właści­
wie skompensuje tylko tonaż wyma­
gający kasacji. Oznaczać to będzie, 
że w dalszym ciągu nie zaspokoimy 

potrzeb handlu zagranicznego w tym 
zakresie i nie wykorzystamy możli­
wości dalszego powiększenia wpły­
wów dewizowych.

Mimo, że w dyskutowanym obec­
nie programie rozwoju polskiej flo­
ty handlowej można dostrzegać róż­
nego rodzaju niedoskonałości przed­
stawionych propozycji, to jednakże 
wobec zahamowania rozwoju floty 
w okresie do 1956 roku, zrealizowa­
nie programu rozbudowy floty do 
1,25 min DWT będzie wielkim suk­
cesem gospodarki narodowej w spra­
wach morskich.

Trzeba przyznać, że w dziedzinie 
inwestycji mleczarskich w ostatnich 
latach byliśmy świadkami kapital­
nego paradoksu. Kanonem gospodar­
ki mleczarskiej, zresztą nie tylko 
mleczarskiej, jest, było i będzie, że 
zakład powinien zawsze odliczać
pewną stawkę amortyzacyjną 
odnawianie swych urządzeń, 
to przy tym traktowane jako 
wiązek zakładu. Jeżeli jednak 
dziło o prawo do dysponowania 
amortyzacyjnym kapitałem, to 
tylko na szczeblu zakładu, czy 
jewódzkiego 'Zjednoczenia, ale

na 
Jest 
obo- 
cho- 
tym 
nie

wo- 
na-

wet w b. Centralnym Zarządzie nikt 
na ten temat nie miał właściwie nic 
do powiedzenia. Odgórnie przydzie­
lano kwoty na maszyny i urządze­
nia, w ilościach zupełnie niewspół­
miernych do istotnych potrzeb.

Cały nasz przemysł mleczarski, 9 
jeśli chodzi o większość precyzyj­
nych maszyn, bazował dotąd na 
ich imporcie. Nie byłaby to mo­
że rzecz dziwna, gdyż mleczarska 
produkcja maszynowa stanowi w 
budownictwie maszyn dość wąską 
dziedzinę, w której wyspecjalizo­
wało się kilka krajów (Szwecja, Da­
nia i parę innych krajów). Eksportu­
ją one maszyny mleczarskie pra­
wie na Cały świat. W ostatnich jed­
nak latach zastosowano u nas im­
port maszyn mleczarskich z krajów, 
które w budownictwie tych maszyn 
nie mają jeszcze rutyny i większego 
doświadczenia i dlatego dostarczają 
maszyny bardzo lichej jakości.

Ostatnio zaczęliśmy sami produ­
kować mniej skomplikowane urzą­
dzenia i aparaty, jak mateczniki, 
kadzie fermentacyjne, oziębiacie, 
wanny do wyrobu twarogu, i inną.

Zamierzenia rozwoju żeglugi opar­
to na następujących przesłankach: 1) 
perspektywiczny rozwój poszczegól­
nych linia regularnych oparty na kie­
runkach światowej wymiany towa­
rowej; 2) perspektywiczny rozwój 
trampingu w oparciu o istniejącą 
masę towarową oraz możliwości eks­
portu usług floty; 3) osiągnięcie 
maksymalnej rentowności floty 
przez dostosowanie tonażu do wa­
runków eksploatacji i możliwości 
rozwojowych poszczególnych linii; 
4) konieczność zwiększenia udziału 
własnej floty w obrotach portów 
polskich, uwzględniając wzrost tych 
obrotów w przyszłych okresach.

Generalnym wytłumaczeniem przy­
jętych do planu przesłanek było 
stwierdzenie braku rozeznania ze 
strony handlu zagranicznego struk­
tury masy towarowej i jej kierunko- 
wości.

Z tak przyjętych przesłanek wyni­
kało, że wymiernym kryterium roz­
woju floty miało być powiększenie 
udziału floty własnej w obrotach por­
tów polskich. Kryterium rentowno­

JAK INWESTOWAĆ

W ŻEGLUDZE
ści ograniczono w przesłankach do 
roli zapewniającej budowę tonażu 
optymalnego, czy najbardziej ekono­
micznego, na danym szlaKu. Takie 
ograniczenie kryterium rentowności 
spowodowało, że pominięto je przy 
ustalaniu kierunków inwestowania i 
kierunków rozwoju poszczególnych 
rodzajów eksploatacji i poszczegól­
nych szlaków żeglugowych.

W konsekwencji tak przyjętych za­
łożeń w określeniu zapotrzebowania 
na tonaż liniowy oparto się o kry­
terium częstotliwości odjazdów. W 
trampingu natomiast w projekcie 
planu zabrakło w ogóle jakichkol­
wiek kryteriów, stąd ilość statków 
trampowych została zaproponowana 
bez próby uzasadnienia, jakkolwiek 
istnieje możliwość określenia zapo­
trzebowania na tonaż trampowy.

Wszystkie te jednak krajowe wyro­
by są również bardzo lichej jakości 
i nie zadowalają przemysłu mle­
czarskiego. Nie możemy też uwa­

żać za rzecz normalną, że Zakłady 
Remontowo - Montażowe, jakie 
Związek Spółdzielni Mleczarskich 
posiada przy swych wojewódzkich 
Oddziałach, jedne produkują np. 
pompy do mleka, inne — tablice roz­
dzielcze, jeszcze inne — kontenery, 
itp. Jak z powyższego widać pro­
dukcję tych, maszyn i aparatury 
mleczarskiej, które aktualnie mogą 
już być wykonywane w kraju, na­
leży skomasować i scentralizować, 
jak też samą produkcję podnieść na 
wyższy szczebel jakościowy.

Powyższe wywody sugerują po­
nadto niedwuznacznie, że zachodzi 
u nas konieczność założenia w kraju 
własnej fabryki maszyn mleczar­
skich. Wprawdzie, jak już zaznaczy­
liśmy nie bardzo sobie z tą produk­
cją radzimy. Niekiedy jest to pro­
dukcja bardzo precyzyjna. Ale ra­
dzimy sobie z produkcją np. trak­
torów, motocykli, samochodów, ra­
dio - odbiorników, telewizorów itp. 
Dlaczego więc mielibyśmy nie opa­
nować produkcji urządzeń mleczar­
skich.

Gdy mówimy o Inwestycjach mle­
czarskich mimo woli nasuwa się 
porównanie wielkich inwestycji, do­
konanych u nas ostatnio w chłod­
niach, których sieć po wojnie bar­
dzo wydatnie wzrosła. W r. 1939 
mieliśmy zaledwie 5 chłodni, obec­
nie zaś mamy ich ppnad 20. Jest 
to wielki i niezwykle ważny wkład 
ze strony państwa na potrzeby 

‘przemytu spożywczego, zaopatrze­
nia i eksportu. Z wkładu tego ko­
rzysta także przemysł mieczarski.

I oto, gdy porównujemy te wiel­
kie imponujące inwestycje państwo­
we na odcinku chłodnictwa z mi­
nimalnymi, jak dotąd, w samym 
przemyśle mleczarskim, to wydaje 
się nam, że jesteśmy podobni do 
tego gospodarza, który na gwałt 
rozbudowuje swe spichrze i spiżar­
nie, gdy mu się wali nad głową 
dom...
. Inwestujemy w mleczarstwie za­
trważająco mało. Wykonawstwo in­
westycji jest u nas bardzo liche i 
trwa z reguły niezwykle długo. Bu­
dowa np. mleczarni o przepustowo­
ści 30.000 1 trwa do 4 lat, a znamy 
też wypadki, kiedy budowa więk­
szych zakładów trwała 10 lat. i) 

Zachodzi więc konieczność u- 
sprawnienia wykonawstwa robót 
inwestycyjnych, nie mówiąc już o 
doskonaleniu techniki projektowa­
nia. Celem uzyskania w tej ostat­
niej dziedzinie bardziej widocznego 
postępu byłoby bardzo wskazane 
skierowanie na dłuższą praktykę 
zagraniczną do Szwecji lub Danii 
kilku młodych zdolnych inżynierów, 
wdrożonych już do tej pracy w na­
szym BPPM.

JADĘUSŁ CYWIŃSKI

W wyniku przyjęcia wspomnia­
nych wyżej przesłanek stosunek ilo­
ści zapotrzebowanego nowego j tona­
żu liniowego do trampowego (suche­
go) wyniósł jak 1,64:1 (333 tys. DWT 
do 203 DWT), a uwzględniając stan 
tonażu nowego i starego łącznie sto­
sunek tep wyniesie jak 1,46:1 (563 
tys. DWT do 384 tys' DWT).

Obecnie, kiedy w „Wytycznych" 
ogłoszono wielkość tonażu, jaką 
stocznie krajowe mają dostarczyć 
polskiej flocie, ocena wyboru kie­
runków inwestowania musi się róż­
nić od podobnej oceny, kiedy ilości 
dostaw tonażowych nie przedstawia­

no jako czynnika ograniczającego 
wielkość tonażu potrzebnego lub 
możliwego do zatrudnienia. W każ­
dym razie należy stwierdzić, że prze­
widywany wzrost floty do stanu oko­
ło 1,25 min DWT w 1965 r. nie wy­
czerpie maksymalnych możliwości za-- 
trudnienia tonażu polskiego,' o ile 
naturalnie polski handel zagraniczny 
drogą morską nie tylko że utrzyma 
się na obecnym poziomie, ale będzie 
wzrastał.

W stosunku do obrotów portowych

JANUSZ MAJCZYNO

w roku 1957 (który to rok ze wzglę­
du na opublikowanie szczegółowych 
danych przyjęto za bazę porównaw­
czą), przewiduje się, że do roku 1965 
nastąpi ich wzrost o ok. 40%. To 
znaczy, że granica wielkości tonażu, 
który może stać się źródłem wpły­
wów i oszczędności dewizowych net­
to w oparciu o ładunki' polskiego 
handlu zagranicznego i KDL, jest 
znacznie większa niż wielkość 1,25 
min DWT.

Przy rozpatrywaniu kierunków 
rozwoju żeglugi interesujące jest jed­
nakże, jaki wzrost masy w obrotach 
polskich portów przewiduje się w 
drobnicy, a jaki w masówce. Szacuje 
się, że przy wzroście całości obrotów 
o ok. 40% wzrost ładunków drobni­
cowych wzrośnie ok. 80%. a maso­
wych ok. 30%. Taka tendencja wzro­
stu łagodzi w pewnym stopniu róż­
nice w tempie przyrostu tonażu li­
niowego i trampowego.

Mimo tak przedstawionych ten­
dencji kształtowania sir obrotów to­
warowych w portach polskich, bez­
względna wielkość tych obrotów, 
stanowiąc zabezpieczenie wykorzy­
stania środków przewozu i stano­
wiąc równocześnie swego rodzaju 

techniczno-produkcyjnekryteria
kierunków rozwoju floty, pozostaje 
w . sprzeczności- -z- tendencjami kie­
runków rozwoju floty wynikającymi 
z kryteriów wartościowych.

istnieje mianowicie różny stopień 
efektywności dewizowej poszczegól­
nych rodzajów eksploatacji. Różnice 
te można przedstawić w postaci 
poniższego indeksu, gdzie za 100 
przyjęto dolną granicę nadwyżki de­
wizowej uzyskiwanej na 1 DWT. na 
liniach oceanicznych w okresie deko- 
niunktury.

Ponadto 
stawieniu 
1 DWT .

zamieszczono w tym ze- 
indeks kosztów budowy’ 
statków względnie ty­

Indeks nadwyżki dewizowej 
na 1 DWT

Indeks 
kosztu 
budowy 
1 DWTw okresie 

dekoniunk­
tury

w okresie 
koniunk­
tury

Linie oceanicz­
ne 100-175 150-250 100

Linie średniego 
zasięgu 250 JOO 120

Linie bliskie­
go zasięgu 250-450 400-500 150 ;

Tramping oce­
aniczny 60 150 9Ó

Tramping 
bliski 10Ó 200 120'

powych dla poszczególnych zasięgów 
pływania, w celu zwrócenia uwagi, 
że faktyczne różnice w efektach de­
wizowych poszczególnych rodzajów 
eksploatacji w stosunku do wartości 
majątku trwałego są mniejsze niż to 
wynika z różnic w efektach dewizo­

wych przeliczonych na 1 DWT. Ze 
względu jednak na to, że przewidy­
wany w „Wytvcznych" przyrost 
środków przewozu określono «urną 
jednostek techniczno-produkcyjnych, 
a nie środków finansowych, dla 
ustalenia kierunków inwestowania 
wystarczające jest kryterium nad­
wyżki dewizowej na 1 DWT.

Generalny wniosek jaki wypływa 
z przedstawionego wyżej zestawienia 
jest następujący:

1) żegluga liniowa jest dewizowo 
bardziej opłacalna od żeglugi tram­
powej;

2) krótsze zasięgi eksploatacji są 
bardziej opłacalne od dłuższych za­
sięgów, zarówno w żegludze liniowej, 
jak i w trampowej.

Ponadto należy zwrócić uwagę, że: 
1) w okresie koniunktury wyniki

trampingu bliskiego leżą w grani­
cach wyników żeglugi liniowej za­
sięgów oceanicznych oraz, że wyniki 
trampingu oceanicznego równe są 
dolnej granicy wyników żeglugi li­
niowej w zasięgach oceanicznych;

2) w .okresie dekoniunktury wyni­
ki trampingu bliskich zasięgów rów­
ne są dolnej granicy żeglugi liniowej 
zasięgów oceanicznych.

Powyższe wskazywałoby na złago­
dzenie różnicy w stopniu rentowno­
ści dewizowej żeglugi liniowej i tram­
powej. Jednakże okresy „szczytów" 
koniunktury, kiedy to następuje zbli­
żenie stopnia uzyskiwanej nadwyżki 
dewizowej na 1 DWT w trampingu- 
i żegludze liniowej są krótkie w 
stosunku do całego okresu cyklu ko­
niunkturalnego. Stąd gdyby porów­
nywać wyniki w okresie całego cy­
klu, to różnice w efektach dewizo­
wych na 1 DWT w żegludze liniowej 
i trampowej w okresie dekoniunktu­
ry będą bliższe średniej efektów z 
okresu całego cyklu, niż różnice z 
krótkich okresów „szczytów" koniun­
ktury, Wynika to z faktu, że w sto­
sunku do krótkich okresów „szczy­
tów" koniunktury, dna dekomunk- 
ktury są „płaskie" — długie.

Potwierdzeniem istnienia tego ro­
dzaju proporcji między efektem de­
wizowym żeglugi liniowej i tram- 
szwedzkimi w książce F. M. Fissera 
„Trampschiffahrt" (Bremen 1957). 
Mianowicie w roku 1954 (a więc w 
roku poprawiającej się już nieco sy­
tuacji rynku frachtowego) udział 
wpływów z żeglugi liniowej w 
Szwecji wyniósł 52,6% całości wpły­
wów z żeglugi w stosunku do to­
nażu liniowego, którego udział w 
całości tonażu floty szwedzkiej wy­
niósł 37,6%. W 1ym samym okresie 
tramping osiągnął 13,7% wpływów 
całej floty przy udziale tonażu — 
14,5%. Charakterystyczne jest, że

■wykazany osobno tonaż trampowy 
specjalizowany - radowy. wykazał 
jeszcze gorszy stosunek: wpływy 
7,6% — tonaż 10,9%. Jednakże nie 
należy równocześnie zapominać, ze 
i koszty własne są z pewnością niż­
sze niż w trampingu typowym. - 

Warto również zwrócić uwagę na 
sytuację, jaka wyksztaltowała się w 
państwie o najbogatszych nowożyt­
nych tradycjach handlu morskiego i 

• ' Wielkiej Bry-żeglugi — mianowicie 
tanii.

Otóż dyskutowane u 
nie proporcji tonażu 
trampowego (suchego) nas zagadnie- 

liniowego do 
przedstawiało

się w Wielkiej Brytanii następująco: 
(według danych z cytowanej książki 
F. M. Fissera „Trampschiffahrt").

Bok Tonaż 

w min BRT
llaio<y 
v oln

Stos ona? 
Jegl.lia

1^14 2,3 8,4 3.5 : 1

1923 3,5 10,4 3,15:’l

1956 3,6 8.5 2,5 : 1

1953 2.5 3.55: 1

1V56 2,4 8,5 5,54: 1

W Polsce w 1965 roku stosunek ten 
będzie się kształtował jak 1,47:. , a 
więc znacznie korzystniej dla tram­
pingu, niż to ma miejsce obecnie w 
Wielkiej Brytanii.

Powyższa sytuacja w żegludze bry­
tyjskiej jest rezultatem świadomej 
polityki żeglugowej, wykorzystującej 
obiektywne warunki eksploatacj.. W 
żegludze brytyjskiej panuje zasada: 
zarabia się na żegludze liniowej, 
traktując żeglugę trampową jako 
narzędzie szeroko pojętej interwen­
cji frachtowej.

Wprawdzie sytuacja w handlu mor­
skim i żegludze w Polsce jest od­
mienna od sytuacji w Wielkiej Bry­
tanii, tym niemniej — w obecnym 
okresie rozwoju żeglugi polskiej, któ­
ry to okres stanowi tylko etap jej 
perspektywicznego rozwoju, wiele z 
pewnością można skorzystać z do­
świadczeń polityki żeglugowej W. 
Brytanii. Dlatego też, wydaje się, że 
generalnie biorąc założona propor­
cja tonażu liniowego do trampowego 
powinna korzystnie odbić się na re­
zultatach dewizowych 
cji floty.

Sprawa niedoboru 
powego w 1965 r. (o 

z eksploala-

tonażu tram- 
ile niedoboru

tego nie da się wyrównać z dodatko­
wych źródeł finansowania) pozosta­
nie sprawą otwartą, nierozwiązaną. 
Jednakże trzeba również pamiętać, 
że z tonażu obecnie zatrudnionego w 
żegludze liniowej w 1965 r., zostanie 
tylko 40% tonażu w wieku poniżej 
15 lat, a jeżeli odejmiemy tonaż 
trampowy przejściowo zatrudniony 
w żegludze liniowej to procent tei 

spadnie do 35. Tymczasem 15-letni 
tonaż z punktu widzenia konkuren­
cyjności nie odpowiada ostrym wy­
maganiom stawianym tonażowi li­
niowemu. Taik więc średnia wartość 
techniczno-eksploatacyjna statków w 
przewidywanym stanie tonażu linio­
wego równym 563 tys. DWT będzie 
o wiele mniejsza, niż wartość tona­
żu trampowego.

Jeżeli więc uznać generalną linię 
inwestowania w tonaż liniowy i tram­
powy w danych ograniczonych moż­
liwościach rozbudowy za słuszną, to 
pozostaje jeszcze dopowiedź na py­
tanie, czy kierunki inwestowania w 
ramach tych dwóch podstawowych 
rodzajów .eksploatacji są zgodne z 
wymaganiem osiągnięcia maksymal­
nych wpływów dewizowych netto. '

Wydaje się, że tonaż oceaniczny 
swą skalą środków techniczno-eks­

ploatacyjnych tak zaabsorbował pro­
jektodawców planu rozwoju floty, że 
sprawę tonażu dla średnich i bli­
skich zasięgów potraktowano dru­
goplanowo. Ma to miejsce zarówno 
w żegludze liniowej, jak i trampo­
wej. W żegludze liniowej przejawiło 
się to w postaci tylko niewielkiego 
uzupełnienia istniejącego tonażu bez 
szukania możliwości rozszerzenia 
działalności liniowej na nowe szlaki



GARŚĆ

UWAG
MIECZYSŁAW SUSZEK
TADEUSZ KOCIĘCKI

Zadania stawiane rolnictwu za­
kładają poważny wzrost produkcji 
rolnej. Na osiągnięcie tego celu 
składa się wiele czynników, a prze­
de wszystkim — intensyfikacja u- 
prawy roli oraz krzewienie kultu­
ry technicznej na wsi. Poważną ro­
lę w tym zakresie mają do speł­
nienia Państwowe Ośrodki Maszy­
nowe. Wytyczne XII Plenum PZPR 
wyraźnie precyzują rolę POM na 
wsi: ,,POM-y powinny stać się pod­
stawową dźwignią mechanizacji 
rolnictwa j kultury technicznej na 
iwsi“.

Stan parku traktorowego POM 
wynosi około 37% ogólnej ilości 
traktorów znajdujących się w ca­
łym rolnictwie. Właściwe ich wy­
korzystanie, wejście z traktorami 
na pola gospodarstw chłopskich, 
może uzupełnić istniejące braki w 
sile pociągowej gospodarstw indy­
widualnych, a równocześnie ogra­
niczyć zależność gospodarstw nie 
posiadających siły pociągowej od 
gospodarstw dysponujących nadwyż­
kami tej siły.

Ażeby to zrealizować POM-y mu­
szą pozyskać klienta-chłepa przez 
poprawę jakości pracy, terminowo­
ści w wykonywaniu prac rolnych, 
jednym słowem — wyrobić sobie 
Większy kredyt zaufania u chłopów. 
Analizując wyniki eksploatacyjne 
osiągnięte w ciągu trzech kwarta­
łów 1958 r. i porównując je z wy­
nikami lat poprzednich Obserwuje­
my stały spadek prac ogółem (w ha 
orki średniej); przy czym wyraźnie 
zarysowuje się spadek prac rolnych, 
rosną natomiast prace transporto­
we. W ciągu trzech kwartałów bie­
żącego roku nie brało udziału w 
pracach około: 40% traktorów, 40% 
enapowiązałek, 42% młocarń itd. 
Wykorzystanie pozostałego .parku 
maszynowego było również bardzo 
niskie, co znajduje wyraz w stale 
zmniejszającym się zakresie prac. 
Sprawę tę ilustruje niżej podane ze- 
etawienie:

naml zaczepnymi są na ogół nie­
chętnie widziane w pracy na małych 
działkach i wykorzystywane są prze­
de wszystkim w transporcie.

W1957 r. zapoczątkowano moder­
nizację parku maszynowego. POM-y 
otrzymały w 1957 r. 654 szt. ciągni­
ków ..Zetor", w 1958 r. ok. 1.500, 
na 1959 r. planuje się 2.000 szt. tych 
ciągników. Nasz przemysł nie pod­
jął jeszcze na szerszą skalę produk­
cji małych ciągników. Na margine­
sie wspomnimy, że POM-y posia­
dają obecnie za ca 200 rniln zł. zbęd­
nych maszyn. Od dłuższego okresu 
czasu prowadzona jest ich sprzedaż, 
która przebiega bardzo słabo. .

W ostatnich dwóch latach poważ­
anie wzrosły usługi warsztatowe 
POM. W strukturze usług działal­
ność warsztatowa stanowi poważną 
pozycję, kształtuje się w granicach 
40% ogólnej wartości usług. Stan 
ten wynika częściowo z przejęcia 
około 140 -warsztatów PGR i więk­
szego niż kiedykolwtok wykonywa­
nia remontów odpłatnych dla indy­
widualnych gospodarstw chłopskich
oraz uruchomienia produkcji 
nej. W 1959 r. zakłada się 
wzrost usług warsztatowych, 
je obawa, że POM-y zamiast

ubocz- 
datszy 
Istnie- 
nasta-

wiać się przede wszystkim na pra­
ce rolne, stają się coraz bardziej 
przedsiębiorstwami remontowymi.

Z dniem 1.1.1958 r. POM-y zostały 
podporządkowane prezydiom rad 
narodowych. Prezydia rad narodo­
wych zaczęły sorawować bezpośred­
ni nadzór nad działalnością POM 
w miejsce zlikwidowanego Central­
nego Zarządu POtM. Ośrodki te zo­
stały powiązane w większości z 
budżetami jednostkowymi prezy­
diów wojewódzkich rad narodo­
wych (z wyjątkiem woj. wrocław­
skiego, gdzie powiązano je z bud­
żetami prezydiów powiatowych rad 
narodowych). Prezydia rad narodo­
wych rozpoczęły sprawować nadzór 
nad działalnością POM za pośred­
nictwem okręgowych zarządów me­
chanizacji rolnictwa, które 1. VII. 
1958 r. przekształcono (w drodze u- 
chwał prezydiów wojewódzkich rad 
narodowych) w zjednoczenia przed­
siębiorstw mechanizacji rolnictwa

Powołanie zjednoczeń wpłynęło na 
dalsze pogłębienie decentralizacji 
zarządzania POM. Zjednoczenia ja­
ko .przedsiębiorstwa wielozakładowe 
uzyskały większą samodzielność w 
porównaniu z byłymi okręgowymi 
zarządami. Utworzenie zjednoczeń 
podporządkowanych prezydiom wo­
jewódzkich rad narodowych wyjaś­
nia do pewnego stopnia wątpliws 
do ostatniego czasu sprawę, jakie, 
mu szczeblowi rady narodowej po­
winny podlegać POM-y. Trudno bo­
wiem mówić obecnie o dalszej de­
centralizacji. tzn. o podporządko­
waniu POM «prezydiom . powiato­
wych rad narodowych; skoro powo­
łanie zijednoczeń jako przedsię­
biorstw wielozakładowych wyklu­
cza taką ewentualność. Według pre
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Syazczecólnienie Jedn. 1957 za 3 kwartały 4$

prac miary 1957 1950 $

A, Praca rolna JTys.ha orki Ośredn. 1.745,7 1.550,2 744,9

T/ażniojszo praca roi-
na wyrażona w jaeinost-
kach rzeczywistych

Orki tys, ha 492,3 225,0 ❖

Roszenia tratf i zie-
lonek n 54,5 ,55,4 26,7

Koszenia zbó-* H 44G,9 445,6 275,1
❖

Podorywka II 152,0 120,6 67,8

0młoty tys, ton 555,7 421,0 328,2 &
&

| 3, Transport tyc.ha orki
brc.^n. 1.503,9 1.514,7 1.546,1 $

Spadkowi ogólnej ilości prac pn­
iowych towarzyszy spadek usług w 
gospodarstwach indywidualnych. W 
ciągu trzech kwartałów 1957 r, wy­
konano w gospodarstwach indywi­
dualnych ponad 800 tys. ha brki 
średniej (prac rolnych) a za 3 kwar­
tały 1958 T, szacuje się ca 500 tys. 
orki średniej.

Na zmniejszenie ilości prac trak- 
torowo-maszynowych, a zwłaszcza 
prac rolnych wpływają następujące 
przyczyny:

Warunki pracy POM uległy po­
gorszeniu, gdyż po rozwiązaniu się 
znacznej ilości spółdzielni produk- 
cyjnych, POM-y zostały zmuszone 
do pracy na mniejszych areałach, 
co musiało wpłynąć na zmniejszenie, 
wydajności traktorów.

POM-y nie były w stanie obsłu­
giwać jednocześnie wielu ■ gospoda­
rzy, gdyż ci wykonują prace rolne

jektowanych zamierzeń (wvdaje si 
słusznych) powiatowym radom na­
rodowym przekazane zostaną nie­
które uprawnienia w zakresie POM 
jak np. zatwierdzani rocznych pla­
nów prac potowych, opiniowanie 
planów gospodarczych, cenników, 
sprawozdań itp.

Trudno w tej chwili dać jakąś 
szczegółową ocenę efektów związa­
nych z decentralizacją POM. nie­
mniej jednak bilanse za 3 kwar­
tały 1958 r. wykazują dość pomyśl­
ne wyniki w zaikres:e akumulacji. 
Zjednoczenia niektórych woje­
wództw są już rentowne a miano­
wicie: Koszalin (3,2 min zł). Opole 
(2.4 min zł), Poznań (2,4 min zł), 
Olsztyn (1,5 min zł), Rzeszów (1,9 
min zł).

, ną ogół w tych samych terminach. 
Chłop nie chce i nie może czekać 
ńa sprzęt POM, kiedy jego sąsiedzi 
wykonuj^ już prace.

Niechęć do korzystania ze sprzę­
tu POM jest spowodowana z jednej 
strony tym, że ośrodki często nie­
terminowo wykonują prace, a z dru­
gie) strony — jakościowo nie zaw­
sze- .dobrze. Niekiedy nawet forma 
zapłaty za usługę w postaci odrob­
ku czy późniejszego terminu zapłaty 
bardziej odpowiada chłopu niż na­
tychmiastowa zapłata POM-owi mi­
mo niższej ceny,

Park traktorowi,’ POM nie jest w 
pełni przystosowany do pracy na 
małych działkach. W ogólnym sta­
nie parku traktorowego tylko ok. 
25% stanowią traktory „Zetor", któ­
re w zasadzie mogą być w pełni 
wykorzystane do prac w gospodar­
stwie chłopskim. Ursusy z maszy-
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łównym zadaniem 
POM jest udzielanie 
pomocy spółdzielniom 
produkcyjnym i indy­
widualnym gospodar­
stwom chłopskim w

pracach potowych i remontach" — 
czytamy w wytycznych polityki 
partii na wsi zatwierdzonych przez 
XII Plenum KC PZPR. Tak wyraź­
ne określenie głównego kierunku 
działania POM wzmocni niewątpli­
wie stanowisko tych ośrodków, 
przyczyni się do rozszerzenia ich 
działalności.

W zakresie rozszerzania usług re­
montowych dla potrzeb wsi POM 
nie napotykały dotychczas więk­
szych trudności (co potwierdzają 
liczby przytoczone w dalszej części 
artykułu). Do podobnego rodzaju u- 
slug można zaliczvc konserwacje i 
naprawy instalacji elektrycznych 
oraz urządzeń tzw. małej mechani­
zacji, które POM są w stanie wyko­
nywać, mimo napotykanych jeszcze 
znacznych trudności w zaopatrzeniu 
w potrzebne do tych prac mate­
riały.

W artykule chciałem przede 
wszystkim omówić sprawy udziela­
nia przez państwowe ośrodki maszy­
nowe pomocy spółdzielniom produk­
cyjnym i indywidualnym gospodar­
stwom chłopskim w pracach poto­
wych.

stanu w 1956 r.), chociaż praktycz­
nie wykorzystywały tylko ok. 14.000.

2. Najważniejszą, moim zdaniem, 
przyczyną zbyt dużego spadku usług 
POM w zakresie prac rolnych .była 
ntoudolność organizacyjnego przy­
stosowania się tych ośrodków do 
nowych 'warunków. Pomijając fakt 
reorganizacji POM (wycofanie służ­
by politycznej, agro- i zootechnicz­
nej oraz rachunkowości spółdzielni 
produkcyjnych) a także częściowego 
zmniejszenia liczby pracowników 
administracyjnych i technicznych (z 
uwagi na zmniejszenie u=ług trak- 
torawc-maszynowych). większość o- 
środków prawie nic nie zrobiła. abv 
przystosować system organizacji 
wykonawstwa prac potowych do 
nowvch warunków.

Gdy głównym odbiorcą usług 
POM były spółdzielnie produkcyjne, 
organizacja wykonawstwa prac po-

produkcyjnych i zespołów uprawo­
wych, osiągnęłyby w 1958 r., po 
raz pierwszy od czasu istnienia, do- 
datnie wyniki finansowe.

Jednak przytłaczająca część POM, 
dążąc do osiągnięcia rentowności, 
zatracała swój zasadniczy kierunek 
działalności, tj. zmniejszała w znacz­
nym stopniu wykonawstwo prac po­
towych. Oparto się na uproszczonym 
rachunku, z którego wynika, że 
koszty bezpośrednie pracy potowej 
są wyższe o około 10—20% od kosz­
tów bezpośrednich transportu. Na- 
tomiaet opłata uiszczana za tran­
sport znaczn:e przewyższa opłatę 
wnoszoną przez rolnika za prace 
potowe, wykonane w takim samym 
okresie czasu tj. 8 godzin. Stan taki 
wytwarza się przede wszystkim na 
skutek znacnnego wzrostu kosztów 
bezpośrednich przy pracach poto­
wych, wykonywanych traktorem na

rolnych) oraz kontrolowania_jcS 
wykonania. Pogłębi to .
współpracę prezydiów z POM. 
przyczyni się do lepszej obsługi

Wymieniona uchwała postanawia, 
że bezpośrednimi jednostkami nad­
rzędnymi nad POM są wojewódzkie 
zjednoczenia
chanizacji rolnictwa (WZPMR) 1 z- 
wyklucza się (przynajmniej w naj­
bliższym okresie) możliwość przeka­
zywania tych przeds-ębioratw gestu 
władz powiatowych. Fakt ten umoc­
ni niewątpliwie pozycje POM oraz 
zwiększy cdpow:edz:alnosc WZPMR 
za właściwy rozwój mechanizacji 
rolnictwa.

W celu przeciwdziałania tenden­
cjom wypaczania struktury usług 
POM, władze centralne powinny u- 
stalić zasadę odpowiedniego kory­
gowania wartości usług i wyników

*

Do najważniejszych przyczyn, któ­
re warunkują, że w najbliższym 
okresie głównym zadaniem POM 
będzie wykonawstwo prac rolnych, 

'należy zaliczyć:
1) zbyt małą jeszcze ilość sprzę­

tu traktorowo-maszynowego w na­
szym kraju i wiążącą się z tym 
konieczność jak najintensywniej­
szego wykorzystania tego sprzętu. 
(W Polsce przypadało na 1 traktor w 
1957 r. aż 367 ha użytków rolnych, 
tj. 1,9 raza więcej niż w Czecho­
słowacji i 8,3 raza więcej niż w 
Wielkiej Brytanii). POM posiadając 
duże doświadczenie w zakresie wy­
konawstwa prac rolnych — mimo 
występujących, jeszcze znacznych 
błędów w ich organizacji pracy — 
dają większą gwarancję lepszego 
wykorzystania parku traktorów i 
maszyn rolniczych;

2) niemożliwość szerszego przeję­
cia w najbliższym czasie zadań me­
chanizacji prac rolnych przez ze- 
społy, spółki maszynowe. Z wielu 
przyczyn (między innymi braku 
doświadczenia, wstrzymywania się z 
zakupem sprzętu do czasu przepro­
wadzenia pełnej kalkulacji) zespoły 
maszynowe rozwijają erę do tej po­
ry niezbyt zadowalająco;

3) możliwość wykonywania prac 
potowych przez POM po stosunko­
wo niskiej cenie. Ośrodki maszyno­
we mogą sprzedawać swoje usługi 
w zakresie prac rolnych.w zasadzie 
po cenach niższych od kosztów wła­
snych tych prac — a to na skutek 
•możliwości pokrywania części na­
kładów z zysków na transporcie i 
odpłatnych pracach warsztatowych. 
Należy także zaznaczyć, że w kosz­
cie własnym prac rolnych liczy się 
obecnie tylko kaszty bezpośrednie 
przeglądów technicznych i remon­
tów, wykonywanych w warsztacie 
POM (podczas gdy np. usługi remon­
towe dla zespołu maszynowego są 
fakturowane przez ośrodek maszy­
nowy z tak zwanym narzutem, się­
gającym często do 2OO''/o robocizny 
bezpośredniej). Te właśnie przyczy­
ny dają przewagę POM nad inny­
mi formami świadczenia usług me­
chanizacji rolnictwa.

*

«•

Państwowe ośrodki maszynowe — 
jak wiadomo — po okresie względ­
nie intensywnego rozwoju, przeży­
wały w latach 1957—1958 poważny 
kryzys. Mówią o tym niżej podane 
liczby:

FRANCISZEK WOJCIECHOWSKI

lowych ograniczała się w zasadz!e 
do organizacji pracy brygady trak­
torowej. W obecnej sytuacji, gdy 
głównym odbiorcą usług POM stał 
®.ę gospodarz indywidualny, powi­
nien ulec zmianie system organiza­
cji wykonawstwa prac rolnych. Przy 
stosowaniu nadal systemu brygado­
wego, rejon działania brygady trak­
torowej musiał być z konieczności 
poważnie rozszerzony, obejmuje z 
reguły kilka wsi, nieraz znaczńe 
oddalonych od siebie. W takich wa­
runkach sprawne kierowanie pracą 
brygady stawało się praktycznie 
niemożliwe. Natomiast zmniejszenie 
liczby traktorów w brygadzie — w 
celu zwiększenia jej operatywnoś­
ci — prowadziło do wzrostu kosz­
tów. gdyż zwiększyła się stosunko­
wo liczba brygadzistów. Stosowanie 
dużych brygad doprowadziło do 
znacznego rozluźnienia dyscypliny 
pracy, stało się przyczyną wykony­
wania przez traktorzystów prac 
traktorowo-maszynowych także na 
własny rachunek. Brak właściwej 
organizacji pracy powoduje, że za­
robki traktorzystów spadają. Nic 
więc dziwnego, że występuje więk­
sza niż w latach poprzednich płyn­
ność kadry traktorzystów.

W omawianym okresie tylko nie- 
które ośrodki-mąj^iipw^ ;do 
zmiany dotyćHęzasóWćn form or­
ganizacji pracy. Jedne wprowadzały 
w życie nową instytucję, tzw. peł­
nomocników na wsi, inne zaś usa­
modzielniały traktorzystów, tzn. da­
wały większą swobodę samodziel­
nego wykonywania prac w terenie 
(oczywiście na rachunek POM). Pró­
by te pozwoliły ośrodkom zbliżyć 
się do głównego obecnie odbiorcy 
ich usług, tj. do chłopa gospodaru­
jącego indywidualnie.

Większość ośrodków maszyno­
wych stosowała jednak w tym okre­
sie politykę — że tak ją określę — 
wyczekiwania na klienta. Spowodo­
wało to w konsekwencji, że trak­
tory i maszyny rolnicze nie mogły 
być należycie wykorzystane.

3. Traktory ,,Ursus" C-45 są cięż­
kie, o dużym promieniu nawrotu, 
nie nadaja sie wtoc do pracy na ma­
łych działkach. Dlatego są obecnie 
wykorzystywane w PGM przede 
wszWkim do transportu. POM po­
siadają niedostateczną jeszcze ilość 
„Zetorów", które są bardziej do­
stosowane do pracy w gospodar­
stwach indywidualnych. Fakt ten

bardzo małych działkach oraz sto­
sowania jednolitych opłat na prace 
połowę w całym rejonie POM, skal­
kulowanych przeważnie na podsta­
wie kosztów ponoszonych przy pra­
cy w spółdzielniach produkcyjnych.

Spójrzmy na . zestawienie, które 
przedstawia strukturę wartości prac 
POM. W celu uzyskania porówny­
walności struktury prac w 1956 i 
1958 r. posłużono się wartością prac 
rolnych i transportowych, ustaloną

działalności POM w przypadku nie­
wykonania prac rolnych, przy czym 
zasady te obowiązywałyby przy u- 
stalaniu podstawy do tworzenia od­
pisów na fundusz zakładowy oraz 
przy premiowaniu pracowników.

wg przeciętnych cen 
1957 r.

tych prac w

Prace rolne 
Transport 
Odpłatne prace 

warsztatowe

1956 r. 1957 r. 1958 r.

84.7 45,1 19.6
13,7 34,5 30,2

1.6 20,4 50,2

100,— 100,— 100.—

Wysoki wzrost wskaźnika 
nych prac warsztatowych

odpłat- 
jest w

niewielkim stopniu związany ze 
zwiększeniem remontów dla potrzeb 
wsi; w pozycji tej są zawarte przede 
wszystkim różne prace noszące cha­
rakter produkcyjny (np. wykonywa­
nie wozów) oraz usługowy (np. prze­
cieranie budulca).

Na marginesie należy zaznaczyć, 
że niektóre prezydia PRN widzą 
jeszcze tylko uprzednią rolę POM, 
traktując je jako pewnego rodzaju 
przeżytek. Dlatego nie doceniały one 
możliwości rozszerzania prac POM 
na wsi; często nawet występowały 
z wnioskami o likwidację ośrodków 
i przekazanie zajmowanych pomiesz­
czeń na rzecz innych rentownych 
przedsiębiorstw, których część zys­
ków zasilałaby budżet PRN. Podję­
ta w styczniu br. uchwała. Rady 
Mmtotrów nakłada na prezydia 
PRN obowiązek zatwierdzania' pla­
nów POM (w części dotyczącej prac

Olbrzymia większość POM posia­
da już odpowiednie warunki, aby 
stać się samowystarczalnymi. Będą 
jednak istniały nadal ośrodki ma­
szynowe pracujące w bardzo ..trud­
nych" rejonach, o wysokich kosz­
tach własnych (wyższych od cen 
usług). Ośrodki te będą musiały na­
dal otrzymywać dotacje na pokry­
cie planowych strat.

Wojewódzkie zjednoczenia PMR 
mają w zasadzie możliwości uzys­
kania dodatnich wyników funkcjo­
nowania POM w skali wojewódz­
kiej, przy jednoczesnym pokryciu — 
7. narzutów na te przedsiębiorstwa 
— kosztów własnych (tj. prelimina­
rza wydatków zjednoczenia). 
WZPMR powinny jednak przeciw­
działać tendencjom polepszania wy­
ników działalności POM przez pod­
wyższanie onłat za ich usłusi. POM 
powinny raczej dążyć do obniżania 
opłat zą usługi drogą obniżki kosz­
tów właśni vch. Rozszerzanie usług, 
wzrost wydajności praev. efektyw­
niejsze wykorzystane rezerw — oto 
główne czynniki obniżki kosztów 
własnych POM.

Na zakończenie należy również 
wspomnieć o występujących dość 
często trudnościach finansowych 
POM, związanych z ograniczonymi 
możliwościami płatniczymi rolni­
ków, szczególnie przed zbiorami. 
Jest to jedna z przyczyn wstrzymy­
wania się POM od usług dia rolni­
ków. Wydaje sie celowe stworzenie 
dla rolników możliwości zaciągania 
w banku' krótkoterminowych poży- 
c’ek na .pokrywanie należności 
POM

Zmiany w instytutach przemysłu ciężkiego
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Rada Ministrów powzięła w grudniu 
ub. roku uchwałę w sprawie zmian or­
ganizacyjnych i kierunków działalności 
instytutów naukowo - badawczych pod­
ległych Min. Przemysłu Ciężkiego (z 
dniem 1 stycznia 1959 r.).

Zmiany te sa następujące:
Z Instytutu Techniki Cieplnej wydzie­

lono zagadnienie wentylatorów. które 
przekazano do zakładowych biur kon­
strukcyjnych.

Instytut Metali Lekkich i Rzadkich 
przekształcono w samodzielne przedsię­
biorstwo, dzialaiace według zasad rozra­
chunku gospodarczego.

Instytut Maszyn Rolniczych przekształ­
cono w Centralne Laboratorium Maszyn 
i Urządzeń p.Mnlrzvch.

Instytut Obróbki Plastycznej
kształcono w Centralne 
Obróbki Plastycznej.

Zreorganizowany został

nrze-
Laboratorium

Instvtut Me­
chaniki Precyzyjnej. Filia tego Instytutu

w Poznaniu przekazana została Zakła­
dom Mechanicznym H. Co-ieiskiego. a 
dla Zakładu Doświadczalnego (roboty 
prototypowe). Warsztatu Metalizacyjne­
go i Warsztatu Napraw Aparatury Wy­
trzymałościowej wprowadzono zasadę 
lozrachunku gospodarczego.

Z Przemysłowego Instytutu Elektroniki 
przekazany zostanie do przyszłej fabryki 
tranzystorów pion produkcji półprze­
wodników. Pion ten obecnie został wy­
dzielony.

Dla Instytutów Metalurgii Żelaza, Me­
tali Nieżelaznych I Materiałów Ognio­
trwałych połączono niektóre funkcje ad­
ministracyjne.

Wspomniana uchwała zaleca równ'eż, 
w zw;ązku z tymi zmianami. zmn'eisze- 
nle zatrudnienia pracowników admini­
stracyjnych w placówkach naukowo-ba­
dawczych do stanu nie przekraczającego 
12 proc, ogólnego stanu zatrudnieni.

(w)

W latach 1957—1958 nastąpi} bar­
dzo duży spadek usług POM w za­
kresie prac rolnych. W 1957 r. wy-

Akumulacja POM nie daje jed­
nak rzeczywistego obrazu i nie wy­
nika z właściwego rachunku eko­
nomicznego jaki powinien być sto­
sowany w przedsiębiorstwie pań­
stwowym. Powodem tego stanu rze­
czy. jest fakt, że w kosztach POM 
zużycie paliwa liczone’jest w ce­
nach starych (bez podwyżki); amor­
tyzacja przeznaczona jest wyłącznie 
na finansowanie remontów (bieżą 
cych, średnich i kapitalnych) bez 
uwzględnienia inwestycji scentrali-- 
zowamych. Inwestycje scentralizowa­
ne są bowiem finansowane w cało-
ści z budżetu. Czy nie należałoby 
wprowadzić? zasadei ażeby w pokry­
ciu finansowym nakładów inwesty­
cyjnych' ucze.rtn’czvła w pierwszym 
rzedzie amortyzacja, a dopiero z

♦ konały one tylko 1.745,7 tys. ha or- 
$ ki średniej, w 1958 r. — wg wstęp- 

nego szacunku — około 1 min. ha
♦ 
❖

♦

brki średniej, tj. ca 20% prac rol­
nych wykonanych w 1956 r.

Główne przvczynv załamania się

.♦

w latach 1957—1958
POM w zakresie prac 
następujące:

1. Rozwiązanie się

działalności 
rolnych są

około 80%

9 
,♦

spółdzielni produkcyjnych i wpro­
wadzenie wolnej sprzedaży trakto­
rów i wszelkich maszyn rolniczych 
przyczyniło się do tego, że POM nie 
tylko straciły prawie wszystkich do-

J tychcząsowych odbiorców swych u- 
.♦ rfug, tocz także snotkały sie z kon- 
J kureńcją traktorów zespołów, spó- 
♦ łek maszynowych ito. Biorąc jednak 
♦ pod uwagę, że spółdzielnie preduk-

rzedzie amortyzacja, a dopiero z * cyjne i zrzeszeni rolnicy posiadali 
S0™1 budżetowy, natomiast ♦ w tym okresie tvlko ok.' 8000 trak- 
jeśli chodzi o ,remonty — to z amor- ♦ tofów fizycznych, przy czym nie 
tyzacjl poKiwwać. jedynie remonty < wszystkie z nich były wvkorzysty- 
kapitalne. Ewentualne . nadwyżki ♦ wane przy pracach rolnych (choćby 
amortyzacji można by przeznaczyć * ze względu na to, że w ogólnej licz­
na finansowanie inwestycji zdecen- * bje ok. 50% stanow’ły Ursusy) —, 
tralizowanych. Tego rodzaju rozwią- ♦konkurencja tych traktorów nie by- 
zanie zainteresowałoby niewątpli- J fa zbyt duża. TOM natomiast dv- 
wie załogi POM w oszczędnym i ♦.«panowały w 1958 r. ok. 20 000 trak- 

celowym wydatkowaniu ♦torów fizycznych (stan ten nie uległ 
środków na reprodukcją jwiększej zmianie w stosunku do

nie usprawiedliwia jednak tak po- , 
ważnego odbniżenia wykonawstwa 
prac rolnych. POM posiadają prze­
cież znacznie więcej Zetorów niż 
spółdzielnie produkcyjne i zrzesze­
ni rolnicy. Ośrodki maszynowe o- 
otrzymały w 1957 —1958 r. ckoło 
2.000 traktorów Zetor. Można by 
przyjąć jako uzasadniony spadek 
usług na skutek newłaściwego 
sprzętu najwyżej w 50%, a nie— 
jak to miało miejsce — w 80%.

4. Wprowadzenie 1 lipca 1957 r. 
rozrachunku gospodarczego — o- 
prócz dodatnich skutków — .wpły­
nęło na wstrzymanie się POM od 
wykonywania prac rolnych. Dodat­
nie skutki — to wzrost gospodarno­
ści, bardziej troskliwe obchodzenie 
się z powierzonym majątkiem, bar­
dziej sprawne ściaganto należności 
za wykonane usługi. Rozrachunek 
gospodarczy a przede wszystkim 
zmiana w systemie opłat za prace 
POM przyczyniły się do uzyskania 
rentowności przez wiele z tych 
przedsiębiorstw już w 1957 r. Ogól­
na dopłata do dz'ałalności POM 
zmniejszyła się z 927 min zł w 
1956 r. do 71 min' zł w 1957 r. 
Według przewidywań dopłata W 
1958 r. wyniesie tylko ctolo 10 min 
zł. Należy równocześnie zaznaczyć, 
że gdyby POM nie udzielały ulg w 
opłatach za usługi dla spółdzielni

PRACA DLA EKONOMISTÓW
Wydział Architektury' 1 Nadzoru Budowlanego PWRN w Opolu zatruoui 

w Pracowni Urbanistycznej na stanowisko projektanta względnie starszego 
projektanta założeń płogramówych planów ogólnych (urbanistycznych) 
miast — 2 ekonomistów. Wymagane wyższe wykształcenie II stopnia oraz prak­
tyka (pożądana praktyka w planowaniu przestrzennym), wynagrodzenie zgod­
nie z zarządzeniem Nr 89 Prezesa KIJA z dnia 18 marca 195S r. Zgłoszenia kie­
rować na adres PWRN Wydział Architektury i Nadzoru Budowlanego w Opolu, 
ul. Piastowska 1*.

POLSKIE WYDAWlim GOSPODARCZE
zawiadamiają, że już można nabywać w Księgarniach „Domu Książki" 

i kioskach „RUCHU" następujące broszury z cyklu:

AKTUALNE ZAGADNIENIA 
GOSPODAŚCZE POLSKI

J. Niegowski - O PERSPEKTYWACH WZROSTU STOPY ŻYCIOWEJ 
W. Buch - NOWY ETAP ROZWOJU PRZEMYSŁU
J. Obodowski — ZATRUDNIENIE, AKTUALNA SYTUACJA, PER­

SPEKTYWY '
K. Secomski POLITYKA GOSPODARCZA POLSKI NA TLE WY- 

ników 1956—1958
M. Bartnicki — INWESTYCJE I ICH EFEKTYWNOŚĆ W PIĘCIO­

LECIU 1961-1965
Cena każdej broszury wynosi zł 2,—



Z zestawień tych widać, że w przeciągu niecałych dziewiętnastu lat scentralizowane zapasy złota wzrosły o 22%. Charakterystyczny jest ich ruch w okresie powojennym. Najwyższy poziom 24,6 mld. doi.,’ osiągnęły w r. 1949, od którego za­czyna się przerywany ruch w dół, W okresie 1947—57 scentralizowane rezerwy złota pieniężnego świata kapitalistycznego wzrosły o 5 mld doi. Rezerwy USA były w r. 1957 na poziomie r. 1947 (w lipcu 1958 r. były o 1,5 mld. doi. mniejsze), na­tomiast rezerwy reszty świata kapi­talistycznego (łącznie z instytucjami międzynarodowymi) wzrosły o poło­wę (z 9,5 na 14,3 mld. doi.'). Od lat pięćdziępiątych zaznacza się popra­wa rezerw świata kapitalistycznego, w porównaniu z USA. Tendencja ta utrzymuje się. W I kwartale 1958 r. 700 mld. doi. złota i dewiz amery­kańskich przypłynęło z USA do innych krajów kapitalistycznych (wg. sprawozdania Międzynarodo­wego Funduszu Walutowego za rok 1957 58. zamieszczonego w „Neue Zurchcr Zeitung" z 8. 10. 58 r).Wzrostowi amerykańskich rezerw złota o 22% w ostatnim dziewiętna- stoleciu odpowiadał wzrost obiegu pieniądza gotówkowego o 334% i masy „pieniądza” czekowego o 255%.
Wzrost obiegu pieniężnego wy­

przedzał znacznie wzrost potrzeb 
cyrkulacji.Nie rozstrzygając tu kwestii, czy jesteśmy w stanie ustalić potrzeby cvrkulacji, choćby z przybliżoną do­kładnością, można stwierdzić, że wolno nam sądzić o ich dynamice na podstawie dynamiki wartości produktu globalnego w cenach nie­zmiennych. Wzrósł on w omawia­nym okresie o ok. 130%. Nie ozna­cza to, że o tyleż procent wzrosły potrzeby cyrkulacji. Byłoby tak przy założeniu stałej wartości pieniądza i szybkości jego obiegu, stałego u- działu obrotów bezgotówkowych, niezmienionego zakresu towarowo- ści gospodarki narodowej, niezmien­ności czynników cenotwórczych ’ (wartość, wzajemny stosunek poda­ży i popytu, stopień monopolizacji rynku itd.), stałych rozmiarów te- zauryzacji itd.Tendencje rozwojowe niektórych z tych czynników są mniej więcej znane. Spadek wartości, cń .którym można sądzić na podstawie uwidoczr nionego w zestawieniach 125% wzrostu wydajności pracy, powinien był działać w kierunku obniżenia potrzeb cyrkulacji. Podobnie powin­na mieć się rzecz z szybkością obie­gu pieniądza, o ile rozwijała się ona

RUCH KTÓRY ZNOSI 
STAN 

ISTNIEJĄCY
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

ningradzkim sownarchozie otrzyma­
łem broszurkę-instrukcję o nowych 
zasadach zarządzania zakładem, we­
dług której majster ma prawo 
przyjmować i zioalniać pracowni­
ków oraz dysponować samodzielnie 
3-procentowym (od sumy płac od­
działu) funduszem nagród.

J
eszcze do niedawna słyszało się 
głosy o niewysokim poziomie 
życiowym w ZSRR. Dziś .wiele 
z tego co było jeszcze prawdą dwa 

łata temu przestane nią być, szcze­
gólnie w miastach. Choć wyrobów 
plastikowych w sklepach ietwenie- 
wieie, to przecież oznaki nowego, 
— w naszych oczach często luksusu 
(telewizor, .pralki, magnetofony, au­
to) — rzucają się w oczy. Nawet i w 
dziedzinie ubrań zaczęła się „rewo­
lucja". Żywność? Czego nie można 
kupić ic coraz lepiej zaopatrzonej 
sieci handlu państwowego — można 
dostać na rozwijających się . baza­
rach kołchozowych. Płace pracow­
ników przemysłowych w większości 
podobne do polskich, a ceny, zwła­
szcza artykułów przemysłowych — 
niższe, powodują, że ogólna stopa 
życiowa w mieście test wyższa niż 
w Polsce. U podstawy wielkiej 
skoku, jaki sie dokonał w ostatnich 
latach w podniesieniu stopy , zycior 
wej leży przyspieszony rozwój rpl-. 
nictwa. Szereg zasadniczych reform 
m. in. podniesienie ceny <1 zboża 
planowo zdawanego państwu z 12 
rubli do ck 72 rubli wyzwoleń za­
interesowanie, energie i inicjatywę 
kołchozów. „Nowy duch wicia no 
kołchozach" tak to określił jeżdżący 
ze mną po. berezowśkim okręgu pe- 

yikroMsW dziennikarz.-- ■ Rok 
1958 zapisał się jako największy

DOLAR
analogicznie do szybkości obiegu „pieniądza" czekowego 6) z ostatnich lat, która w 337 amerykańskich o- środkach sprawozdawczych wzrosła w latach 1950-VI/1958 z 17,2 do 23,8, w Nowym Jorku zaś z 31,1 do 60,8 („Federal Reserve Bulletin", sier­pień 1958, str. 942).W kierunku zwiększenia potrzeb cyrkulacji powinien działać wza­jemny stosunek podaży i popytu charakterystyczny dla okresu wyso­kiej koniunktury powojennej. W su­mie bez ryzyka popełnienia więk­szego błędu można by chyba stwier­dzić, że potrzeby cyrkulacji nie wzrosły bardziej niż wartość pro­duktu globalnego w cenach niezmie- niennych. A skoro tak, to wzrost masy pieniądza w obiegu był nad­mierny w stosunku do wzrostu

Koniec
1929 1959 1951 VI 

1958

1, Docnód narodowy 
w ułld doi. 87,8 72,5 277,0 ok. 350

Pieniądz gotówkowy poza 
bankami w mld doi. 5,9 6,4 26,3 28,0

.5, Mesa "pieniądza" 
czekowego w mld dolf 24,3 29,8 98,2 107,4

4. poz. 2:1 a $ 4,4 B,B 9,5 ok. 8

5. poz ./2+5/ :1 » M 32 50 45 ok. 59

Z powyższego zestawienia wyni­kałoby, że obecna sytuacja gospo­darki amerykańskiej jest mniej in­flacyjna niż kilka lat temu.Namierny wobec potrzeb cyrku­lacji wzrost masy pieniądza gotów­kowego w obiegu oraz' wzrost ma­sy „pieniądza" czekowego wywoła­ny został przede wszystkim ogrom­nym wzrostem wydatków rządo- wyc'n. Jeśli wydatki te są finanso­wane, jak to wynika z zestawień, między innymi drogą sprzedaży o- bligacji państwowych banku, stają się przyczyną zjawisk inflacyjnych. Banki płacą za obligacje kreując na rzecz rządu wkłady czekowe. Rząd spłaca nimi swoje zobowiązania, zwiększając masę pieniądza. (Jeśli obligacje kupuje ludność czy przed­siębiorstwa niebankowe masa pie­niądza się nie zwiększa, przechodzi tylko z ich kieszeni do kieszeni pań­stwowej).Tak więc samo formalne, praw­ne związanie emisji pieniądza z po­kryciem złotym i faktyczne prze­strzeganie norm tego pokrycia na­wet z nadwyżką nie stanowi jeszcze w warunkach kapitalizmu skutecz­nego wału oęłjronnego, .przeciw in­flacji.Zmiany potrzeb cyrkulacji mogą być sprzeczne ze zmianami absolut­nych rozmiarów pokrycia złotego, a zaspokojenie potrzeb finansowych rządu może być sprzeczne z potrze­bami cyrkulacji. Wskutek tego zwią­zanie emisji pieniądza z pokryciem 

skok w 30-letniej historii systemu 
kołchozowego.

„Dogonić i przegonić USA" 
— to iiasto wtnwje me epiko w go-e- 
tach, ale przewija się wszędzie. Roz­
mawiasz z kołchoźnikami — dają ci 
porównanie, ile im jeszcze brak 
do... —, albo, że już u siebie osiąg­
nęli amerykańskie wskaźniki mięsa 
lub mleka na 100 ha. Jesteś w fa­
bryce, — słyszysz o maszynach, któ­
re nie ustępują, albo są lepsze od 
amerykańskich. Ba, nawet ów kry­
tyk — „wściekły" w naszym rozu­
mieniu — dziennikarz z pociągu 
Odessa — Moskwa w jednej — jak 
powiadał — podstawowej sprawie 
ma głęboką wiarę i przekonanie: 
„wygramy, musimy wygrać wyścig 
ekonomiczny z USA". Wielkie plany 
mają wielką silę mobilizującą. Na 
szali, która niechybnie przechyli 
zwycięstwo w ekonomicznym wy­
ścigu naszego systemu z kapitali­
stycznym, leży głęboka wola i nie­
kłamany zapał narodu radzieckiego. 
Wiara w zwycięstwo, łącząca w so­
bie harmonijnie trzy najsilniejsze z 
możliwych sił poruszających masy: 
świadomość socjalistyczną, ambicję 
narodową, i inferes materialny.

Na symbol dzisiejszego dnia Zwią­
zku Republik Rad składa się Sput­
nik, uparta i zdyscyplinowana praca 
mas i hasło wielkiego wyścigu. ' 
/

partia, o historycznych zasłu­
gach, o.nowych za ostatnie czte­
ry lata osiągnięciach. Każdy jej 
zjazd' to trybuna, z której rozlega- ; %a kilka dni otwarty zostanie 

jący się głos przyciąga uwagę XXI Zjazd KPZR i otwarta zosta- 
świata. nie nowa karta w dziejach komuni-

Bylem w kilku jej komitetach, zmu. „ruchu, który znosi stan istnie- 
Rozmawialem z szeregiem towarzy- jący'' 
szy z aparatu partyjnego KPZR.
Uderzył mnla występujący wśród

potrzeb cyrkulacji i tym zjawiskiem inflacyjnym należy głównie tłuma­czyć tak znaczny wzrost cen (w ja­kiejś mierze jest on „normalnym" wzrostem koniunkturalnym). Jeśli zanalizować stosunek masy pienią­dza do dochodu narodowego USA w ciągu ostatniego trzydziestolecia, można dojść do wniosku, że w ostat­nich latach stosunek ten nieco po­prawił się i w roku bieżącym bliż­szy jest normom przedwojennym niż kilka lat temu (przy porówny­waniu należy uwzględnić fazy ko­niunktury, w jakich znajdowała się gospodarka amerykańska rr porów­nywanych latach). Stosunek ten przedstawia się następująco (por. „Statiscal Yearbook 1957", str. 483, 500, „Federal Reserve Bulletin", sierpień 1958 r., str. 944, 986): 

złotym w ramach współczesnych kapitalistycznych systemów p:enież- nych nie zabezpiecza automatycznej realizacji równowagi obiegu pie­niądza i potrzeb cyrkulacji. Jeśli nawet założyć, że władza emisyjna i kreacyjna jest niezależna od rzą­du i nie folguje jego namiętno­ściom wydatkowym (nie ma kraju, w którym założenie to by się speł­niało), panuje ona wtedy jedynie nad masą pieniężną, natomiast nie pa­nuje ani ona, ani rząd nńd drugą stroną marksowskiego równania pieniężnego, to znaczy nad szybko­ścią obiegu pieniądza, a przede wszystkim nad masą produkowa­nych i cyrkulujących towarów, oraz nad sumą ich cen, które kształtują się żywiołowo, nie poddają się ich kontroli. Można co prawda oddzia­ływać na te czynniki w sposób po­średni, lecz, jak uczy doświadcze­nie, mało skutecznie.Rezerwy złota nie są tu bez zna­czenia. Snrzeda'ar I» n'njna hv wy­cofać z obiegu nadmierną ilość praw­nych środków płatniczych (tak np. uczyniła Szwajcaria w r. 1947) lub nabyć za nie za granicą dodatkową masę towarów zmniejszając nie- róyiyhó^agę. .pomiędzy, ^riśtrbpft.r .pie­niężną, i stroną towarową; Lecz w wypadku pierwszym operacja ta prowadzi do tezauryzacji „i stwarza możliwości pogorszenia narodowej struktury finansowej w krytycz­nych czasach.,... przekazywania zło­ta przez rząd jednostce w ramach kraju jest nie tylko zbyteczne, lecz 

nich w trójnasób wspominany już 
pęd do nauki.' Nie można pracować 
w aparacie partyjnym KPZR bez co 
najmniej średniego wykształceń a. 
40—60 proc, pracowników miejskich 
i rejonowych komitetów KPZR w 
których byłem, posiada wyższe, te­
chniczne, ekonomie ne lub humani­
styczne wykształcenie, pozostali uczą 
się zaocznie lub na wieczorowych 
instytutach. Podobny stan chor w 
mniejszej skali istnieje wśród sekre­
tarzy podstawowych organizacji par­
tyjnych na wydziałach fabrycznych. 
N'” trzeba wyjaśniać znaczenia lego 
faktu.

TM 7 T°ku ponad połowa całej 
LIZ produkcji światowej przyga­

dać będzie na kraje socjali­
styczne. Może to wyda się komuś 
sentymentalne, ale wszystko to ko­
jarzy mi się jakoś z miejscem gdzie 
przeżyłem swoje najgłębsze w po- 
d^óżu po ZSRR wrażenie. Dwa nie­
wielkie pieńki, podtrzymujące de- 
ske jako biurko, na którym człowiek 
średniego wzrostu nisał pracę „Pań- 
siwo i ■ Rewolucją", 
siana, odzie snął, 
własnoręczny snis 
których widnieie: 

mały szałas z 
kilkununktowy 
rzeczy, wśród 
iola z nitka i

„Antidilhring". Człowiek przuszywa- 
jacy sobie wstążkę do czapki i ce- 
rniącw snadnie, trzumal w swoich 
rnitnnh niorun. kfó'“u mi"! zapalić 
Piotrograd, Rosję, świat cały. 

*

JULIUSZ WACŁAWEK

ze wszech miar niepożądane." (z o- 
rędzia prezydenta Roosevelta do - 
Kongresu z 15. I. 1934 r.).W wypadku drugim złoty kru­szec, który lepiej zachować na cza­sy- jeszcze bardziej krytyczne, od­pływa za granicę. Zresztą bieżąca sytuacja koniunkturalna może na­rzucać koriieczność rezygnacji z dążności do równowagi pomiędzy masą pieniądza i towarów na rzecz polityki antykryzysowej. Inflacja może być uznana jako mniejsze zło przez politykę utrzymania ustroju kapitalistycznego bez względu na koszty społeczne.W sumie ani złota lawina, którą ściągnęły na siebie USA, ani usta­wowe złote pokrvcie dolara nie u- chroniły go przed inflancją i spad­kiem siły nabywczej. Z punktu wi­dzenia więc krajowego obiegu pie niężnego w USA można by, para­frazując słowa jednego z ekonomis­tów niemarksistowskich, nie bez pewnej słuszności powiedzieć: „Gdy mieszkańcy innej planety obserwują z lotu spodka Amerykanów, nie mogą się nadziwić, co to za głupota wydobywać w pocie czoła coś lśnią­cego z wnętrza ziemi i stóadać w innym miejscu.

ZBIGNIEW GRABOWSKI

’) por. „Federal Reserve Bulletin", sier­
pień 1958, str. 943.

!) por. „Federal Reserve Bulletin", jak 
wyżej, str. 939.

’) Na sumę tę składają się: 26 342 min 
doi. biletów Rezerwy Federalnej w obie­
gu, 287 min doi. bil. R. Fi w kasie banków 
Rez. Fed., 7? rnln doi. bil. R. F. w kasie 
skarbu Państwa.

(Niezgodności w cyfrach rzędu jedności 
milionów wynikają z zaokrągleń).

•) Por. „Federal Reserve Bulletin". sier­
pień 1958, str. 944, 972. 987, wrzesień 1958, 
str. 1108, „Statlstics of National Income 
and Expenditure", sierpień 1952, str. 51, 
wrzesień 1955.

’) Szacunek własny (Z G.).
•) „Pieniądzem" czekowym, zwanym 

także pieniądzem bankowym, płaci się w 
USA za 90’/« towarów i usług (por. „Dic- 
tionary of Economlcs", Nowy Jork 1957, 
str. 337).

ES

FINANSOWANIE BUDOWY FLOT 
HANDLOWYCH W KRAJACH 

KAPITALISTYCZNYCH
W ostatnich kilku latach wzrastał 

światowy tonaż morski średnio o 
przeszło 10 milionów dwt rocznie. 
Licząc przeciętnie 300 dolarów na 
jedną tonę nośności otrzymamy 3 
miliardy dolarów wydawanych 
rocznie na budowę statków handlo­
wych. Kto i jak je finansuje? Jaki­
mi sposobami mobilizuje się tak po­
ważne kapitały, szczególnie przy 
obecnej koniunkturze nie zachęca­
jącej do nakładów na żeglugę? 
' Żkcznjemy ód przykładów niety­
powych, ale częstych i ważkich. 
Chodzi o przygotowania wojenre. 
Rząd USA buduje wielki statek pa­
sażerski na 2000 osób kosztem 116 

min doi. Statek jest tak urządzony, 
że prawie w każdej chwili może 
być przystosowany do przewozu 
10 000 żołnierzy z pełnym ekwipun­
kiem. Jako „pasażer" nie może jed­
nak przy tak wielkich kosztach sta­

łych (amortyzacja, ubezpieczenia, 
odsetki od kapitału) konkurować z 
innymi statkami lub liniami lotni­
czymi. Aby nie stał bezużytecznie, 
rząd odprzedaje go armatorowi 
„United States Lines" za 47 min 
doi. z odpowiednimi klauzulami,
zabezpieczającymi użycie go w wy­
padku wojny. Nieco mniejsze dwa 
statki takiego samego typu i na 

podobnych warunkach przejmuje 
jedna z linii obsługujących Pacy­
fik. W innych przypadkach armato­
rzy sami budują, lecz otrzymują 
subwencję państwa dochodzącą do 
55% kosztów budowy statku.

Inny sposób zachęcania do budo­
wy stanowią długoletnie umowy 
przewozu, stosowane przez admi­
nistrację wojskową USA lub przez 
koncerny naftowe. Wystarczy np. 

uzyskanie od Shelfa 15-letniego 
kontraktu na przewozy nafty, by 
bank dał nożyczkę dochodzącą do 
70% kosztów budowy odpowiednie­
go tonażu. Szczególnie chętnie ban­
ki udzielają pożyczek na sutki 
„Panhonlib". jako tańsze w eksplo­
atacji, a wiec z pewniejszymi do­
chodami. Niejeden „newcommer" 

(np Onassis) wyrósł na takich trans­
akcjach popieranych przez rząd 
USA z tych samych co wyżej wzglę­
dów.

Klasycznym instrumentem finan­
sowania budowy statków handlo­
wych przy pomocy obcego kapita­
łu jest hipoteka okrętowa' (znana 
i stosowana przed wojną i w Pol­
sce}. Marża kredytowa jest tu o- 
graniczona, bo ceny statków uży­
wanych, w wysokim stopniu zależ-

PASSE Georges: „Economles comparćes 
dęła France ot de la Grande Bretagne". 
Paris 1957. Ll iraire Arthćme Fayard, str. 
247.

Analiza porównawcza gospodarki Fran- 
cji’l Wielkiej Brytanii. Autor, porównuje 
strukturę ekonomiczną obu krajów 1 oce­
nia wpływ polityki na gospodarkę Dalej 
autor omawia zagadnienia handlu zagra­
nicznego, systemów finansowych, zagad­
nienia socjalne, sytuację przedsiębiorstw 
I robotników, handel wewnętrzny i ceny 
w obu krajach, zagadnienia pozJomu ży­
cia, inwestycji 1 główne założenia poli­
tyki ekonomicznej. Rozważania autora 
oparte są na obszernych materiałach sta­
tystycznych.

WĘGIERSKI PRZEMYSŁ 
teletechniczny 

W ROZWOJU
dpo' -ód nagrodzonych na Wystawie 

Brukselskiej złotym medalem wyrobów 
przemysłu węgierskiego, cz.ery repre­
zentowały przemysł teletechniczny: apa­
rat do badań Jonosferycznych, dwie su- 
-e-h»teror ny radiowe i odbiornik kie­

szonkowy na tranzystorach.
Wpiawdzte również przed wojną wę­

gierski przemvsl teletechniczna miał 
wyrobioną markę, przede wszystkim ze 
wz~' du na doskonale odbiorniki radio­
we firmy Orion, czy cenione żarówki 
1 lamnv elektronowe firmy Zjednoczo­
ne Zakłady Lamp Żarowych i Wyrobów 
Elektrotechnicznych — prawdziwy jed- 

I nak rozwój tego przemysłu nastąpił do- 
-‘e- po wyzwoleniu. Świadczy o tym 
chociażby wzrost wartości produkcji 
aparatów 1 centrą! telefonicznych z 49 
min fo-intów w roku 1938 do 86 min fo­
rintów w roku 1950, czy też fakt, że 
w okresie od 1945 roku na Węgrzech 
zbudowano 26 wielkich radiowych stacji 
nadawczych o mocy ponad 180 kW każ­
da, albo też potrojenie produkcji radio­
wej w okresie ostatnich 8 lat.

Ten wielki rozwój ma swoje źródło 
nie tylko w znaczny,uf wzroście zapo- 
trzebow -la krajowego ze strony ludno­
ści I przemysłu, ale również w zainte­
resowaniu tymi wyrobami za granicą. 
O zainteresowaniu krajowym świadczy 
wzrost zbytu odbiorników radiowych 
i telewizyjnych z 78 tys. sztnk w roku 
1951 do 256 tysięcy w roku 1957. Innym 
zaś świadectwem służyć może fakt zwię­
kszenia przeciętnego zużycia prądu 
elektrycznego przez 1 odbiorcę z 6.S 
kWh miesięcznie w 1952 r. do 19,4 kWh 
w 1957 r. Podobny stan można zanoto­
wać w dziedzinie eksportu wyrobów te­
letechnicznych. który w okresie lat 
1954 — 1958 uległ podwojeniu. Przykła­
dem może tu służyć fakt, że podczas 
gdy w 1958 r. Węgry nie eksportowały 
jeszcze telewizorów, w roku 1958 do sa­
mej tylko Polski dostarczono już znacz­
ną część zakon: raktowanych na ten rok 
30 tys. odbiorników telewizyjnych.

Osiągnięcia te są jednak tylko po­
czątkiem tego, co rysuje sie na nalbliż- 
szą przyszłość. ■ Zgodnie z planem 3-Iet- 
nlm (1958—1960) produkcja teletechniczna 
ma wzrosnąć w tym okresis o 70 proc.,

■

ne od koniunktury frachtowej, wy­
kazują często gwałtowne wahania. 

W wielu więc przypadkach państ­
wo musiało udzielać gwarancji (w 
Polsce przed wojną do 50%). Obec­
nie przejmują taką gwarancję USA 
w pewnych przypadkach do 100%, 
Szwajcaria do' 70%, NRF 50% — 
oczywista pod określonymi warun­
kami.

Dalsza forma finansowania, to 
okrętowe listy zastawne z państwo­
wą gwarancją,, , W 5 „USA ^ komitet, 
reprezentujący 15 liniowych przed­
siębiorstw żeglugowych wyłożył do 
publicznej subskrypcji 20-letnie li­
sty zastawne. Armatorzy ci ogła­
szają, że w ciągu najbliższych 10— 
15 lat wybudują 290 statków kosz­
tem 3,6 mld doi., z czego 1 mi­
liard ma być pokryty okrętowymi 
listami zastawnymi. Dalsze 1,8 
mld doi. da państwo jako subwenc­
ję, tak ż" praktycznie bez własnych 
wkładów można rozpocząć budowę 
statków.

W NRF sprawa okrętowych li­
stów zastawnych została uregulo­
wana ustawowo; uznane są za pa­
piery wartościowe. Dokładnie okre- 

. ślono, jakie warunki muszą być 
przy tym wypełnione (np. ubezpie­
czeniowe); ustanowiono państwowe 
organa nadzorcze nnd całą akcją. 
Tworzy się specjalny okrętowy 
bank hipoteczny (ostatnio też w 
IJSA).

Armatorzy angielscy, holender­
scy, japońscy korzystają w bardzo 
wysokim stopniu z kredytów towa­
rzystw ubezpieczeniowych. Oczywi­
sta. że tu żąda sie bardzo pewnego 
zabezpieczenia; dają je zwykle 
wielkie koncerny przemysłowe przez 
zawarcie z armatorami kilkunasto­
letnich umów przewozowych: arma­
torzy skandynawscy korzystają z 
kredytu bankowego na podobnych 
warunkach.

Przy wszystkich akcjach tego ro­
dzaju odgrywają wielką rolę róż- 
nean rodzaju ulgi podatkowe.

Mimo, że, około 20% światowego 
tonażu jest uwiązane bez zatrud­
nienia w portach, armatorzy znaj­
dują obce kapitały do rozbudowy, 
albo jak to chętnie określają, do 
modernizacji flot handlowych. I 
budują dalej; w 1958 r. wejdzie 
do eksploatacji około 14 min dwt 
nowego tonażu. W założeniach per­
spektywicznych przyjmuje sie. że 
liczba ludności i jej standard ży­
ciowy stale wzrastają, że więc i 
wymiana międzynarodowa musi 
wzrosnąć.

(OW)

„Razwltje narodnogo chozjajstwa Cze- 
choslowackoj Rlespąbllki. Statisticzeski- 
je pokazatlell". Moskwa 1958. Wniesztor- 
gizdat, str. 388. ,

Statystyczny informator- o gospodarce 
narodowej i kulturze Czechosłowacji. Da­
ne statystyczne charakteryzują gospodar­
kę Czechosłowacji' Jako całość oraz po­
szczególne gałęzie gospodarki.

SPROSTOWANIE
prostujemy następujące omyłki, jakie 

wkradły się do artykułu „O ewolucjach 
handlu zagranicznego" (nr 2/59): w szpal­
cie 4 wiersz 2 od dólu zamiast „o 52,5 I 
22^5^1 powinno być „o 152,5 i 122,5’/.“। w 
tablicy 3 Zamienione między sobą zostały 
podtytuły rubryk „korzystające z prefe- 
rencjl“ 1 „nlekorzystające z preferencji"; 
w tej samej tablicy w rubryce pierwszej 
przy oznaczeniu „Inne włókna tekstylne" 
powinna figurować liczba ),(5% a nic 

a do roku 1985 (końca następnego pia» 
nu 5-letniego) ma osiągnąć blisko 3-krot~ 
ny wzrost.

Ten szybki rozwój opiera się o zało­
żenia gospodarcze, związane z ukształ­
towaniem gospodarki węgierskiej. Wę­
gry są — jak wiadomo — ubogie w su­
rowce (poza boksytamil i dlatego muszą 
rozwijać eksport wyrobów przemysło­
wych, gdyż tylko w len sposób mogą 
z-newnić przywóz potrzebnych surow­
ców. Z tego więc względu rozwój prze­
mysłu teletechnicznego nabiera tak wiel­
kiego znaczenia.

Bilis-" zapoznanie się z założeniami 
pianowymi pozwala wyciągnąć wnioski, 
że przewidziany rozwój tego przemysłu 
dotvczy nie tylko ilościowego wzrostu, 
ale przede wszystkim podniesienia po­
ziomu technicznego wyrobów, wprowa­
dzenia nowych rodzajów wyrobów, któ­
re bę^a mogły zaspokoić zarówno po- 
t—eby krajowe, jak i odbiorców zagra­
nicznych.

punkt ciężkości leży więc w zakiesia 
aparatów radiowych nie tyle w znacz­
nym wzroście ilościowym, ile w dale..o 
idącej ich modernizacji. Już dzisiaj 
przem”sł węgierski produkuje wieloza- 
kresowe odbiorniki radiowe, na ogól 
wyposażone w kilka głośników l klawi­
sze dla włączania różnych zakresów 
fal, jak również gaiki do regulowania 
gleboko-cl dźwięku. W najbliższych la­
tach wejdą na rynek odbiorniki wypo­
sażone dodatkowo lub wyłącznie w lam­
py tranzystorowe. Próbna ich seria po­
szła już na taśmę montażową. Będzie to 
o tvle ułatwione, że w 1959 r. rozpocznie 
się na Węgrzech produkcję półprzewod­
ników.

Węgry, które swą produkcję odbior­
ników radiowych zwiększają z 84 tys. 
w rok’i 1950 do ponad 300 tys. w roku 
1960, zajmttja już wśród eksporterów ta­
kiej produkcji trzecie miejsce w Euro­
pie. Nie może, też ulegać wątpliwości, 
że wnrowadzenle nowych t^nów zwię­

kszy zainteresowanie tymi wyrobami na 
rynkach światowych.

W dziedzinie odbiorników telewizyj­
nych produkcja węgierska ma wzros­
nąć z 6 tys. sztuk w roku 1957 do 160 
tys. w roku 1960, przy czym 70 proc, tej 
produkcji przeznaczone zostanie na eks­
port. Oprócz produkowanych obecnie od­
biorników o ekranie 17 cali wytwarzać 

się będzie odbiorniki o kącie nachyle­
nia gu', jak również czyni się przygoto­
wania do uruchomienia produkcji w za­
kresie telewizji kolorowej.

Należy również dodać, że zakłady 
Beloianis, które wyprodukowały pierw­
szą próbną stację telewizyjną, zostaną 
ogromnie rozbudowane. W okresie 10 
lat, do roku 1965 pcodukcja tej fabry­
ki wzrośnie w zakresie aparatury na 
ultrakrótkie fale z 5 do 169 min forin­
tów, w zakresie Innych urządzeń prze­
kaźnikowych z 55 do 140 min. forintów, 
a w zakresie aparatury łączności z 62 
m’n do 160 min forintów.

Można jeszcze wiele powiedzieć o 
przewidywanym rozwoju zakładów tele­
technicznych na Węgrzech, jak np. o za­
kładach lamp żarowych, które poza 
zwykłymi żarówkami produkują rów­
nież lampy kryptonowe i ksenonowe, 
lampy kolejowe i kopalniane, samocho­
dowe, reflektorowe itp.; o zakładać-, 
produkujących urządzenia łączności dla 
stadionów sportowych, w które wyposa­
żony został nie tylko siadion budapesz­
teński, ale również moskiewski, belgra­
dzki i inne; o zakładach produkujących 
k-lejowe urządzenia sygnalizacyjne, na 
które zapotrzebowanie zgłosiły Już ta­
kie kraje, jak Chiny Ludowe, Czecho­
słowacja, Jugosławia.

Program produkcyjny przemysłu te­
letechnicznego wykracza nawet poza 
ścisłe pojęcie tego słowa 1 rozciąga się 
na -okrewn. gałęzie przemysłu .w zakre­
sie taki"h wyrobów, jak adaptery, mag­
netofony, dyktafony oraz wyposażenie 
(•■«■h aparatów.

Przedstawiony tutaj rozwój wymaga 
oczywiście znacznych Inwestycji, które 
bMa W większości zreferowane los^-ze 
w bieżącym planie trzyletnim. Równo­
legle w toku są duże prace, mające na 
celu w- "wodzenie nn^tepu techniczne­
go I nowych konstrukcji. O ich inten­
sywności świadczyć może nastenujace 
porównanie: w 1952 r. prace konstruk­
cyjne dotyczyły 120 produkowanych 
artykułów, w" 1957 r. zostały one rozsze­
rzone na 131 artykułów, a w 1958 r. 
ob.ielv Już 207 artykułów.

Międzynarodowy podział pracy, reali­
zowany przez kraje socjalistyczne w ra­
mach Rady Współpracy 1 Wzajemnej 
Pomocy Gospodarczej, wyznaczył Wę­
grom poważne zadania w zakresie roz­
wijania przemysłu teletechnicznego. 
Opierające się na dotychczasoivych 
os'-~nieciach plany z pewnością umożli­
wią pełne ich wykonanie.

Przewód gazowy 
Rumunia — Węgry

W grudniu 1958 roku zakończono bu­
dowę przewodu gazowego o długości 365 
km, łączącego złoża gazu ziemnego w 
Rumunii z ośrodkiem przemysłowym na 
Węgrzech. Przewodem tym Węgry będą 
otrzymywały rocznie 200 min m sześć, 
gazu ziemnego wysokiej jakości.

HP

Przeszło 38 min ton węgla 
na zwałach w Anglii

Według danych angielskiego Minister­
stwa Energetyki wydobycie węgla w An­
glii w 1958 roku wynosiło 215,78 min ton 
wobec 223,63 min ton w 1957 roku. Eks­
port z 7,99 min ton w r. ub. zmniejszy! 
się do 5 min ton w 1958 roku, a we­
wnętrzne spożycie z 209,17 min ton — do 
198,98 min ton. Import węgla z 2,81 min 
ton zmniejszono do 750 tys. ton.

Pomimo spadku wydobycia, ogólne za­
pasy węgla w Anglii w grudniu 195# roku 
przekroczyły 38 min ton. W związku z 
taką sytuacją w przemyśle węglowym 
Anglii Państwowa Rada Węglowa przy­
stąpiła do zamykania nierentującycb się 
Jkopaini węgła.

HP.

Obniżenie cen węgla 
w Belgi

Zapasy węgla w kopalniach Belgii v 
grudniu 1958 roku osiągnęły 7 min ton 
co odpowiada 3-miesięcznej krajów»; 
konsumpcji. W związku z tą sytuacf?. 
Europejskie Zjednoczenie Węgla i Stali 
udzieliło belgijskim przemysłowcom po­
zwolenia' na obniżenie cen węgla i koksu 
przeciętnie o 5—8 proc, z dniem 1 stycz­
nia 1959 roku.

Zarządzenie to traktuje się w Belgii Ja­
ko pierwszy krok w kierunku dalszego 
poważniejszego obniżenia cen węgla, co 
zwiększy jego konkurencyjność w sto­
sunku do węgla pochodzącego z Zagłębia 
Ruhry.

Z dniem 1 stycznia , 1959 roku została 
również obniżona w Belgii cena energii ' 
elektrycznej o 5 proc,

Pomimo obniżki ceń liczba zamknię­
tych szybów węglowych wzrasta.

IC O S P O PAR CZE' f



eklama jest: niezawodnie w pewnym sens'e propa­gandą. To fakt. Ale na pewno nie każda propa­ganda jest reklamą, słu- ,żącą doraźnym, użytko­wym celom. Tymczasem częste, niefrasobliwe mieszanie tych po­jęć nieraz przynosiło żałosne, od- :WTotne od zamierzonych efekty.Tizy, cztery lata temu reklama zaczęła powracać powoli do łask. Mnożyły się ostrożnie rozważania, poświęcone (niewątpliwie zresztą istniejącym, jeśli chodzi o cel a nie środk ) różnicom między rekla­mą w ustroju socjalistycznym a kapitalistycznym. W skrócie rzecz polega na tym, że w socjalizmie chodzi, nie tracąc z oczów dobra konsumenta, o zysk gospodarki na­rodowej, o dobro społeczne. Stąd warunek sine qua non rzetelnoś­ci reklamy, będącej również jed- uym ze środków sensownego kie­rowania popytem. W kapitalizmie natomiast decyduje zysk prywat­nego przedsiębiorcy, zmuszonego nieraz do prowadzenia ostrej walki konkurencyjnej, do heroicznych wy­siłków gwoli utrzymania się na rynku. Stąd nie tylko posługiwąn'e s.ę ręklamą, ale i jej nadużywanie. • reklamy nie wyglądałjednak na naszym gruncie tak pro­sto, jakby to chcieli widzieć jej entuzjaści. W warunkach najpierw sztywnego rozdzielnictwa, krańco­wego skrępowania państwowych i spółdzielczych przedsiębiorstw han­dlowych, biurokratycznych metod kierowania handlem, a nieco póź­niej w okresie zachwiania równo- wagi rynkowej, gdy każdy niezły towar sam się sprzedawał nie bar­dzo było wiadomo, co i po co rekla­mować. Czy ogren czyć się do re­klamowania zdecydowanych bubli? •— jak chcieli jedni. Czy też re­klama — jak utrzymywali inni — ma bvć czymś w rodzaju biletu wi­zytowego handlu? Czy np. neony

REKLAMOWE REFLEKSJE
mają służyć do wzmocnienia nie* dostatecznego wieczorową porą o- świetlenia miast, czy też i bardziej konkretnym celom? Czy choćby ogłoszenie w prasie powinno mieć grzecznościowy charakter, czy też do czegoś zmierzać? Czy warto „marnotrawić" pieniądze na ho­noraria dla dekoratorów — plasty­ków, dla twórców estetycznych o- pakowań, reklamowych ulotek, pla­katów? Czy się opłaca kosztowna reklama radiowa lub telewizyjna?

REKLAMOWE 
NIEPOROZUMIENIA...N'edostatek motywacji gospodar­czej; brak odpowiedzi ha wymie­nione i jeszcze kilka przynajmniej setek podobnych pytań sprawił, że po latach całkowitej posuchy we-szliśmy w fazę nie zawsze udanego eksperymentowania.szy mankament — kretności reklamy. Najpoważniej- to brak kon-zarówno.. ------------- jeślichodzi o cel, jak i o adresata. Moż-na by tu wskazać na mnogie dzie­siątki ogłoszeń prasowych, w któ- ' rych nie wiadomo o co właściwie ogłaszającemu chodziło, pomijając już ich wadliwy, nekrologowy układ, czy nieciekawą treść, ucieczkę od rysunku, żartu. Z równym powo­dzeń em, peregrynując ulicami na­szych miast można by natrafić na sporo szyldów lub napisów świetl­nych (zą małych lub za dużych), które zupełnie uchodzą uwadze

społeczne
WINCENTY KAWALEC

„Czyny społeczne" te nazwa 
wspólnego wysiłku ludności dane­
go terenu w celu dokonania inwes­
tycji ważnych dla wszystkich 
mieszkańców.

Ostatnie lata to nasilenie tego ro-

dźaju akcji społecznej, istotnie u- zupełniającej stan zagospodarowania terenów zaniedbanych. Wartość czy.-", nów społecznych na przestrzeni lat 1956-59 podaje poniższe zestawienie:
1955- 1957 193G /pro-

jokt/
wartość robót' OGółera:

w mil.zł S34 321 954 579 985 6"7 1 154 172
pomoc finansowa pailst-

wa w mlJ,zł 95 504 1BB 626 242 169 373 8C3
Struktura tych czynów, przedstawia się naztępująco /w £ /;

1956 1957 1958 195:. /p,o-
^-1./ jckt/

1» czyny drogowe 47,0 54,0 32,9 30,4
2. czyny melioracyjne 19,7 12,0 6,3
3. czyny w zalcresla

cozp.komunalnaj
1 miezzk. 10,0. 7,2 8,4 9,5

4. czyny w zalcresla
oświaty 0,0 11,8 16,3' 26,1

5. czyny w zakreśla
zdroi/la 0,8 °i9 1,6 4,5

6« czyny w zakreśla
kultury 6,6 9,2 10,2 11,4

7« inna rodząja czynów 9,9 24,9 23,a 14,5

Tabelka ta wskazuje na wzra­
stającą pomoc państwa w zakresie 
czynów społecznych. Prócz finanso­
wej pomocy państwa, rady narodo­
we powinny zająć snę, odpowiednią 
organizacją dobrowolnych zgłoszeń 
ludności. Zdarza się nieraz, że zgro­
madzone wysokie kwoty pieniężne, 
duże ilości materiałów budowlanych 
i wielka energia ludności — nie mo­
gą być wykorzystane ze względu na 
brak organizacyjnej pomocy, a na­
wet dorady i wskazania kierunku 
pracy ze strony rad narodowych.

Radjy narodowe zapominają częs­
to, że uchwały Rządu zobowiązują 
je do pomocy finansowej, materia­
łowej i organizacyjnej w wypad­
kach, gdy ludność zebrała odpo­
wiednie środki. Np: przy budowie 
dróg państwo powinno pomóc finan­
sowo w 15%, przy budowie mostów 
w 25%. budowie szkół, żłobków itp. 
do 60%, kapitalnych remontów do 
20% itp.

Udział pomocy finansowej pań­
stwa wzrasta corocznie w ostatnich 
latach i wynosi np. w roku 1956 (w 
stosunku do wartości robót) 11,4%, 
w 1957 r. 19,7% w 1954 r. wzrasta 
do . 24,5% a w 1959 r. przewiduje gię 
wzrost-nawet do 32,3%. Pomoc ta 
wzrasta szybciej niż wartość robót. 
Spowodowane to jest w pewnym 
zakresie przechodzeniem do coraz 
bardziej skomplikowanych robót, 
wymagających'większych nakładów

finansowych i materiałowych, ale ! 
również zmniejszającą się' sprężys­
tością organizacyjną rad narodo­
wych.

Największy procent pomocy pań­
stwa w stosunku do wartości ro­
bót występuje w dziale służby zdro­
wia (z 14% w 1956 r. do 47% na 
rok 1959), w oświacie (z 22.2% w 
1956 r. do 44% w 1959 r.). Najmniej­
szą pomoc wykazało państwo w 
melioracjach (od 2,1% w 1956 r. do 
16,5% w 1959 r.). We wszystkich 
działach inwestycji prace wykony­
wane czynami społecznym) są śred­
nio cztery razy bardziej opłacalne, 
niż wykonywane w ramach normal­
nych planów państwowych. Każda 
złotówka pomocy państwa daje 
przynajmniej 4 zł wartości robót.

Wartość czynów społecznych mie­
rzyć należy może jeszcze w więk­
szym stopniu wartością wychowaw­
czą. Jest rzeczą znaną, że roboty 
wykonane czynami społecznymi są 
lepiej chronione i otoczone opieką 
przez ludność, niż „państwowe".

Na uwagę'>rad narodowych zasłu­
guje fakt, że pomoc państwa wzra­
sta szybciej niż wartość czynów. 
Np. jeśli przyjąć rok 1954 za 100, to 
wartość czynów osiągnie w 1957 r. 
wskaźnik 412, a pomoc państwa 
wyraża się w tym okresie wskaźni­
kiem 681. Od roku 1959 odgrywać 
będzie coraz większą rolę jako po-

STANISŁAW KNAUFF

przechodniów; jako, że nic 
rażają.W minionej, na szczęście, rynkowej nasi handlowcy

nie wy-

sytuacji. --------- na ogółnie doceniali potrzeby reklamy. Do­wodem tego jest kapitulacja dwóchp sm, poświęconych specjalnie re­klamie: „Poradnik dekoratora" i „Reklama". Pisma te zapewne mia­ły braki, jednak usiłowały spełnić pionierskie zadanie przeorania za­chwaszczonej gleby, pokazania dob­rych wzorów zagranicznych, zgro­madzenia ludz:, któi-zy mogą na te tematy coś rzetelnego powiedzieć. , Sprawa * druga — to rozpaczliwy brak fachowców Nie pomogą naj- 
■mędrsze uzasadnienia, o ile' nie sta­nie wykonawców, specjalistów od różnych dz edzin reklamowej dzia­łalności (nie mylić z akwizytorami). Skoro już jesteśmy przy tym punk­cie warto postawić kropkę nad „i“ i stwierdzić wręcz, że do reklamy — jako że p gotówkę na rynku nie jest łatwo — poczęło się garnąć wielu ludzi dysponujących wyłącz­nie dobrym' chęciami. I niczym wię­cej. Przy całym szacunku dla zac­nych intencji — trzeba jednak orzec, że one nie wystarczą. Najprostszy przecież tekst reklamowy, to sztuka nielada. A cóż dopiero mówić o bardziej skomplikowanych środkacn reklamowych, które — gdy są spar­tolone — oznaczają stratę i to po­ważnych sum wyrzuconych po pro­stu za okno

Słowem powstało sporo rekla­mowego rozgardiaszu, sporo pomy­łek i wyraźnych nieporozumień.Spróbujmy tedy rozejrzeć sę nie­co po tym mateczniku. Najpokaź­niejszy kłopot, to rozstrzygnięcie protyemu czy reklama ma być re­klamą tego czy innego praedsiębior- stwa handlowego, czy też towaru? A skoro mowa o towarze, kto ma podejmować akcje reklamowe, prze­mysł czy handel? Czy też może łącznie? Kto ma podejmować kam­panie reklamowe w skali ogólno­krajowej?Oczywiście reklama jest zbyt skomplikowaną sprawą, aby moż­na było uzyskać na te pytania jed­noznaczną odpowiedź, uregulować wątpliwości w drodze adm nistra- cyjnych zarządzeń, narzucając takie czy inne szablonowe rozwiązania. Jedno jest pewne. W dobie kształ­towania się rynku nabywcy, wzro­stu zapasów w handlu, uzyskiwania stopmowo już nie globalnej, a asor­tymentowej równowagi towarowej, rozumnego kierowania popytem — trzeba nam nieco 'rtnymi oczami spojrzeć na reklamę. I, wybacza­jąc jej jjnezatkowe. chvba nieunik­nione nieudolności, dopuścić ją w roztropnych, gospodarczo uzasad­nionych rozmiarach do głosu.W każdvm razie nie wyobrażam sobe. aby m^żna było pozbawić państwowe, względnie spółdziel­cze organizacje handlowe pra­wa do informowania klientów o

punktach sprzedaży, o wyborze po­siadanych towarów, o rozwijanych usługach, o posezonowych wyprze dażach, słowem o tysiącznych spra­wach, które żywo interesują każde­go konsumenta. Tego typu rekla­ma przynosi jeszcze i te korzyści, że zmusza przedsiębiorstwa handlo­we do stałej poprawy jakości pra­cy. Ostatecznie każdy przytomny handlowiec musi pamiętać, że klient zawiedziony przez reklamę bez po­kryć a — to przynajmniej w 80% klient bezpowrotnie stracony. Jed­nak przyznając im możność wy­datkowania z budżetów, pewnych kwot na te cele, nie zapominajmy, że podstawowym zadaniem reklamy jest konkretny towar, wyraźnie na­zwany po imieniu.W tego rodzaju reklamie, mającej na celu zwiększenie spożycia po­szczególnych artykułów zaintereso­wane są w równej co najmniej mierze przemysł, jak i handel. Wy­łania się wobec tego oczywista ko­nieczność koordynacji ich poczynań, koniecznych uzgodnień, podziału n e tylko korzyści, ale i kosztów. Rzecz prosta nie na wieczność, ale w niezbędnych wypadkach. Można to również rozwiązać przy pomocy centralnego funduszu reklamy, po­wstającego przy MHW, które prze­cież dysponuje specjalnym przed­siębiorstwem reklamowym.

Reklamy, na terenie, 
możność spotykać sę 
ciele handlu z przedstawicielami 
przemysłu, a także czynników od- 
powiedzialnych za estetykę życia 
codziennego, po to aby ustalać 
wspólnie potrzebę podejmowania 
takich czy innych kampanii re­
klamowych, że wymienimy roz- 
pówszećhń anie sprzedaży ratalnej, 
reklamę maszyn i narzędzi rolni­
czych, gotowej (oczywiście dobrej) 
konfekcji, polskiego lnu itp.Słusznie wprowadzono do szkól handlowych naukę reklamy, zaczy- nająć od przeszkolenia nauczycieli» aby przyszli handlowcy nie byli w tej materii c emni,. jak tabaka w rogu. Z uznaniem trzeoa powitać inicjatywę Instytutu Handlu We- wnętrznego, który bierze na war- sztat swych prac reklamę; z tym jedynie zastrzeżeniem, że obok e- konomistów wieie tu mają uo po­wiedzenia psychologowie, plastycy itp. Potrzebnie sę myśli o jakiejś nadbudowie zajmującej się zawo­dowo reklamą przedsiębiorstw’.Trzeba bowiem zważyć, że dzia­łalność ta, obejmując szeroki wach­larz środków, od estetycznego opa­kowania towaru, od ładnej z* sma- k em urządzonej wystawy sklepu, az po reklamę kinową (tragiczneprzeżrocza, radiową i tele-wizyjną zahacza w memalym stop­niu o estetykę życia codziennego, jest — chcemy tego czy nie chce- my — jednym z elementów upow­szechniania kultury, dobrego sma­ku. Można to robić dobrze, zysku­jąc . nie tylko ekonomiczny profit, można robić żle, a wówczas w ogóle 
żadnego pmf tu nie będzie.
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Na gląd pewno nie mają racji „Prze- Kulturalny" czy „Polityka"
moc w realizacji czynów nych fundusz gromadzki, zować już jednak trzeba, sporecz-

że fun-dusz gromadzki w roku obecnym jest w małym zakresie uwzględn.o- ny w budżetach gromadzkich, a na­wet pokaźna ilość gromad nie po­wzięła uchwał o funduszu gromadz­kim w ogóle. Dość wspomnieć, że z przewidywanych na fundusz drogo­wy «ź I półroczu 1958 r 198 min zł wpłynęło zaledwie 20% tej kwoty.Pomoc państwa na realizację czy­nów społecznych wyraża sę rów­nież w przeznaczaniu coraz większej ilości materiałów budowlanych, któ­re obok materiałów pochodzenia miejscowego, mają stanowić podsta­wę do wykonania czynów soołecz- rjyeh, W roku 1958 np. rady narodo- 
■ otrzymują :.nia'.popartse :cźy.nów społecznych: 40 min sztuk cegły, 16 tys ton cementu, 14 tys. m:l tarci­cy, 3 tys. ton wyrobów hutniczych itp. W związku z tą pomocą wzrasta również efektywność prac w ra­mach czynów soołecznych. Np. w zakresie dróg lokalnych wykonano czynami społecznymi przeszło dwu­krotni więcej prac, niż przewidy­wał w tym zakresie plan państwo­wy. Podobnie przedstawia się spra­wa w dziedzinie kultury. Wartość robót w tym dziale jest w 1957 roku i w 1958 wyższa prawie dwukrotnie niż wartość robót inwestycyjnych w planie państwowym, a w roku 1959 

■ zakłada się wzrost czynów społecz­nych prawie 2,5-krotnie większy niż w planie inwestycyjnym.Szybki rozwój czynów społecz­nych w skali krajowej nie od­zwierciedla jednak równomiernego wysiłku we wszystkich wojewódz- twach. Na pierwszym miejscu na­leży postawić województwo rze­szowskie, którego udział w wartoś- ci czynów ogólnokrajowych wynosi 12,2% (biorąc rok 1959), Na drugim miejscu stoi województwo krakow­skie z udziałem wynoszącym 115%, a dalej województwo bydgoskie, poznańskie, lubelskie i warszawskie. Na specjalną uwagę zasługuje wo­jewództwo koszalińskie, które zna,- duje się na 10 miejscu z punktu widzenia udziału w wartości robót, ale na 3 miejscu w wartości czynów na 1 mieszkańca (71 zl).Analiza podana w artykule nie obejmuje akcji nadzwyczajnej pro­wadzonej obecnie w ramach Czynu Zjazdowego. Już pierwsze wyniki tego czynu wskazują, że akcja bu­dowy szkół Tysiąclecia obejmie roz­miary przekraczające nawet wartość robót w całości czynów roku 1958. Szczegółowe podsumowanie tej akcji będzie możliwe dopiero za parę miesięcy. 1W jakim kierunku powinna dalej rozwijać się akcja czynów społecz­nych? Nie- ulega wątpliwości, ze akcja ta powinna szerzej rozwijać się również w mieście. Miejskie ra­dy narodowe muszą wykazać wię­cej inicjatywy w organizowaniu akcji uporządkowania miast, zakła­dania zieleńców, parków, budowy ulic, przejazdów, a także remontów mieszkań, ą nawet wspólnego bu­downictwa domów mieszkalnych Na wsi przywrócić należy odpowiednią rangę czynom melioracyjnym i za­troszczyć się o odpowiednie zainte­resowanie ludności funduszem gro­madzkim. Gromadzkie rady narodo­we powinny w szerszvm zakresie wykorzystać fundusze GS, a zwłasz-

cza nadwyżki możliwe do przekaza- n.a na te cele.Rady narodowe powinny zwrócić większą uwagę na realność podej­mowanych czynów i nie dopuszczać do rozpoczynania robót tam. gdzie n e zebrano odpowiednich środków finansowych i materialnych. Fun­dusz gromadzki powinien być wzasadzie prawie w całości czany na czyny społeczne.Wydaje się. że dojrzała powołania wojewódzkich,
przezna-siprawa powiato-wych i gromadzkich komitetów czy­nów społecznych, które zajęłyby się koordynacją całej akcji, opiniowa­łyby rozdział dotacji państwowej na czyny społeczne, rozdział mteriałów itp. Komitet mógłby mieć specjal­ne kpp,tp bąnkpwę,.,^a1iXt^^ madzijyby się wszelkie wkłady, fi- nansowe. Komitety te objęłyby pa­tronat również nad czynami spo­łecznymi w zakładach pracy przy budowie np. linii kolejowych, kana­łów itp Pomocą w pracy komitetu bvłybv odpowiednie komórki facho­we rady narodowej, które zabezpie­czałby dokumentację, załatwienie, soraw prawnvch, ułatwienie w na­byciu sprzętu (np. siprchacze. wal­ce) przydział materiałów budowla­nych, fachową poradę itp.

traktując reklamę jako pozbawione zdrowego sensu fanaberie handlow­ców, czy też jako bezprzykładne marnowanie publicznego grosza. Ostatecznie nie handel uspołecznio­ny w Polsce „wydumał" reklamę, u- znaną za potrzebną we wszystkich krajach socjalistycznych. Inna spra­wa, że reklama, jak każda inna działalność gospodarcza, powinna podlegać ostrej krytyce. Z punktu widzenia jej efektywności, celowo­ści użytych 1 środków, estetyki. Zwłaszcza, że właściwa, na pozio­mie reklama jest — na to dopraw­dy nie ma rady — kosztowną im­prezą. Reklama robiona przez fa­chowców, przez artystów — a meprzez partaczy. Znają doskonaleefekty dobrej reklamy kapitaliści nie wahając się angażować dla wy­konywania zadań reklamowych najlepszych artystów, plastyków, li­teratów, ■ 'filiho^vcBw, ‘ftftogfdfików,' a także psychologów' i ekonomis­tów.Nie uważając za możliwe uregu­lowanie czysto admin stracvjne za­wiłych i skomplikowanych spraw reklamy, należy postulować jednak wprowadzeni do nich pewnego łą_du i czynnika wości.Dobrze więc Ministerstwie nego powstała
niezbędne; facho-się stało, że przy

Handlu Wewnetrz-Rada Programowa

W_, n. LiTrjąc posunięcia pozytyw­ne, zm.erzające do uporządkowania reklamy, nie chcemy broń Boże wy­stawiać nikomu laurek na kredyt. Byłpby to dużą lekkomyślnością. Pragniemy jedynie podkreślić, że wzrasta w handlu, a także i w przemyśle zrozumienie dla celowej, rozumnej reklamy dyktowanej nie urojonym; a rzeczywistymi potrze­bami rynku. Reklamy nie żałują­cej środków na rzeczy potrzebne, ale krańcowo oszczędnej, gdy cho­dzi o reklamowy, zbędny blichtr. A także opartej o znajomość środ­ków reklamowych i ich oddziaływa­nia na konsumentów.Z drugiej jednak strony nie cho­wajmy po strusiemu głowy w pia­sek i raczmy zauważyć, że mamy jeszcze n emalo reklamowej szmiry, akwizycyjnych ciągot, zbożnych chęci łatwego zarobku, mętnej wo­dy, prób przemes enia na nasz grunt kapitalistycznych metod „rob:enia“ reklamy i to w niezwykle kiepskim wydaniu. Prób odkrvwania po raz trzeci, czwarty ■ p'ątv dawno już odkrytej Ameryki. Naiwniusiego en­tuzjazmu. , ys^łuląęggo szerzvc wia­rę, że rekląma zastąpi dobry to­war. logicznie rozplanowaną s:eć sklepów sprawny transport, zna- inmość fachu u pracowników han­dlu.
Dobrze. potrzebnie reklamować 

mngą jedynie na wysokim pozio­
mie stojący handel i mający rze­
czywiście do oferowania odbiorcom 
należytą produkcje, przemysł.Jest to aksjomat, którym kończy­my te reklamowe, nie pozbawione twórczego niepokoju impresje.

SPRAWY do PRZEMYŚLENIA

Moda i życie
A

ażda nasza elegantka wyobraża sobie 
zapewne, że w znanych francuskich do­
mach mody najlepsi artyści wyłącznie we 

wspaniałych dziełach sztuki szukają natchnie­
nia dla projektowania lansowanych każdego 
sezonu nowych, olśniewających kreacji, że wy­
łącznie najwyższe poczucie piękna, harmonii 
barw i kształtów decyduje o zmianach mody.

Przykro mi, ale muszę Was rozczarować, dro­
gie panie. Nic bowiem bardziej naiwnego nie 
sposób sobie po prostu wyobrazić. Chociaż 
i. wielu naszych działaczy gospodarczych z 
przemysłu lekkiego i handlu uwierzyło już w 
ową bajeczkę i każdorazową zmianę mody 
traktuje jako zło konieczne, jako nieuchronną 
kolej losu, której nie można zmienić, do której 
trzeba się dostosować. Biernie oczekują więc, 
co tam znów nowego ci Francuzi wymyślą, ja­
ką trzeba będzie przerwać produkcję, co no-
wego trzeba będzie zacząć wytwarzać, a 
przecenić?

co
Tymczasem w zacisznych gabinetach tzw. 

„dyktatorów mody" na wiele miesięcy przed 
rozpoczęciem sezonu odbywają się ożywione 
przetargi. Jakie lansować materiały, jakie ko­
lory? Z reguły w przetargu tym zwyciężają te 
przedsiębiorstwa, które dysponują większymi 
środkami i posiadają odpowiednie rezerwy.
Złośliwi, ale dobrze na ogół poinformowani 
wiadają nawet, że tak w obecnym sezonie 
szukiwane materiały w różnych odcieniach 
lonego, to bynajmniej nie wynik zachwytu 
ty^ty paryskiego nad subtelnością zielonych

po- 
po- 
zie- 
ar- 
od-

citui drzew w lasku bulońskim, lecz zabiegów 
pewnego koncernu, który nagromadził duże za­
pasy zielonych barwników do tkanin. Tak sa­
mo moda na materiały lodenowe nie jest by­
najmniej wyłącznie wyrazem wysokich walo­
rów artystycznych tej tkaniny.
. My zaś małpim zwyczajem od lat, dużym na­
kładem środków i energii stroimy się pod dyk-

tando zachodnich potentatów finansowych, po- 
m,mo że nasze możliwości produkcyjne i za­
pasy bynajmniej nie kształtują się analogicznie 
do możliwości i zapasów francuskich, angiel­
skich czy austriackich. Po całej Polsce uganiamy 
się :a lodenem, podczas gdy przemysł i handel 
dysponują znacznymi zapasami flauszów w 
różnych kolorach, gatunkach i wzorach. Wyku­
pujemy ze sklepów najohydniejsze nawet zie­
lone tkaniny, pomimo że dysponujemy znacz­
nie bardziej trwałymi i w znacznie ładniejszych 
odcieniach barwnikami w innych kolorach.

W tych warunkach warto chyba się zastano­
wić nad celowością i sposobami zwiększenia 
samodzielności naszej mody oraz nad zapew­
nieniem większego niż dotychczas wpływu na- 

i szych przedsiębiorstw produkcyjnych i organi­
zacji handlowych na tempo i kierunki jej 
zmian.

Nie bójcie się, eleganckie panie! Wszystko 
to nie mus\ wcale oznaczać, że mamy nosić 
długie płaszcze, gdy w Londynie modne są 
krótkie, że mamy nosić talię obniżoną, gdy w 
Paryżu noszą podwyższoną itd. itp. Chodzi tyl­
ko o to, żebyśmy owe płaszcze i suknie szyli 
z takich materiałów i w takich kolorach, jakie 
w danej chwili jest w stanie dostarczyć nasz 
przemysł.

Zrozumiałe jest, że aby tego rodzaju przed­
sięwzięcie się udało, nasze domy mody muszą 
włożyć wiele wysiłku i pomysłowości w opra­
cowanie eleganckich i praktycznych modeli, 
a nasze przedsiębiorstwa przemysłowe i han­
dlowe muszą poświęcić wiele środków i energii 
na ich lansowanie.

Być może, że wówczas niejedna paryska ele­
gantka powie:

Wiecie, w Warszawie, to modny jest ró­
żowy. I coś mi się wydaje, że to jest bardziej 
twarzowy kolor. ।

G. PISARSKI,
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